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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Na prawdę	uwa żasz,	że	to	dobry	pomysł?	–	Na than	Banks	pokrę cił	głową.	Był
prze ciwne go	zda nia.
–	Uwa żam,	że	zna komity	–	odparł	Le wis.	–	Ja	potrze buję	le ka rza,	ty	roboty.
–	Ale	ja	robotę	już	mam.	–	Na than	uniósł	dłonie,	jakby	się	wzbra niał	przed	posą -

dze niem	o	zbytnią	pewność	sie bie.	–	Tak	mi	się	przynajmniej	wyda je.	Czy	mój	kon-
trakt	nie	zosta nie	odnowiony?
Poczuł	nie przyjemny	ucisk	w	żołądku.	Nocny	dyżur	na	oddzia le	ra tunkowym	był

wyjątkowo	cięż ki,	przez	co	ner wy	miał	na pię te	do	osta tecz ności.	Na	doda tek	w	dro-
dze	powrotnej	do	domu	przytra fiła	mu	się	idiotycz na	przygoda.	Kie dy	gaź nik	ja dą ce -
go	za	nim	sa mochodu	strze lił,	padł	na	chodnik.	Ostatnią	misję	z	Le ka rza mi	bez	Gra -
nic	pełnił	na	te re nach	ob ję tych	wojną,	więc	na	dźwięk	wystrza łu	re agował	odrucho-
wo.	Ale	w	centrum	Montre alu?	Ja kiś	mały	chłopiec	idą cy	do	szkoły	za pytał,	co	mu
się	sta ło.	Miał	ochotę	za paść	się	pod	zie mię.
Le wis	uśmiechnął	się	prze bie gle,	jak	za wsze	gdy	chciał	kogoś	prze konać	do	swo-

ich	ra cji.	Na than	doskona le	znał	niuanse	mimiki	jego	twa rzy.
–	 Ostatnie	 dni	 na	 ra tunkowym	 były	 bar dzo	 wyczer pują ce.	 Przyje cha łeś	 prosto

z	misji,	a	przedtem	pięć	lat	spę dziłeś	z	Le ka rza mi.	Wła ściwie	nie	mia łeś	urlopu.	Ta
propozycja	spa da	ci	jak	z	nie ba.
Na than	wziął	do	ręki	plik	płowożółtych	te czek	z	dokumenta mi.
–	To	nie	wa ka cje,	a	ra czej	wyra finowa ne	tor tury.	W	wa ka cje	lubię	poła zić	po	gó-

rach	Szkocji	albo	posur fować	na	Bondi	Be ach,	ty	na tomiast	proponujesz	mi	pobyt
na	wyspie	z	dzie wię cioma	ce le bryta mi,	prze pra szam,	z	ostatniej	ligi.	Większe go	an-
tyce le bryty	ode	mnie	chyba	nie	znajdziesz.	Nie	dbam	o	towa rzystwo	tego	typu	lu-
dzi.
Le wis	pokiwał	głową.
–	Wła śnie.	I	dla te go	ide alnie	się	na da jesz.	Bę dziesz	potra fił	za chować	bez stron-

ność.	Musisz	tylko	przez	trzy	tygodnie,	bo	tyle	trwa	pobyt	na	wyspie,	nadzorować
wymyślone	przez	ekipę	te le wizyjną	za da nia	wyma ga ją ce	sprawności	fizycz nej	i	kon-
trolować	stan	zdrowia	uczestników.	Poza	tym	le żysz	do	góry	brzuchem.	–	Le wis	do-
tknął	ra mie nia	Na tha na.	–	Pomyśl	tylko.	Ar chipe lag	Whitsunday,	dokoła	Morze	Ko-
ra lowe,	luksusowy	hotel,	ide alna	pogoda	i	tylko	kilka	godzin	pra cy	dziennie.	Po	pro-
stu	żyć	nie	umie rać.
Na than	otworzył	pierwszą	z	te czek.	Propozycja	coraz	mniej	mu	się	podoba ła.	Nie

rozumiał,	dla cze go	re ality	show	„Wyspa	Ce le brytów”	ma	tak	gigantycz ną	oglą dal-
ność.
–	Większość	z	tych	ludzi	w	ogóle	nie	powinna	tam	je chać,	a	co	dopie ro	brać	udział

w	ja kichś	sprawdzia nach	sprawnościowych.	Mają	poważ ne	proble my	ze	zdrowiem.
Le wis	zbył	tę	uwa gę	machnię ciem	ręki.
–	Wszyscy	są	ubez pie cze ni	na	miliony	dola rów.	Na	miejscu	potrzeb ny	jest	jednak



doświadczony	spe cja lista	me dycyny	ra tunkowej,	który	potra fi	podejmować	błyska -
wicz ne	de cyzje.
–	Moje	doświadcze nie	 to	 epide mie,	 klę ski	 żywiołowe	 i	 konflikty	 zbrojne.	Chyba

nie	o	to	chodzi.
Le wis	rzucił	mu	jesz cze	jedną	tecz kę.
–	Masz.	Poczytaj	sobie	o	uką sze niach	węży,	pa ją ków	i	za ka że niach	ja dem.	Obóz

co	wie czór	bę dzie	sprawdza ny,	ale	w	 ta kich	spra wach	nie	moż na	być	nadmier nie
ostroż nym.	–	Widząc,	że	Na than	nie	daje	się	zła pać	na	ha czyk,	zmie nił	 taktykę.	–
Posłuchaj,	podpisa łem	umowę,	za nim	się	dowie dzia łem,	że	Cara	jest	w	cią ży.	Muszę
zna leźć	kogoś	na	za stępstwo.	Nie	mogę	sobie	pozwolić,	aby	poda li	mnie	do	sądu	za
ze rwa nie	kontraktu.	Moja	je dyna	na dzie ja	w	tobie.
Na than	wziął	 głę boki	 oddech.	 Pra ca	 dla	 te le wizji	 była	 ostatnią	 rze czą,	 na	 jaką

miał	ochotę.	Nie mniej	Le wis	ma	ra cję,	czuje	się	wypa lony.	Wła ściwie	dobrze	się	sta -
ło,	że	Le wis	to	za uwa żył.	Czy	trzy	tygodnie	na	wyspie	pośrodku	Morza	Kora lowe go
to	aż	ta kie	nie szczę ście?	Ce le bryci	niech	sobie	śpią	przy	ognisku,	ale	ekipa	te le wi-
zyjna	ma	prze cież	za gwa rantowa ne	luksusowe	lokum.
–	Dla cze go	od	razu	mi	nie	powie dzia łeś,	że	Cara	jest	w	cią ży?
Le wis	umknął	wzrokiem	w	bok.
–	Z	kilku	powodów.	Były	pewne…	komplika cje.	Nikomu	nie	chcie liśmy	mówić.	–

Pchnął	ja kiś	pa pie rek	w	stronę	Na tha na.	–	Proszę.	Wisienka	na	tor cie.	Obejrzyj	so-
bie	ten	czek.
Na tha nowi	aż	oczy	wyszły	na	wierzch.
–	 Ile?!	 –	 Pokrę cił	 głową.	 –	 Zresz tą	 nie waż ne.	 Gdybyś	 mi	 powie dział	 o	 Ca rze

i	dziecku,	od	razu	bym	się	zgodził.	Bez	prosze nia	i	za	dar mo.	Cza sa mi	dobrze	być
z	ludź mi	szcze rym,	mój	drogi	Le wisie.
Le wis	za mrugał,	jakby	na myślał	się	nad	odpowie dzią,	w	końcu	tylko	kiwnął	głową.
–	Dzię ki.	–	Podszedł	do	Na tha na	i	kła dąc	mu	dłoń	na	ra mie niu,	dodał:	–	Potrze buję

le ka rza,	 do	 które go	mam	 bez gra nicz ne	 za ufa nie.	 Nie	 bę dziesz	 sam.	 Z	 Canber ry
przyle ci	drugi	le karz.	Rok	temu,	kie dy	tam	byłem,	pra cowa łem	góra	dwa na ście	go-
dzin.	Przez	trzy	tygodnie.	Wierz	mi.	To	najła twiejsza	robota,	jaką	kie dykolwiek	do-
sta łeś.
Na than	powoli	kiwnął	głową.	Wciąż	nie	był	prze kona ny.	Na	ce le brytów	i	całą	tę

otocz kę	re agował	aler gicz nie.	Z	drugiej	strony	trzy	tygodnie	w	luksusowych	wa run-
kach	i	gigantycz ne	honora rium	nie mal	za	bez czynność…	Tylko	idiota	odrzuciłby	po-
dob ną	 ofer tę.	 Poza	 tym	 ma	 wobec	 Le wisa	 dług	 wdzięcz ności.	 Kie dy	 wylą dował
w	Austra lii	prosto	z	misji	z	Le ka rza mi	 i	nie	miał	pra cy,	Le wis	wycią gnął	do	nie go
rękę.	Oczywiście,	że	te raz	on	pomoże	jemu.
–	Co	bę dzie	po	moim	powrocie?	–	za pytał.
Le wis	uchwycił	jego	spojrze nie.
–	Je steś	wspa nia łym	le ka rzem.	Mamy	szczę ście,	że	do	nas	dołą czyłeś.	Podpisze my

kolejną	 sze ściomie sięcz ną	 umowę.	 Bę dziesz	 pra cował	 na	 ra tunkowym.	 Je śli	 ze -
chcesz,	oczywiście.
Na than	wa hał	się	tylko	uła mek	se kundy.	Le wis	był	jednym	z	jego	najstar szych	sta -

żem	przyja ciół.	Czte ry	lata	sta ra li	się	z	Carą	o	dziecko.	Nie	może	mu	tego	zrobić,
na wet	je śli	wyspa	w	ar chipe la gu	Whitsunday	jest	ostatnim	miejscem	na	zie mi,	do-



kąd	chciałby	się	wybrać.
Wziął	długopis	do	ręki.
–	Powiedz	Ca rze,	że	będę	o	niej	myślał.	Gdzie	mam	podpisać?

Ra chel	Johnson	posta nowiła	jesz cze	chwilę	pole żeć	na	wygodnym	szez longu	koło
ba se nu.	Wciąż	nie	mogła	uwie rzyć,	że	jej	za	to	pła cą.
Spę dziła	tu	 już	dwa	dni	 i	ani	przez	minutę	nie	pra cowa ła,	chociaż	 jej	obowiąz ki

za czę ły	się	z	chwilą	wylą dowa nia	na	wyspie.	Pozna ła	na tomiast	dzie wię ciu	ce le bry-
tów	biorą cych	udział	w	progra mie.	Spra wia li	wra że nie	albo	odrobinę	roz ka pryszo-
nych,	albo	trudnych,	albo	wręcz	nie moż liwych	do	znie sie nia.	Sta ry	przyja ciel	ze	stu-
diów	na mówił	ją	na	tę	robotę,	honora rium	było	astronomicz ne,	ale	nie	to	zde cydo-
wa ło,	że	podję ła	się	za da nia.
Przyje cha ła,	bo	przysię ga	Hipokra te sa	nie	pozwa la ła	jej	postą pić	ina czej.	Jej	były

chłopak,	 austra lijski	 gwiaz dor	 oper	 mydla nych,	 był	 jednym	 z	 za wodników,	 a	 ona
jako	jedna	z	nie wie lu	osób	zna ła	prawdę	o	sta nie	jego	zdrowia.	Domyśliła	się,	że	po-
sta wił	or ga niza torom	wa runek,	aby	opie kował	się	nim	le karz,	do	które go	ma	bez -
gra nicz ne	za ufa nie.	I	chociaż	od	dawna	nic	ich	z	sobą	nie	łą czyło,	Ra chel	czuła	się
w	obowiąz ku	mu	pomóc.
Wie dzia ła,	że	drugi	le karz	też	już	przyje chał	na	wyspę.	Mia ła	na dzie ję,	że	współ-

pra ca	z	nim	dobrze	się	ułoży.	Przez	trzy	tygodnie	będą	na	zmia nę	pełnić	dwudzie -
stocz te rogodzinne	 dyżury.	 Le wis	 za pewnił	 ją,	 że	 nadzorowa nie	 za dań,	 ja kie	mają
wykonać	uczestnicy,	to	nic	wielkie go.	Zna ła	go	jednak	na	tyle	dobrze,	że	wie dzia ła,
iż	oszczędnie	dozuje	prawdę.
–	Doktor	Johnson?	Jest	pani	gotowa?	Hydroplan	wła śnie	wylą dował.
Ze rwa ła	się	z	fote la	i	chwyciła	ple cak.	Jesz cze	nigdy	nie	podróżowa ła	hydropla -

nem.	Ma szyną	trochę	rzuca ło,	lecz	widoki	wyna gra dza ły	nie wygody.
Pilot	okrą żył	wyspę,	dzię ki	cze mu	mogła	poznać	jej	topogra fię.
–	Tu	jest	pla ża,	na	którą	zosta nie	dowie ziona	część	uczestników.	Pla ża	dla	ekipy

te le wizyjnej	i	ob sługi	znajduje	się	po	drugiej	stronie.	Są	tam	pa ra sole,	le ża ki	i	bar.
Wszystkie	wygody.	–	Za wrócił	ku	środkowej	czę ści	wyspy.	Le cie li	 te raz	nad	gę stą
dżunglą.	–	Obóz	znajduje	się	tutaj	–	rzekł.	–	Niech	pani	nikomu	nie	zdra dzi,	że	mają
na wet	roz kła da ny	dach,	na	wypa dek	gdyby	za czę ła	się	pora	desz czowa.	W	pierw-
szym	roku	cały	obóz	im	zmyło.
Ra chel	poczuła	się	trochę	nie pewnie.
–	Gdzie	ja	będę	nocowa ła?
Pilot	wska zał	kilka	sza rych	prostokątnych	ba ra ków.
–	Tamte	 trzy	duże	budynki	 to	 studio.	Dla	pani	 jest	 konte ner	miesz kalny.	Drugi,

gdzie	mie ści	się	ambula torium,	stoi	tuż	obok.	–	Za chichotał.	–	A	da lej	już	mocza ry
i	most	linowy.	Ce le bryci	go	uwielbia ją.	–	Spojrzał	na	Ra chel.	–	Nie	powiem	pani,	ilu
z	nie go	spa dło.
Poczuła	suchość	w	gar dle.	Wizja	roz toczona	przez	Le wisa	za czyna ła	coraz	bar -

dziej	roz mijać	się	z	rze czywistością.	Konte ner	miesz kalny	to	nie	to	samo	co	luksu-
sowy	hotel.	Pla ża	nad	oce anem	to	nie	ba sen.	Wyposa że nie	pewnie	jest	spar tańskie,
a	o	ob słudze	na le ży	za pomnieć.	Trzytygodniowy	pobyt	na	wyspie	za powia dał	się	co-
raz	mniej	 różowo.	Mia ła	ochotę	przy	najbliż szym	spotka niu	udusić	Le wisa	gołymi



rę ka mi.
Hydroplan	wylą dował	na	wodzie	i	podpłynął	do	drewnia ne go	pomostu.	Pomógł	jej

wysiąść	krzepki	męż czyzna	w	prze poconym	ba wełnia nym	podkoszulku.
–	Doktor	Johnson?	–	Potwier dziła	skinie niem	głowy.	–	Ron	–	przedsta wił	się	męż -

czyzna.	–	Wita my	w	raju!
Za prowa dził	ją	do	obozu.	Na	widok	sza rych	konte ne rów	Ra chel	nie	wytrzyma ła.
–	Jak	na	raj	wa runki	trochę	spar tańskie.
Ron	wybuchnął	śmie chem.
–	Tak	pa nią	oma mili?	Temu	drugie mu	le ka rzowi	wcisnę li	taki	sam	kit.	Ale	on	nie

na rze ka.	 Mówi,	 że	 przywykł	 do	 spa nia	 na	 łóż ku	 polowym	 i	 jest	 mu	 wła ściwie
wszystko	jedno.
Ra chel	 dresz cze	 prze bie gły	 po	 ple cach.	 Na	 studiach	 w	 Londynie	 trzyma ła	 się

z	Le wisem	i	jego	pacz ką.	Le wis	wie dział	o	niej	wszystko.	Wie dział,	z	kim	się	wte dy
spotyka ła.	Te raz	poja wia	się	jako	wspólny	mia nownik	łą czą cy	ją	z	tym	drugim	le ka -
rzem.	Chyba	nie	wyciął	mi	żadne go	głupie go	nume ru,	pomyśla ła.	Tymcza sem	Ron
wska zał	trzy	konte ne ry	miesz kalne	usta wione	na	lekkiej	pochyłości.
–	Resz ta	ekipy	miesz ka	przy	pla ży,	a	pani	i	ten	drugi	le karz	tutaj.	Konte ner	z	am-

bula torium	są sia duje	z	wa szym.	Tamten	na stępny	to	najczę ściej	odwie dza ne	miej-
sce	na	wyspie.
–	Prysz nice?	–	za pyta ła	z	na dzie ją	w	głosie.
–	Nie.	Stołówka.
–	Aha.	Dzię ki,	Ron.
Pchnę ła	drzwi	swoje go	konte ne ra.	Środkową	część	zajmował	rodzaj	pokoju	dzien-

ne go	z	ka na pą	i	ła zienka	z	prymitywnym	prysz nicem,	zaś	w	obu	końcach	znajdowa ły
się	 sypialnie.	Łóż ka	były	co	prawda	odrobinę	 lepsze	od	polowych,	 lecz	poza	nimi
całe	 ume blowa nie	 pokoiku	 sta nowiła	 sa motna	 komoda	 z	 szufla da mi.	 Na	 kołkach
wbitych	w	ścia nę	wisia ło	kilka	wie sza ków	na	ubra nia.
Ra chel	rzuciła	ple cak	na	podłogę,	umyła	twarz	i	ręce.	Potem	zmie niła	koszulkę,

posma rowa ła	się	kre mem	z	filtrem	i	spryska ła	pre pa ra tem	prze ciw	koma rom.
Uwa ga	Rona	o	jej	kole dze	i	łóż kach	polowych	nie	da wa ła	jej	spokoju.	Mogła	się

odnosić	do	miliona	fa ce tów	na	kuli	ziemskiej,	lecz	Ra chel	mia ła	jak	najgor sze	prze -
czucia.	Podczas	roz mowy	te le fonicz nej	Le wis	aż	za	bar dzo	na trętnie	na ma wiał	 ją
na	ten	wyjazd.	Użył	wie lu	ar gumentów	od	„moja	żona	jest	w	cią ży”	do	„je den	z	ce le -
brytów	posta wił	wa runek”.
Kie dy	podał	na zwisko,	nie	zdziwiła	się.	Pozna ła	Da riusa	w	sytuacji	dla	obojga	bar -

dzo	trudnej,	na wet	krytycz nej.	Dla	nie go	zwią za nie	się	z	le kar ką	ozna cza ło	dostęp
do	wie dzy	na	te mat	najnowszych	me tod	le cze nia.	Dla	niej	spotyka nie	się	z	Da riusem
Cor nellem,	austra lijskim	gwiaz dorem	oper	mydla nych,	było	szcze gólnym	doświad-
cze niem.	Chodzili	z	sobą	ponad	rok.	Wystar cza ją co	długo,	by	oboje	okrze pli.	Ode -
tchnę ła	z	ulgą,	kie dy	za inte re sowa nie	me diów	ich	roz sta niem	minę ło.
Z	dziwnym	uczuciem	szła	do	konte ne ra	miesz czą ce go	ambula torium.	Za sta na wia -

ło	ją,	że	Da rius	prosił	wła śnie	o	nią.	Ale	z	nim	ła two	sobie	pora dzi.
Bała	się,	że	z	męż czyzną	kryją cym	się	za	drzwia mi,	które	za raz	otworzy,	pójdzie

jej	znacz nie	trudniej.



Chyba	 śnię,	 pomyślał.	 To	 ja kiś	 senny	 kosz mar.	Za mrugał	 ocza mi.	Nie	 pomogło.
Na dal	tam	była.
Ra chel	 Johnson.	 Brą zowe	 włosy	 zwią za ne	 w	 koński	 ogon,	 lekka	 opa le nizna,

gniewnie	pa trzą ce	brą zowe	oczy,	różowy	T-shirt	podkre śla ją cy	ich	bar wę.
–	A	wyda wa ło	mi	się,	że	już	gorzej	być	nie	może	–	mruknął	i	zdjął	nogi	z	biur ka.
War gi	Ra chel	zwę ziły	się	w	linijkę.
–	Za mor duję	Le wisa	Bla ke’a	–	wysycza ła.	–	Uduszę	gołymi	rę ka mi.	Nie	będę	tkwi-

ła	trzy	tygodnie	na	tej	wyspie	ra zem	z	tobą.	Nie	ma	mowy.
Na than	uniósł	rękę,	wska zując	nie bo.
–	Za	póź no,	Rach.	Hydroplan	wła śnie	odle ciał.
–	Musi	być	ja kaś	łódź.	Musi	być	w	pobliżu	druga	wyspa.	Skąd	dowożą	za opa trze -

nie?
–	Nie	mam	poję cia.	Je stem	tu	dopie ro	od	wczoraj.	Ale	się	nie	martw.	Cie szę	się	ze

spotka nia	tak	jak	ty.	Zwłasz cza	po	tym,	jak	zoba czyłem	na zwisko	twoje go	byłe go	na
liście	uczestników.	Twoja	obecność	wca le	mnie	więc	nie	dziwi.
Nie	mógł	się	powstrzymać	od	złośliwości.	Wie le	lat	temu,	po	roz sta niu	z	nim,	Ra -

chel	prze niosła	się	do	Austra lii,	a	kilka	mie się cy	póź niej	pra sa	opublikowa ła	jej	zdję -
cie	z	nowym	partne rem,	austra lijskim	aktorem.	Na than,	który	jesz cze	się	nie	otrzą -
snął	po	ze rwa niu,	otrzymał	nowy	cios.	On	został	w	Anglii	opie kować	się	młodszym
bra tem,	Ra chel	zaś	poje cha ła	do	Austra lii,	dokąd	pla nowa li	je chać	ra zem.
–	 Co	 wła ściwie	 tutaj	 robisz?	 –	 za pyta ła.	 –	 Wyda jesz	 się	 ostatnią	 osobą,	 która

chcia ła by	wziąć	taką	robotę.
Uniósł	brwi	ze	zdziwie niem.
–	Nie	rozumiem.
Ra chel	wzruszyła	ra miona mi.
–	Słysza łam,	że	pra cujesz	z	Le ka rza mi	bez	Gra nic.	Re ality	show	o	na zwie	„Wyspa

Ce le brytów”	i	ty	to	połą cze nie	wyma ga ją ce	bujnej	wyobraź ni.
Ego	Na tha na	zosta ło	mile	połechta ne.	Ra chel	za da ła	sobie	trud,	aby	śle dzić	jego

losy.	On	nigdy	nie	zdobył	się	na	za pyta nie	które goś	ze	wspólnych	zna jomych,	co	po-
ra bia	była	na rze czona.	Wszyscy	wie dzie li,	że	poje cha ła	do	Austra lii	bez	nie go	i	tak-
townie	nie	wymie nia li	przy	nim	jej	imie nia.
–	Wyda je	mi	się,	że	doskona le	wiesz,	dla cze go	tu	je stem.	Podejrze wam,	że	Le wis

oma mił	mnie	w	ten	sam	sposób	co	cie bie.	–	Za tarł	ręce.	–	Nie	martw	się.	Mam	trzy
tygodnie	na	wymyśla nie,	co	mu	zrobię,	jak	go	spotkam.
–	Jak	cię	zna lazł?
–	Pra cuję	u	nie go.
–	Na	ra tunkowym?
–	Tak.	Po	pię ciu	misjach	z	Le ka rza mi	mam	odpowiednie	kwa lifika cje.	Gdy	 tylko

posta wiłem	stopę	na	austra lijskiej	zie mi,	za proponował	mi	posa dę.
Ra chel	kiwnę ła	głową.	Widział,	że	intensywnie	myśli.	Nie mal	słyszał,	jak	jej	umysł

pra cuje	na	najwyż szych	ob rotach.	Pa mię tał,	że	za wsze	tworzyli	zgra ny	tandem.	On
kie rował	się	bar dziej	rozumem,	ona	ser cem.	Są dził,	że	się	uzupełnia ją.	Pomylił	się.
–	I	nie	łudź	się,	że	nicze go	nie	za uwa żyłem.
Policz ki	Ra chel	zrobiły	się	czer wone.
–	Cze go	mia nowicie?



–	Bra ków	w	jego	dokumenta cji	me dycz nej.	Co	twój	fa cet	ma	do	ukrycia?
–	Prze stań	go	tak	na zywać.	Od	siedmiu	lat	nie	jest	moim	fa ce tem.	Może	umknę ło

twojej	uwa dze,	że	jest	za rę czony	z	inną.	Mnie	nic	z	nim	nie	łą czy.
W	mia rę,	jak	mówiła,	ogar nia ła	ją	coraz	większa	złość.	Te raz	już	nie	tylko	policz ki

mia ła	czer wone,	ale	całą	twarz	aż	po	czub ki	uszu.	Na than	za pomniał,	jaka	potra fi
być	impulsywna,	szcze gólnie	je śli	spra wa	jest	dla	niej	waż na.
Podniósł	jedną	z	te czek.	Musiał	do	tego	użyć	obu	rąk.
–	Spójrz	tylko	na	to.
–	Czyja	to	tecz ka?
–	Dia mond	Daz zle.	 Jest	modelką.	W	bar dzo	 za awansowa nym	wie ku	dwudzie stu

dwóch	lat.	Tu	są	wyniki	każ dej	ana lizy	krwi,	każ de go	prze świe tle nia,	historia	każ -
dej	ope ra cji	pla stycz nej	i	za bie gu	wstrzyknię cia	botoksu.	A	tu?	–	Wska zał	cie niutką
tecz kę	Da riusa.	–	Dowia duję	się,	że	w	wie ku	ośmiu	lat	prze szedł	ope ra cję	usunię cia
wyrostka.	To	wszystko.
Ra chel	skrzyżowa ła	ręce	na	pier siach.
–	I	wszystko,	co	potrze bujesz	wie dzieć.	Resz tę	wiem	ja.
–	Ża den	le karz	nie	pra cuje	w	ten	sposób.
–	Prze ciwnie,	Na than.	Każ de go	dnia	pra cujesz	wła śnie	w	ten	sposób.	Rzadko	po-

sia dasz	całą	wie dzę	o	zdrowiu	kogoś,	kto	tra fia	na	ra tunkowy.	Podczas	misji	mia łeś
do	czynie nia	z	pa cjenta mi	z	róż nych	czę ści	świa ta.	Nie	przychodzili	do	cie bie	z	pli-
kiem	dokumentów.
Na than	wstał.	Ra chel	wkurza ła	go	do	maksimum.	A	im	bar dziej	była	upar ta	i	zła,

tym	bar dziej	go	podnie ca ła.	Tak	było	za wsze.	Miał	na dzie ję,	że	czas	i	złe	wspomnie -
nia	go	uodpor niły,	lecz	wła śnie	się	prze konał,	że	był	w	błę dzie.	Re agował	na	jej	bli-
skość	tak	samo	jak	dawniej.	Akurat	w	tej	chwili	zupełnie	nie potrzeb nie.
–	Czyli	ty	zajmiesz	się	jednym	pa cjentem,	a	ja	ośmioma.	Taki	układ	proponujesz?
Uda ło	się.	Najmniejsza	suge stia,	że	nie	przykła da	się	do	pra cy,	za wsze	dzia ła ła	na

Ra chel	jak	płachta	na	byka.	Ener gicz nie	pokrę ciła	głową.	Jej	oczy	miota ły	błyska wi-
ce.
–	Nie.	Je śli	zajdzie	taka	potrze ba,	będę	się	zajmowa ła	wszystkimi	pa cjenta mi.	Po-

dob nie	jak	ty.
Na than	nie	 za mie rzał	 jednak	 tak	 ła two	ustą pić.	Nie	po	 tych	wszystkich	 la tach.

Skrzyżował	ręce	na	pier si	i	przyjął	równie	bojową	posta wę,	co	Ra chel.
–	Nie	są dzę,	że bym	mógł	to	robić,	nie	zna jąc	wszystkich	infor ma cji	o	pa cjencie.
Twarz	 Ra chel	 przybra ła	 bar wę	 nie mal	 tak	 intensywną	 jak	 jej	 podkoszulek.	Na

czoło	wystą piły	kropelki	potu.	Na than	był	pe wien,	że	nie	od	pa nują ce go	na	wyspie
upa łu.
Przyjrzał	 jej	się	ponownie.	W	szor tach	kha ki,	grubych	skar pe tach	i	cięż kich	bu-

tach	trekkingowych	wyglą da ła	zupełnie	ina czej	niż	na	studiach.	Wte dy	za wsze	nosi-
ła	sukienki	i	pantofle	na	ob ca sach.	Może	pobyt	w	Austra lii	zmie nił	jej	pogląd	na	ży-
cie?
–	Oczywiście,	 że	możesz	 –	 skontrowa ła.	 –	 Prze stań	 robić	 trudności.	 Trzy	 tygo-

dnie.	Za pewniam	cię,	że	bę dziesz	skre ślał	dni	w	ka lenda rzu	tak	samo	jak	ja.
Odwróciła	się,	aby	odejść.	Ku	swoje mu	za skocze niu	Na than	uświa domił	sobie,	że

wca le	nie	chce,	aby	wyszła.	Gdyby	ktoś	go	za pytał,	czy	chce	znowu	spotkać	Ra chel



Johnson,	 odpowie działby:	 Nigdy	 w	 życiu.	 Rze czywistość	 jednak	 bywa	 bar dziej
skomplikowa na	niż	fikcja.
W	drzwiach	na gle	przysta nę ła.
–	Jak	się	ma	Char lie?
Pyta nie	tak	go	za skoczyło,	że	odpowie dział	bez	za sta nowie nia:
–	Dobrze.	Ale	co	cię	to	ob chodzi?
Westchnę ła.
–	Je steś	nie spra wie dliwy	i	doskona le	o	tym	wiesz.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	ra czyłaś	pocze kać	dwóch	lat,	kie dy	musia łem	za jąć	się	bra tem.	Dla cze go	te -

raz	na gle	oka zujesz	za inte re sowa nie?
Widział,	jak	przygryza	war gę.	Prawdopodob nie	nie	wie,	jak	wyja śnić,	dla cze go	od

nich	ucie kła.
–	Za wsze	kocha łam	Char lie go.	To	wspa nia ły	chłopak.	Skończył	studia?	–	za pyta ła.

–	Jak	sobie	da wał	radę	podczas	twoich	wyjaz dów?
–	Dobrze.	Uzyskał	tytuł	 inżynie ra	 i	za nim	wyje cha łem	na	ostatnią	misję,	zna lazł

pra cę.	Oże nił	się,	ma	dwójkę	dzie ci.
Ra chel	pokiwa ła	głową.
–	Cie szę	się.	Powiedz	mu,	że	o	nie go	pyta łam.
Wyszła.	 Drzwi	 same	 się	 za	 nią	 za trza snę ły.	 Na than	 chwycił	 ze	 stołu	 butelkę

z	wodą	 i	wypił	całą	za war tość	za	 jednym	za ma chem.	Ża łował,	 że	 to	nie	piwo.	Po
ośmiu	la tach	Ra chel	była	tak	samo	seksowna	jak	dawniej.
I	mimo	ośmiu	lat	roz łą ki	potra fiła	doprowa dzić	go	do	sza leństwa.
„Za wsze	kocha łam	Char lie go”.	Te	słowa	powróciły	do	nie go	niczym	echo.
–	To	dobrze,	że	kocha łaś	przynajmniej	jedne go	z	nas	–	mruknął	pod	nosem.

W	konte ne rze	było	gorą co,	lecz	na	ze wnątrz	pa nował	jesz cze	większy	upał.	Po-
wie trze	było	tak	prze sycone	wilgocią,	że	Ra chel	czuła,	jak	pot	struż ką	spływa	jej	po
ple cach.	 Przysta nę ła	 dla	 na bra nia	 odde chu	 i	 opar ła	 się	 o	me ta lową	 ścia nę	w	na -
dziei,	że	jest	chłodniejsza.
Uwię ziona	na	wyspie	z	dwoma	byłymi!	Nikt	by	tego	nie	wymyślił.
Na than	 Banks.	 Nie	 spodzie wa ła	 się	 go	 jesz cze	 kie dykolwiek	 w	 życiu	 spotkać.

Włosy	ma	 krótsze,	 figurę	 odrobinę	 bar dziej	 muskular ną,	 ale	 intensywnie	 zie lone
oczy	zosta ły	ta kie	same.	I	tak	samo	hipnotyzują ce.
Co	on,	do	dia bła,	pora bia	w	Austra lii?	Wie dzia ła,	że	przez	pięć	lat	pra cował	z	Le -

ka rza mi	bez	Gra nic.	Nikomu	się	do	tego	nie	przyzna wa ła,	ale	cały	ten	czas	z	duszą
na	ra mie niu	prze glą da ła	me dia	społecz nościowe,	modląc	się,	aby	nie	 tra fić	na	złe
wia domości	o	Na tha nie.
A	 te raz	wystar czyło	 pięć	minut,	 aby	 doprowa dził	 ją	 do	 sta nu	wrze nia.	 Za wsze

mię dzy	nimi	iskrzyło.	Raz	bywa ło	dobrze,	innym	ra zem	źle.
Ja sno	dał	jej	do	zrozumie nia,	że	wciąż	jej	nie	wyba czył,	że	go	opuściła.	Gdyby	jed-

nak	powie dzia ła	mu,	dla cze go	wyjeż dża,	rzuciłby	wszystko	–	i	Char lie	również	–	by
trwać	przy	niej	i	ją	wspie rać.	Nie	chcia ła,	nie	mogła,	im	tego	zrobić.	Wła śnie	stra ci-
li	oboje	rodziców	i	musie li	skupić	się	na	sobie.
Gdyby	te raz	wyzna ła	Na tha nowi	prawdę,	za wiodła by	za ufa nie	Da riusa.	Zna la zła



się	mię dzy	młotem	a	kowa dłem.
Spojrza ła	na	prze pięknie	czyste	błę kitne	Morze	Kora lowe.	Nic	dziwne go,	że	pro-

ducent	progra mu	wybrał	tę	wyspę.	W	innym	cza sie,	w	innym	towa rzystwie,	byłoby
to	ide alne	miejsce	na	zie mi.
Szkoda,	że	Na than	Banks	psuje	jej	przyjemność.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Jak	długo	to	potrwa?	–	Re żyser	popa trzył	na	nich	gniewnie.
Na than	wzruszył	ra miona mi.	Zły	humor	re żyse ra	nie	robił	na	nim	wra że nia.
–	Tyle,	ile	potrwa.	Musimy	poroz ma wiać	z	każ dym	z	uczestników	o	sta nie	zdro-

wia,	dopie ro	potem	bę dzie my	mogli	za de cydować,	czy	któryś	z	nich	powinien	być
wyłą czony	z	jutrzejsze go	za da nia.
Re żyser	wyszedł,	głośno	trza ska jąc	drzwia mi.
Na than	uśmiechnął	się	do	Ra chel.
–	Co	tutaj	mamy?
Ra chel	wzię ła	do	ręki	wydrukowa ną	listę.
–	Dzie wię ciu	ce le brytów	i	je den	re zer wowy,	które go	zba da my,	je śli	przyje dzie.	–

Zmarsz czyła	brwi.	–	Za raz,	za raz…	Oni	już	są	na	wyspie?	Prze cież	mają	ich	filmo-
wać,	jak	ska czą	z	sa molotu	i	albo	wpław,	albo	łodzia mi	płyną	na	wyspę.
Na than	wzruszył	ra miona mi.
–	Ma gia	te le wizji.	Wszyscy	przyje cha li	wczoraj	ra zem	ze	mną,	a	dzisiaj	będą	krę -

cić,	jak	się	mor dują	z	wiosła mi,	a	potem	odgrywa ją	zdziwie nie,	że	uda ło	im	się	dobić
do	brze gu.	Nocowa li	w	konte ne rach	w	ba zie.	Ża łuj,	że	nie	słysza łaś	lita nii	zgłoszo-
nych	skarg.
–	Nie	mia łam	poję cia,	 że	 to	wszystko	 jest	 sfingowa ne.	Za łożysz	 się,	 jak	 szyb ko

któryś	zre zygnuje?
Na than	wysta wił	zwinię tą	dłoń.	Trudno	wykorze nić	sta re	przyzwycza je nia.	Daw-

niej	wciąż	się	o	coś	za kła da li.	Ra chel	za mruga ła,	jak	gdyby	chcia ła	odpę dzić	wspo-
mnie nia,	i	przybiła	z	nim	żółwika.
–	Sześć	dni.
–	Czte ry.
–	Tak	są dzisz?	Prze cież	robią	to	w	ce lach	cha ryta tywnych.	Tak	ła two	się	nie	pod-

da dzą.
Na than	uniósł	brwi.
–	Na prawdę	wie rzysz,	że	przyświe ca ją	im	tak	szla chetne	cele?
–	Oczywiście.
–	No	to	zobacz my…	–	Wziął	od	niej	listę.	–	Da rius	Cor nell…	Zostawmy	go	na	ra zie

w	spokoju.	Dia mond	Daz zle…	modelka.	Chce	wystą pić	w	re kla mie	bie lizny.	Frank
Ca irns…	spor towiec.	Ubie ga	się	o	posa dę	pre zente ra.	Molly	Ba tes…	aktor ka	kome -
diowa.	Wybie ra	się	w	tra sę	i	potrze buje	re kla my.	Tallie	Tur ner…	też	aktor ka.	Sta ra
się	o	 ja ką kolwiek	rolę.	Pauline	Wilding…	politycz ka.	Lubi,	 jak	ga ze ty	o	niej	piszą.
Fox…	 gwiaz da	 popu.	Ma	 na dzie ję,	 że	 fani	 jesz cze	 go	 pa mię ta ją.	 Billy	 X…	 ra per.
Zna jąc	jego	życiorys,	na le ży	się	spodzie wać,	że	chce	uniknąć	aresz towa nia	za	coś
tam.	Ra inbow	Blossom…	gwiaz da	te le wizyjnych	re ality	show.	Ta	po	prostu	nie	chce
zniknąć	z	ekra nu.	Czy	to	prawdziwi	ce le bryci?	Czy	któreś	z	nich	wystę puje	pod	wła -
snym	na zwiskiem?



Zoba czył,	jak	Ra chel	za ciska	war gi	i	cze kał,	że	weź mie	w	obronę	swoje go	byłe go.
Za skoczyła	go	jednak.
–	Nie	zda wa łam	sobie	spra wy,	że	je steś	aż	taki	cynicz ny.
–	A	mnie	się	wyda je,	że	my	po	prostu	nie	zna liśmy	sie bie	na wza jem	–	odpa rował.
Za le gło	kre pują ce	milcze nie.	Uwa ga	Na tha na	za brzmia ła	gorz ko.	Tak,	był	roz go-

ryczony.	I	zdziwiony.	Nigdy	w	ten	sposób	z	sobą	nie	roz ma wia li.	Ra chel	po	prostu
za komunikowa ła	mu,	że	wyjeż dża	i	wybie gła	ze	szpita la,	jak	gdyby	gonili	ją	krwio-
żer czy	zombie.
W	cią gu	pię ciu	lat	z	Le ka rza mi	bez	Gra nic	–	konflikty	zbrojne,	klę ski	żywiołowe,

epide mie	–	na uczył	się	mówić,	co	myśli.	Nie	był	 już	aż	 tak	skory	do	kompromisu.
Prze konał	 się,	 że	 życie	 jest	 zbyt	 krótkie.	 Osiem	 lat	 temu	 on	 i	 jego	 brat	 stra cili
w	 tra gicz nym	wypadku	 rodziców.	 Podczas	misji	w	 róż nych	 czę ściach	 świa ta	 zbyt
wie lu	pa cjentów	nie	uda ło	mu	się	ura tować.
Ra chel	 opa dła	 na	 krze sło	 obok	 nie go.	 Owiał	 go	 kwia towy	 za pach	 jej	 per fum.

Nowy	za pach.	Dawniej	używa ła	de likatniejszych.	Te raz	pachnia ła	bar dziej	zmysło-
wo,	jak	kobie ta	o	osiem	lat	star sza	i	dojrzalsza.
Czy	się	spodzie wał,	że	wszystko	zosta nie	ta kie	samo?
–	Wła ściwie	masz	ra cję	–	mruknę ła.	–	Da rius	jest	z	nich	najbar dziej	zna ny.	Pozo-

sta łych	koja rzę	sła bo	albo	wca le.
Miło,	że	chociaż	w	jednej	spra wie	się	zga dza my,	pomyślał	Na than.
–	Jak	zor ga nizuje my	na szą	pra cę?	–	za pyta ła.	–	Chcesz	sam	każ de go	zba dać	czy

się	podzie limy?
Tak	byłoby	 ła twiej	 i	 szyb ciej,	 lecz	nie	 za mie rzał	 stosować	wobec	Ra chel	 ta ryfy

ulgowej.	 Musi	 mieć	 obok	 sie bie	 le ka rza,	 które go	 da rzy	 ab solutnym	 za ufa niem.
Osiem	lat	temu	Ra chel	była	dobrą	le kar ką,	ale	te raz?
–	Ra zem	ich	zba da my.	W	ten	sposób,	gdyby	komuś	coś	się	sta ło	podczas	moje go

albo	 twoje go	dyżuru,	bę dzie my	zna li	wszystkich.	To	 tylko	dzie więć	osób.	Nie	po-
trwa	długo.	–	Otworzył	pierwszą	tecz kę.	–	Dia mond	Daz zle,	prawdziwe	imię	 i	na -
zwisko	Mandy	Brooks.	Odsysa nie	tłusz czu,	powiększe nie	pier si,	biopsja	zmia ny	na
skórze,	 cytologia,	 mnóstwo	 botoksu.	 Dwa	 tygodnie	 temu	 korekta	 kształtu	 warg.
Trze ba	uwa żać,	aby	nie	wda ła	się	infekcja.
Ra chel	z	nie dowie rza niem	krę ciła	głową.
–	Dla cze go	 piękna	 dwudzie stodwulatka	 uwa ża,	 że	 potrze buje	 aż	 tylu	 za bie gów

upiększa ją cych?
Na than	za mknął	tecz kę.
–	Sam	się	za sta na wiam.	Uwa żasz,	że	trze ba	ją	wyłą czyć	z	nie których	zdań?	Je śli

ja kieś	pa ją ki	albo	szczury	będą	jej	ła zić	po	cie le	i	po	twa rzy,	mogą	ją	za infe kować.
–	Uwa żam,	że	już	sam	pobyt	w	dżungli	jest	dla	niej	ryzykowny.	Kto	poddałby	się

ope ra cji	nie ca ły	tydzień	przed	za pla nowa nym	przyjaz dem	tutaj?
Na than	uśmiechnął	się.
–	Ktoś,	kto	ma	par cie	na	szkło.
Spojrzał	 na	 Ra chel.	 Lata	 nie	 zmie niły	 jej	 tak	 bar dzo	 jak	 jego.	 Kilka	 drob nych

zmarsz czek	wokół	oczu,	trochę	pełniejsza	figura.	Jest	tak	samo	piękna	jak	dawniej,
pomyślał.	 Na tomiast	 na	 nim	 pięć	 lat	 na	 misjach	 zosta wiło	 ślad.	 I	 w	 wyglą dzie,
i	w	psychice.



–	Poprosimy	ją?
Ra chel	wsta ła	i	pode szła	do	drzwi.
Tak,	najle piej	skupić	się	na	pra cy.
–	Pójdę	po	nią.	Re żyser	za brał	ich	na	pla żę.	Zda je	się,	że	będą	filmować	przyjazd

na	wyspę.

Roz mowa	z	każ dym	z	uczestników,	przejrze nie	ra por tu	o	sta nie	zdrowia,	uzgod-
nie nie,	ja kie	leki	za żywa ją	sta le,	a	ja kie	tylko	spora dycz nie,	nie	za ję ło	wie le	cza su.
W	re la cjach	z	życia	w	obozie	ka me ry	oczywiście	nie	poka żą,	kto	le czy	się	na	ser ce,
kto	na	astmę,	a	kto	cier pi	na	migre ny.
Da rius	wszedł	jako	ostatni.	Na	jego	widok	Na than	aż	się	zje żył.	Był	pe wien,	że	ni-

gdy	go	nie	polubi.	Zdję cia	gwiaz dora	i	Ra chel	miał	wdrukowa ne	w	pa mięć.
–	Poznajcie	 się	 –	 rze kła	Ra chel	 i	uśmiechnę ła	 się	ner wowo.	 –	Da rius,	Na than	 –

przedsta wiła	ich	sobie.	–	Na than	i	ja	chce my	się	zorientować	w	sta nie	zdrowia	każ -
de go	z	uczestników	i	zgłosić	or ga niza torom	ich	spe cjalne	potrze by.
Na than	przyjrzał	się	aktorowi.	Miał	wygląd	typowe go	se ria lowe go	amanta,	spra -

wiał	wra że nie	wyspor towa ne go,	lecz	z	lekką	nie dowa gą,	na	co	Na than	jako	le karz
od	razu	zwrócił	uwa gę.
Wziął	do	ręki	tecz kę	aktora	i	rzekł:
–	Nie wie le	tego.	Skoro	mam	cię	pod	opie ką,	muszę	wie dzieć	coś	wię cej.
Da rius	prze niósł	wzrok	na	Ra chel.
–	Nie	musisz	–	oświadczył	z	pewnością	sie bie	osoby	przyzwycza jonej	do	for sowa -

nia	swojej	woli.	–	Ra chel	zna	stan	moje go	zdrowia.	Wła śnie	dla te go	tu	jest.
Na than	na chylił	się	w	jego	stronę.
–	Ale	Ra chel	nie	za wsze	bę dzie	dostępna.	Nie	pełni	dyżuru	non	stop	przez	trzy	ty-

godnie.	I	ma	też	innych	pa cjentów	pod	opie ką.
–	Da	sobie	radę.	–	Da rius	rzucił	Ra chel	szyb kie	spojrze nie	i	uśmiechnął	się	z	przy-

musem.
Na than	za cisnął	pięść	i	spokojnym	tonem	za pytał:
–	Je steś	na	coś	uczulony?	Czy	w	tej	chwili	je steś	w	pełni	zdrowy?	Czy	sta le	za ży-

wasz	ja kieś	leki?	Czy	wyma gasz	spe cjalnej	die ty?
Aktor	milczał	kilka	se kund,	jak	gdyby	ukła dał	w	myśli	odpowiedź,	potem	odrzekł:
–	Na	nic	nie	je stem	uczulony.	Je stem	całkiem	zdrowy	i	obecnie	nie	przyjmuję	żad-

nych	le ków.
Infor ma cja	wywa żona,	stwier dził	Na than.	Za uwa żył,	że	Ra chel	sie dzi	jak	na	roz -

ża rzonych	wę glach.	Co	tu	jest	gra ne?	–	za sta na wiał	się.
W	powie trzu	czuć	było	na pię cie,	lecz	inne go	rodza ju	niż	wte dy,	kie dy	Ra chel	po

raz	pierwszy	we szła	do	ga bine tu	i	mię dzy	nim	a	nią	za iskrzyło.	Da rius	za chowuje
się	wobec	Ra chel	pewnie	i	spokojnie.	Cie ka we.
–	Dzię ki,	że	tu	je steś.	–	Da rius	wstał,	podszedł	do	Ra chel	i	położył	jej	rękę	na	ra -

mie niu.	Potem	spojrzał	na	Na tha na	i	dodał:	–	Mam	na dzie ję,	że	to	nie	przysporzy	ci
zbyt	wie lu	kłopotów.
Z	tymi	słowa mi	wyszedł.
–	To	było	bar dzo	poucza ją ce	spotka nie	–	stwier dził	Na than	i	skrzyżował	ręce	na

pier si.	–	Co	on	ma	na	cie bie,	Rach?



Wyraz	ulgi	na	twa rzy	Ra chel	zniknął	tak	samo	szyb ko,	jak	się	poja wił.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.	Dla cze go	uwa żasz,	że	coś	na	mnie	ma?	Już	ci	powie -

dzia łam,	że	jest	pod	moją	opie ką.	Ty	nic	nie	musisz	o	nim	wie dzieć.
Jej	gniew	z	każ dą	se kundą	wzra stał.	Na than	wie dział,	że	instynkt	go	nie	za wiódł.
–	Czyż by?	–	Wstał	i	zbliżył	się	do	niej.	Za pach	jej	per fum	wypełnił	mu	noz drza.	–

Wytłumacz	więc,	proszę,	co	zna czy	„obecnie	nie	przyjmuję	żadnych	le ków”.	Kie dy
przyjmował	leki	i	na	co?
Widział	w	jej	oczach,	że	toczy	z	sobą	walkę.	Doskona le	wie,	o	co	pytam,	pomyślał.
Ra chel	wytrzyma ła	jego	spojrze nie.
–	Twoje	podejrze nia	są	ab sur dalne	–	oświadczyła.	–	Ja	nie	chcę	tutaj	być.	Ty	też

nie.	Może	któreś	z	nas	po	prostu	wyje dzie?
Oczywiście	 tra fiła	w	 sedno,	 lecz	 uwa dze	Na tha na	nie	 umknę ło,	 że	 zignorowa ła

jego	pyta nie.
Od	ośmiu	lat	nie	znajdował	się	tak	blisko	niej.	War gi	mia ła	za ciśnię te,	dłonie	opar -

te	na	biodrach.	Sta rał	się	nie	pa trzeć	na	jej	pier si	pod	różowym	podkoszulkiem,	nie
za uwa żać	drob nych	zmarsz czek	wokół	oczu	ani	lekkiej	opa le nizny.
Ode tchnął	powie trzem	prze syconym	za pa chem	jej	per fum.	Krew	za czę ła	szyb ciej

krą żyć	w	jego	żyłach.	To	sza leństwo,	myślał.	Ta	kobie ta	nic	mnie	nie	ob chodzi.	Zo-
sta wiła	mnie.	Wyje cha ła	wła śnie	wte dy,	kie dy	ra zem	z	Char liem	najbar dziej	jej	po-
trze bowa liśmy.
Austra lia	to	nie	było	tylko	jej	ma rze nie.	To	było	ich	wspólne	ma rze nie.	Ra zem	pla -

nowa li	wyjazd	po	skończe niu	rocz nych	praktyk.
Z	Ra chel	spra wa	była	prostsza.	Mia ła	podwójne	obywa telstwo,	jej	matka	była	Au-

stra lijką.	Poda nie	o	pra cę	złożyli	jednak	wspólnie	i	tym	bar dziej	go	za bola ło,	gdy	na -
gle	poje cha ła	sama.
Te raz	słowa	„To	wyjedź”	cisnę ły	mu	się	na	usta,	 lecz	ich	nie	wypowie dział.	Dla -

cze go?	Prze cież	Ra chel	na	nie	za sługuje.
Wrócił	na	swoje	miejsce	za	biur kiem.	Jak	najda lej	od	jej	za pa chu,	za czepnej	po-

sta wy	wyra ża ją cej,	że	jest	gotowa	do	walki,	spojrze nia,	wspomnień.
–	Ja	nie	mogę	wyje chać	–	oświadczył.	–	Pra cuję	dla	Le wisa.	Możesz	wie rzyć	albo

nie,	ale	wyświadczam	mu	przysługę.	Cara	nie długo	urodzi	i	musi	być	z	nią.	Po	po-
wrocie	da	mi	kolejny	sze ściomie sięcz ny	kontrakt.
Ra chel	zmarsz czyła	brwi.
–	Za szanta żował	cię?	Dla te go	się	zgodziłeś?
Uśmiechnął	się	mimowolnie.
–	Nie	wprost.	Ob rzucił	mnie	 tylko	 tym	swoim	cha rakte rystycz nym	spojrze niem.

Znasz	je,	prawda?	Stosuje	tę	sztucz kę	za wsze,	kie dy	chce	posta wić	na	swoim.	Nie -
waż ne.	Rozumiem,	że	chce	być	z	Carą.	Mnie	z	drugiej	strony	przyda dzą	się	wa ka -
cje.	Trochę	odde chu.	Ode rwa nia	od	wszystkie go.
Ra chel	na tychmiast	się	za nie pokoiła.
–	Uznał,	że	potrze bujesz	urlopu?	Coś	jest	nie	tak?	Coś	się	wyda rzyło?
Ty,	chciał	odpowie dzieć,	lecz	milczał.	Przez	osiem	lat	sta rał	się	wyma zać	Ra chel

z	pa mię ci,	usunąć	z	życia.	Te raz,	gdy	sta ła	przed	nim,	nie	było	to	ła twe.
–	 Pięć	 lat	 spę dziłem	 z	 Le ka rza mi	 –	 odrzekł,	 wybie ra jąc	 prostszą	 odpowiedź.	 –

Prze mie rzyłem	pół	świa ta.	Po	za kończe niu	ostatniej	misji	nie	mia łem	ani	chwili	wol-



ne go.	Przyje cha łem	do	Austra lii,	odszuka łem	Le wisa	i	za czą łem	u	nie go	pra cować.
–	Co	spowodowa ło,	że	dołą czyłeś	do	Le ka rzy?	Nigdy	o	tym	nie	mówiłeś.
–	O	wie lu	spra wach	nie	roz ma wia liśmy	–	odpa rował.	Ra chel	wzdrygnę ła	się,	 jak

gdyby	jego	słowa	ją	zra niły.	–	Spotka łem	zna jome go,	który	wrócił	z	misji.	Kie dy	opo-
wie dział	o	 tym,	co	 robił,	 za cie ka wiło	mnie	 to.	Epide mie,	klę ski	 żywiołowe,	wojny.
Tylu	ludzi	na	świe cie	jest	pozba wionych	dostę pu	do	opie ki	me dycz nej.	Le ka rze	bez
Gra nic	to	ich	je dyna	na dzie ja.	Poczułem,	że	muszę	do	nich	dołą czyć.	Char lie	skoń-
czył	studia,	za czął	pra cować.	Za mie rza łem	wziąć	udział	tylko	w	jednej	misji	w	Afry-
ce	trwa ją cej	dzie więć	mie się cy.	Zrobiły	się	z	tego	dwie	misje,	potem	trzy,	a	w	końcu
pięć.	–	Wziął	głę boki	oddech.	–	To	było	wspa nia łe	doświadcze nie.
Uznał,	że	nie	musi	opowia dać,	co	widział,	z	ja kimi	przypadka mi	się	ze tknął.	I	tak

powie dział	wię cej,	niż	za mie rzał.	Resz tę	niech	Ra chel	sama	sobie	dopowie.
–	Jaką	masz	spe cjalność?	–	za pytał.
Pyta nie	wyraź nie	ją	za skoczyło.	Przygryzła	war gę,	wbiła	wzrok	w	je den	punkt	na

ścia nie,	 za czę ła	 skubać	pła tek	ucha.	Na than	przypomniał	 sobie	 te	wszystkie	cha -
rakte rystycz ne	ozna ki	zde ner wowa nia.	Są dził,	że	zna	tę	kobie tę.	Mylił	się.	I	chyba
to	najbar dziej	go	te raz	za bola ło.
–	Po	przyjeź dzie	do	Austra lii	 zrobiłam	sobie	kilka	mie się cy	prze rwy	–	odrze kła,

pa trząc	gdzieś	w	bok.	–	Potem	pra cowa łam	jako	le karz	ogólny.	Mia łam	do	czynie nia
z	cukrzycą,	choroba mi	ser ca,	płuc	i	z	pa cjenta mi	onkologicz nymi.	–	Dopie ro	te raz
podniosła	wzrok	na	nie go	i	znowu	dotknę ła	płatka	ucha.
Za raz	zmie ni	te mat,	pomyślał.	Jednak	dobrze	ją	znał.
–	Są dziłam,	że	zajmiesz	się	chirur gią	–	rze kła.	–	Za wsze	cię	to	inte re sowa ło.
Mia ła	ra cję.	Roz ma wiał	z	nią	o	swoich	pla nach.	Ale	gdy	ode szła,	stra ciła	pra wo

do	wtrą ca nia	się	w	jego	życie.
–	 Zrobie nie	 spe cja liza cji	wyma ga łoby	 zbyt	wie le	 cza su.	 –	Mówił	 bez na miętnym

głosem.	–	Na	ra tunkowym	mia łem	sta łe	godziny	pra cy	i	nie	musia łem	brać	dodatko-
wych	dyżurów.
Podtekst	był	 ja sny.	Opie ka	nad	młodszym	bra tem	wyma ga ła	zmia ny	pla nów.	Nie

chciał	o	tym	mówić,	szcze gólnie	komuś,	kto	w	ta kiej	chwili	od	nie go	odszedł.	Może
gdyby	Ra chel	zosta ła,	podzie liliby	się	obowiąz ka mi	i	dałby	radę?
Ra chel	jakby	nie	za uwa żyła	jego	iryta cji.
–	Z	Le ka rza mi	bez	Gra nic	zdobyłeś	sze rokie	doświadcze nie.	Z	chirur gią	włącz -

nie?
–	Oczywiście.	Pośrodku	pustyni	każ da	para	rąk	się	liczy.	Musisz	robić	wszystko.
Gdyby	 te raz	 za mknął	 oczy,	 słyszałby	 cha rakte rystycz ny	 war kot	 nadla tują ce go

śmigłowca.	Poczułby,	jak	wszystkie	włoski	na	ca łym	cie le	podnoszą	się	w	ocze kiwa -
niu	na	wielką	nie wia domą.
Na gle	na	ra mie niu	poczuł	cie płą	dłoń	Ra chel.	Wzdrygnął	się.
–	Na than?	Dobrze	się	czujesz?
Troska	ma lują ca	się	na	jej	twa rzy	na	nowo	wzbudziła	w	nim	złość.	Jak	ona	śmie

mu	współczuć!
Strzą snął	jej	dłoń	z	ra mie nia.
–	Nic	mi	nie	jest.	–	Podszedł	do	biur ka.	–	Zajmę	się	dokumenta cją.	Na piszę	uwa gi

dla	re żyse ra.	Nie	prze szła byś	się	na	pla żę?



Nie zbyt	grzecz nie	to	za brzmia ło,	ale	trudno.
Ra chel,	jaką	znał,	sprze ciwiła by	się,	że	ją	odpra wia.	Obecna	Ra chel	kiwnę ła	gło-

wą	i	rze kła:
–	 Dobry	 pomysł.	 Tak	 zrobię.	 –	 Automa tycz nym	 ruchem	 wzię ła	 z	 biur ka	 pa ger

i	przypię ła	do	pa ska	szor tów.	–	Mam	na dzie ję,	że	w	tamtejszym	ba rze	ser wują	kok-
tajle…
Drzwi	za trzą snę ły	się	za	nią.	Na than	opadł	na	krze sło	za	biur kiem.	Tar ga ły	nim

sprzecz ne	emocje.	W	jednej	chwili	czuł	złość	na	Ra chel,	w	na stępnej	ogar nia ły	go
wspomnie nia.
Jedno	nie	ule ga	wątpliwości,	myślał.	Ta	wyspa	jest	za	mała	dla	nas	dwojga.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Była	wście kła.	Chcia ła	uciec	 jak	najda lej	od	Na tha na.	Ener gicz nym	ruchem	wy-
tar ła	 dłoń	 o	 nogawkę	 szor tów.	 Kontakt	 z	 jego	 skórą	 wywarł	 na	 niej	 piorunują ce
wra że nie.	Spa rzył.	Czuła	 się	uwikła na	w	 sytuację,	 na	 którą	nie	była	gotowa.	Za -
wsze	sobie	wyobra ża ła,	że	je śli	kie dykolwiek	znowu	spotka	Na tha na,	bę dzie	przy-
gotowa na	psychicz nie	i	fizycz nie.
Bę dzie	ubra na	ele gancko	i	dystyngowa nie,	 jak	przysta ło	na	pa nią	doktor.	Włosy

bę dzie	mia ła	 umyte,	ma kijaż	 świe ży.	Na uczy	 się	 przedtem,	 jak	 swobodnie	mówić
„Cześć”,	jak	z	ła twością,	a	na wet	nonsza lancją	udzie lać	odpowie dzi	na	pyta nia.
Poroz ma wia	z	nim	najwyżej	pięć	minut,	 życzy	powodze nia	na	przyszłość	 i	odej-

dzie,	lekko	kołysząc	biodra mi.
Bę dzie	opa nowa na,	rze czowa.	Na than	się	nie	domyśli,	że	jej	ser ce	krwa wi.	Nigdy

tego	nie	odgadnie.
Ale	przede	wszystkim	bę dzie	się	pilnować,	aby	go	nie	dotknąć.	Za	żadne	skar by

świa ta	nie	wolno	jej	go	dotknąć!	Wie dzia ła,	że	kontakt	z	jego	cia łem	ją	za ła mie.
I	się	nie	pomyliła.

Na	pla ży	za sta ła	kilku	członków	ekipy	te le wizyjnej.	Za	godzinę	uczestnicy	progra -
mu	podzie le ni	na	dwie	grupy	zosta ną	wywie zie ni	na	otwar te	morze.	Ich	za da nie	po-
le ga	na	tym,	aby	łodzia mi	wiosłowymi	przypłynąć	do	brze gu.	Drużyna,	która	wygra,
dosta nie	 w	 na grodę	 lepsze	 je dze nie	 i	 wa runki	 do	 spa nia.	 Prze gra ni	 spę dzą	 noc
w	dżungli.	Ob sługa	już	usunę ła	z	te re nu	obozu	kilka	pa ją ków	wielkości	dłoni	i	węży.
Na	samą	myśl	o	tym	Ra chel	się	wzdrygnę ła.	Przed	ocza mi	sta nę ły	jej	zdję cia	ja do-
witych	stworów	w	broszurze	otrzyma nej	od	Le wisa.
Wspię ła	się	na	stołek	ba rowy.
–	Co	podać?	–	za pytał	bar man.	Nie	wyglą dał	na	za wodowca,	ra czej	na	złotą	rącz -

kę	od	wszystkie go.
–	Nie	chcia ła bym	się	upić	i	spaść	z	tego	stołka.	Za	da le ko	od	zie mi.
Bar man	uśmiechnął	się	z	żar tu.
–	Mamy	na	miejscu	przystojne go	le ka rza,	który	się	pa nią	zajmie.
Ener gicz nie	pokrę ciła	głową	i	wycią gnę ła	rękę.
–	Ra chel	Johnson	–	przedsta wiła	się.	–	Drugi	le karz.	Proszę	mi	wie rzyć,	mój	kole -

ga	jest	ostatnią	osobą,	w	której	ręce	chcia ła bym	się	dostać.
–	 Len	 Kenne dy.	 Nie	 lubisz	 Na tha na?	 Dziwne.	 –	 Posta wił	 przed	 nią	 szklankę.	 –

Woda	czy	sok?
–	Zga dłeś.	Die te tycz na	cola.	Za raz	za czynam	dyżur.
Przyglą da ła	się,	jak	Len	wrzuca	do	szklanki	kostki	lodu,	dokła da	pla ste rek	poma -

rańczy	i	wle wa	colę.
–	Wyglą da	na	równe go	gościa.	Coś	nie	tak?	–	W	głosie	Lena	za brzmia ła	nuta	mę -

skiej	solidar ności.



Coraz	le piej,	pomyśla ła.	Na wet	nie	mogę	wpaść	do	baru	na	drinka.	Wzruszyła	ra -
miona mi	i	wypiła	łyk	coli	przez	słomkę.
–	Sta re	dzie je	–	rzuciła	jakby	od	nie chce nia.
Spojrza ła	na	swoje go	roz mówcę.	Był	przystojny,	ale	trochę	znisz czony	przez	ży-

cie.	Od	prze gubu	do	łokcia	bie gła	blizna,	włosy	miał	ostrzyżone	przy	skórze,	na	po-
licz kach	kilkudniowy	za rost.	Oczy	pa trzyły,	jak	gdyby	widzia ły	rze czy,	ja kich	nie	po-
winny	oglą dać.	Cie ka we,	jaka	jest	jego	historia,	pomyśla ła.
–	Może	masz	ra cję	–	odrzekł	Len.	–	Pewne	rze czy	le piej	zosta wić	w	spokoju	i	do

nich	nie	wra cać.
Ra chel	spojrza ła	w	dal	na	oce an.	Wyspa	może	nie	ofe ruje	luksusów,	ale	jest	prze -

pięknie	położona.	Ide alne	miejsce	na	re laks.	Za chody	słońca	muszą	być	tu	nie zrów-
na ne.
–	Ra cja	–	mruknę ła.
Len	na lał	le monia dy	do	szklanki	i	uniósł	ją	ge stem	toa stu.
–	Możesz	też	spojrzeć	na	wa sze	spotka nie	z	zupełnie	innej	strony	–	za uwa żył.	–

Może	los	was	z	sobą	znowu	ze tknął?
Los?	 Ra czej	 dawny	 kole ga	 wtrą cił	 się	 w	 nie	 swoje	 spra wy.	 Wyprostowa ła	 się,

przyłożyła	dłoń	nisko	do	ple ców	i	dotknę ła	wła snej	blizny.	Na wet	nie	podejrze wa ła,
że	Na than	tu	bę dzie.	Wzię ła	dwa	kostiumy	bikini,	których	te raz	nie	wyjmie	z	ple ca -
ka.	Nie	chce,	aby	ją	wypytywał.	Z	nicze go	nie	chce	się	tłuma czyć.	Historia	tej	bli-
zny	jest	nie roze rwalnie	zwią za na	z	Da riusem.	O	tym	Na than	też	nie	musi	wie dzieć.
Nie	chcia ła	za sta na wiać	się	nad	zrzą dze nia mi	losu.	Los	nie	jest	jej	sprzymie rzeń-

cem.
Uśmiechnę ła	się	do	Lena.
–	Co	na le ży	do	twoich	obowiąz ków?	–	za pyta ła.	–	Nie	mia łam	jesz cze	oka zji	rozej-

rzeć	się	po	te re nie.
–	Ob sługuję	bar	i	poma gam	tam,	gdzie	akurat	bra kuje	rąk.	–	Wypił	łyk	le monia dy.

–	Mam	pewne	doświadcze nie	we	wspinacz ce.	Twier dzą,	że	przyda	się	podczas	jed-
ne go	z	za dań.
Ra chel	zrobiła	wielkie	oczy	ze	zdziwie nia.
–	Ty	masz	doświadcze nie,	ale	je stem	pewna,	że	ża den	z	uczestników	nie	ma.	Czy

to	bez piecz ne	ka zać	im	robić	ta kie	rze czy?
–	Nie	wiem.	Je stem	tylko	do	roboty.	Za kła dam,	że	przejdą	ja kieś	szkole nie	z	za sad

bez pie czeństwa.	Przynajmniej	mam	taką	na dzie ję.
Westchnę ła	i	znowu	spojrza ła	w	dal	na	Morze	Kora lowe.	Potem	podpar ła	głowę

dłońmi.
–	W	co	ja	się	najlepsze go	wpa kowa łam?	–	mruknę ła.
Len	wybuchnął	śmie chem.	Znowu	ge stem	toa stu	uniósł	szklankę	z	le monia dą.
–	Chyba	w	kłopoty.
Stuknę ła	 się	 z	 nim	 szklanką.	Mia ła	 nie przyjemne	 wra że nie,	 że	 słowa	 Lena	 się

sprawdzą.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Pa trzyła,	jak	ce le bryci	dwie ma	łodzia mi	usiłują	dotrzeć	do	brze gu.
–	Monta żysta	bę dzie	miał	mnóstwo	roboty	–	usłysza ła	za	sobą.	–	To	jest	bez na -

dziejnie	nudne.
Nie	obejrza ła	się.	Nie	potrze bowa ła.	Wszystkimi	zmysła mi	czuła	jego	bliskość.
Miał	 oczywiście	 ra cję.	 Zma ga nia	 ce le brytów	 z	 wiosła mi	 były	 ża łosne.	 Łódź,

w	której	znajdował	się	Frank	Ca irns,	spor towiec,	wysforowa ła	się	do	przodu,	zosta -
wia jąc	rywa li	da le ko	w	tyle.	Widocz nie	Frank	posta nowił	wziąć	cały	wysiłek	na	sie -
bie.
Pa sa że rowie	drugiej	łodzi	wysia da li	na	brzeg	z	ponurymi	mina mi.
–	Mój	agent	mówił,	że	nie	będę	musia ła	tego	robić	–	skar żyła	się	Daz zle.
–	Twój	agent	kła mał	–	burknę ła	Pauline	Wilding,	politycz ka.	–	Jesz cze	to	do	cie bie

nie	dotar ło?
Tymcza sem	na	brze gu	poja wili	 się	gospoda rze	progra mu,	kobie ta	 i	męż czyzna,

i	usiłowa li	ła godzić	sytuację.
Ra chel	przyjrza ła	się	każ de mu	z	za wodników.	Jedna	z	kobiet	już	utyka.	Przejście

do	obozowiska	na	pewno	nie	popra wi	jej	sta nu,	pomyśla ła.
Da rius	spra wiał	wra że nie,	 jak	gdyby	wiosłowa nie	mu	nie	za szkodziło,	na tomiast

u	wszystkich	pozosta łych	dostrze ga ła	potencjalne	kłopoty	zdrowotne.	Mie li	za dra -
pa nia	albo	śla dy	po	uką sze niach,	które	ła two	mogą	się	za ognić.	Kilkoro	wyglą da ło
na	nie dożywionych.	Pomyśla ła	o	okropnych	toa le tach	odda nych	im	do	użytku	i	aż	się
wzdrygnę ła.
Gdyby	Da rius	za pytał	ją,	czy	udział	w	re ality	show	to	dobry	pomysł,	ka za ła by	mu

ucie kać	jak	najda lej	stąd.	Ża den	chory	po	nie dawno	prze bytej	che miote ra pii	nie	po-
winien	spę dzić	trzech	tygodni	w	dżungli.	Wa ka cje	w	luksusowym	hote lu	proszę	bar -
dzo,	ale	spa nie	przy	ognisku	zde cydowa nie	nie.
Ona	mia ła	szczę ście.	Prze rwać	ka rie rę	za wodową	musia ła	 tylko	na	rok.	W	tym

cza sie	 prze szła	 ope ra cję	 usunię cia	 ner ki,	 potem	 che miote ra pię	 i	 ra diote ra pię.
Przez	na stępne	pięć	lat	zgła sza ła	się	tylko	na	corocz ne	kontrole.
Da riusa	 pozna ła	 w	 klinice	 onkologicz nej.	 Ona	 zma ga ła	 się	 z	 ra kiem	 ner ki,	 on

z	chłonia kiem	nie ziar niczym.	Od	tamte go	cza su	dwukrotnie	już	na stą pił	u	nie go	na -
wrót	choroby.
Świat	 nie	wie dział,	 że	nie	 zosta li	 kochanka mi.	Da rius	był	 jej	 przyja cie lem	 i	 po-

wier nikiem	w	nowym	świe cie,	w	którym	nie	mia ła	zna jomych.
Na than	nie	znał	przyczyny	jej	wyjaz du	z	Anglii.	Nie dawno	stra cił	rodziców	i	mu-

siał	za jąć	się	młodszym	o	dwa	lata	bra tem.	Ra chel	nie	powie dzia ła	mu	o	ob ja wach	–
krwi	w	moczu,	mdłościach,	bra ku	ape tytu.	Na	sta żu	mia ła	tyle	za jęć,	że	nie	myśla ła
o	sobie.	Dopie ro	kie dy	w	szpita lu	zrobiła	test	pa skowy	moczu,	uświa domiła	sobie,
że	powinna	udać	się	do	spe cja listy.	Ale	wła śnie	wte dy	rodzice	Na tha na	zginę li	w	wy-
padku.



Na than	musiał	za jąć	się	pogrze bem,	uporządkować	spra wy	finansowe.	Wspie ra ła
go	w	tych	cięż kich	chwilach.	O	wynikach	USG	ne rek	na wet	mu	nie	powie dzia ła.	Nie
mogła.	Na than	i	Char lie	byli	w	ża łobie,	potrze bowa li	cza su	i	spokoju.
Zde cydowa ła	się	na	krok,	który	wyda wał	jej	się	wte dy	je dynym	wyjściem.	Za te le -

fonowa ła	do	matki	do	Austra lii	i	do	tamtejszej	kliniki	onkologicz nej.	Potem	kupiła	bi-
let	lotniczy	i	spa kowa ła	wa liz kę.
Do	Austra lii	wybie ra li	się	ra zem.	Wspólnie	złożyli	poda nia	o	pra cę	w	tym	sa mym

szpita lu.	Śmierć	rodziców	Na tha na	prze kre śliła	te	pla ny.
Le cze nie	 w	 Anglii	 Ra chel	 uzna ła	 za	 zbyt	 ryzykowne.	 Nie	 chcia ła,	 aby	 Na than

przypadkiem	dowie dział	się	o	jej	chorobie.	Obaj	z	Char liem	zbyt	wie le	prze szli.	Nie
chcia ła	za da wać	im	kolejne go	ciosu.
Po	za ła twie niu	wszystkich	for malności	poszła	na	oddział,	na	którym	pra cował	Na -

than,	i	oznajmiła	mu,	że	wyjeż dża.	To	była	najcięż sza	próba	w	jej	życiu.	Oświadczy-
ła,	że	dosta ła	z	Austra lii	świetną	propozycję	pra cy,	że	zbyt	długo	byli	ra zem	i	pora
odpocząć	od	sie bie.	Życzyła	jemu	i	Char lie mu	szczę ścia.
Na	trzę są cych	się	nogach	szła	koryta rzem	do	wyjścia	ze	świa domością,	że	każ de

słowo	wypowie dzia ne	przed	momentem	było	nie prawdą.
Bez dusz nym	okrutnym	kłamstwem.
Nic	dziwne go,	że	te raz	Na than	nie	może	znieść	jej	widoku	i	bliskości.
Na prawdę	nic	dziwne go.

Ob ser wował	 za wodników	 prze chodzą cych	 przez	 chybotliwy	 mostek	 z	 lin	 i	 po-
przecz nych	 de sek	 za wie szony	 pra wie	 dwa dzie ścia	 me trów	 nad	 korona mi	 drzew.
W	każ dej	chwili…
Pomyślał	 i	 sprowa dził	 nie szczę ście.	 Jedna	 z	 kobiet	 kur czowo	 chwyciła	 się	 liny

i	zwymiotowa ła.	Na than	mimowolnie	par sknął	śmie chem.	Podczas	wstępne go	ba da -
nia	nikt	się	nie	przyznał,	że	cier pi	na	lęk	prze strze ni.
Pokona nie	 mostka	 za ję ło	 dzie wię ciu	 ce le brytom	 pra wie	 godzinę.	 Tylko	 spor to-

wiec	Frank	Ca irns	i	Da rius	prze szli	po	nim,	jak	gdyby	spa ce rowa li	ulicą.
Da rius	 z	 każ dą	 chwilą	wzbudzał	 coraz	większą	 cie ka wość	Na tha na.	Co	Ra chel

w	nim	widzi?	I	dla cze go	jest	taki	opa nowa ny?	Ani	dżungla,	ani	kolejne	za da nia	nie
robią	na	nim	wra że nia.	Za chowuje	się,	jak	gdyby	ab sor bowa ły	go	waż niejsze	spra -
wy.
Na gle	za	jego	ple ca mi	roz legł	się	krzyk,	za raz	potem	na stępne.	Odwrócił	się	na

pię cie	i	w	kilku	susach	zna lazł	się	na	pola nie,	gdzie	pa nował	kompletny	cha os.	Wy-
star czył	 mu	 uła mek	 se kundy,	 aby	 zorientować	 się,	 że	 doszło	 do	 wypadku.	 Ekipa
technicz na	 najwyraź niej	 przygotowywa ła	 na stępne	 za da nie	 dla	 ce le brytów	 i	 stos
be czek	usta wionych	jedna	na	drugiej	się	roz sypał.
–	Ktoś	jest	poszkodowa ny?!	–	za wołał	w	bie gu.
–	Jack	–	odkrzyknął	ja kiś	męż czyzna.	–	Przywa liło	go.
Na than	nie	wa hał	się	ani	chwili.	Najważ niejsza	jest	ofia ra.	Nie	było	sposobu	oce -

nić,	 w	 ja kim	 jest	 sta nie.	 Najpierw	 trze ba	 usunąć	 becz ki.	 Każ da	 wa żyła	 z	 tonę.
Wszyscy	rzucili	się	do	roboty.
–	Co	w	nich	jest?	–	za pytał	Na than.
–	Pia sek.



–	Po	co	nam	becz ki	z	pia skiem?	–	Na gle	przed	ocza mi	mignę ło	mu	coś	różowe go
i	zoba czył,	jak	Ra chel	znika	w	szpa rze	mię dzy	becz ka mi.	–	Nie!	Ra chel,	co	robisz?
Te raz	widział	tylko	pode szwy	jej	butów,	kie dy	wczołgiwa ła	się	coraz	głę biej.	Nikt

inny	nie	zmie ściłby	się	w	tak	wą skim	prze smyku.
–	Jest	–	usłyszał.	–	Nie przytomny.	Za raz…
U	boku	Na tha na	wyrósł	na gle	kie rownik	pla nu	i	za czął	mu	szeptać	do	ucha:
–	Bez pie czeństwo	i	higie na	pra cy…	Ubez pie cze nie…	Odpowie dzialność…
–	Za mknij	się	pan!	–	ryknął	Na than.	–	Ra chel!	Coś	nowe go?
Roz le gły	się	trza ski	i	na gle	wokół	Na tha na	wyrósł	las	rąk.
–	Niech	pan	uwa ża.	Któraś	z	tych	be czek	lada	chwila	spadnie.
Prawda.	Nie	pomyślał	o	tym.
–	Oddycha	–	stłumionym	głosem	meldowa ła	Ra chel	–	ale	jest	nie przytomny.	Uraz

głowy…	Prawdopodob nie	zła ma nie	kości	łokciowej	i	promie niowej…
–	Ja kieś	jesz cze	ob ra że nia?
–	Se kundę…	Nóg	nie	widzę,	ale	mogę	się gnąć	do	brzucha	i	miednicy.
Na than	wstrzymał	oddech.	Usiłował	ob liczyć	w	myśli,	ile	cza su	potrwa	zor ga nizo-

wa nie	ewa kuacji	ranne go.
–	Miednica	 chyba	 cała,	 brzuch	miękki.	 Becz ki	 nad	 nami	mogą	w	 każ dej	 chwili

spaść	i	nas	przygnieść.	Może cie	ja koś	temu	za pobiec?
Na than	na tychmiast	zwrócił	się	do	ekipy:
–	Musimy	ich	za bez pie czyć.	Tylko	jak?
Ktoś	wska zał	stos	bali	drewnia nych,	lecz	pomysł	był	nie wykonalny.	Na than	przy-

pomniał	sobie,	że	w	opisie	kolejnych	za dań	dla	uczestników	czytał	o	ja kichś	na dmu-
chiwa nych	ogromnych	wę żach	czy	innych	podob nych	ele mentach.
–	Może	użyje my	tych	na dmuchiwa nych	węży?	Ma cie	je	gdzieś	w	pobliżu?
–	Świetnie!	–	Ronowi	aż	się	oczy	za pa liły	do	tego	pomysłu.	Odwrócił	się	na	pię cie

i	pobiegł	do	jedne go	z	ba ra ków	ze	sprzę tem.
Ktoś,	Na than	na wet	nie	za uwa żył	kto,	posta wił	przy	nim	czar ną	tor bę	le kar ską.

Na than	wyjął	z	niej	ste toskop	i	rzucił	mię dzy	becz ki	do	Ra chel.
–	Dasz	radę	osłuchać	mu	płuca?
Odpowie dział	mu	ja kiś	stłumiony	dźwięk.
Tymcza sem	Ron	z	pomocą	kilku	kole gów	szykowa li	na dmuchiwa ne	węże.	Na tha -

na	ude rzyło,	jak	świetnie	z	sobą	współpra cują,	i	na tychmiast	pomyślał	o	Le ka rzach
bez	Gra nic.	Nie	liczy	się,	czy	kogoś	znasz,	liczy	się	wspólny	cel.
Ron	wrócił	i	sta nął	tuż	obok	Na tha na.	Był	zdysza ny.	Na than	automa tycz nie	za no-

tował	w	pa mię ci,	aby	go	póź niej	prze ba dać.
–	Mamy	je,	ta kie	gigantycz ne	kiełba sy.	Bez	powie trza	zajmują	mało	miejsca	i	da

się	je	wprowa dzić	mię dzy	becz ki	tam,	gdzie	jest	ta	le kar ka	z	Jackiem.
–	Jak	się	je	na pełnia	powie trzem?
–	Jest	do	tego	spe cjalne	urzą dze nie.
–	Długo	to	trwa?
–	Dzie sięć	se kund.
Na than	prze cze sał	palca mi	włosy.
–	Jak	się	te	kiełba sy	na dmucha,	becz ki	uniosą	się	i	pospa da ją,	prawda?	–	Za sta na -

wiał	się,	w	jaki	sposób	za pewnić	bez pie czeństwo	Ra chel	i	Jackowi.	–	Proponuję,	aby



wsunąć	 tam	 dwie,	 po	 jednej	 z	 każ dej	 strony,	 a	 oni	 znajdą	 się	 pomię dzy	 nimi.	 Co
o	tym	są dzisz?	–	zwrócił	się	do	Rona.
–	Je steś	ge nialny	–	odparł	Ron.	–	Chłopa ki!	Do	roboty!
–	Ra chel?	–	Na than	wziął	głę boki	oddech.	–	Co	tam	się	dzie je?
–	Jest	gorzej,	niż	mi	się	z	początku	wyda wa ło.	–	Głos	Ra chel	drżał.	Wejście	mię dzy

becz ki	jednak	nie	było	najlepszym	pomysłem,	pomyślał	Na than.	–	Płuca	czyste,	jed-
no	na	pewno	pra cuje.	Drugie go	nie	mogę	osłuchać,	bo	ranny	leży	na	boku.
–	Jak	długo	jesz cze?	–	Na than	zwrócił	się	do	Rona.
–	Dwie	minuty.
Na than	przykucnął	przy	otworze,	w	którym	zniknę ła	Ra chel.
–	Ra chel?	Słuchaj	uważ nie.	Becz ki	mogą	w	każ dej	chwili	się	osunąć.	Musimy	was

stamtąd	wydobyć.	Mamy	pomysł,	jak	to	zrobić.
–	Jak?
–	Ron	i	jego	ludzie	spróbują	wsunąć	tam	na dmuchiwa ne	węże.	Bez	powie trza	nie

zajmują	dużo	miejsca	i	powinny	się	zmie ścić.	Je den	przed	wami,	drugi	z	tyłu.	Dam
sygnał,	 a	wte dy	oni	 uruchomią	ma szynę	 tłoczą cą	powie trze.	To	 trwa	dzie sięć	 se -
kund.	Na dmucha ne	węże	uniosą	becz ki.	Musisz	 chronić	głowę.	Rozumiesz?	Dasz
radę?
–	Jest	inny	sposób?
Na than	przygryzł	war gę.	Sta rał	się	opa nować.
–	 To	 bę dzie	 najszyb sza	 i	 bez piecz na	 ope ra cja.	 Za raz	was	 stamtąd	 uwolnimy.	 –

Przybrał	za wodowy	ton	i	za pytał:	–	Jak	pa cjent?
Nie	chciał	myśleć	o	tym,	że	za	moment	stos	be czek	runie	na	Ra chel.	Uraz	psy-

chicz ny	wywoła ny	 jej	wyjaz dem,	 lata	 roz łą ki,	prze sta ły	mieć	 ja kie kolwiek	zna cze -
nie.	Nie	chciał,	aby	coś	złe go	jej	się	sta ło.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	prze klinał	swoją
muskular ną	posturę.	To	on	powinien	tam	być,	nie	ona.
–	Na dal	 nie przytomny.	 –	Po	głosie	Ra chel	 poznał,	 że	 odwa ga	 za czyna	 ją	 opusz -

czać.	–	Dopie ro	kie dy	się	stąd	wydosta nie my,	bę dzie	moż na	oce nić	jego	stan.
Ron	położył	Na tha nowi	dłoń	na	ra mie niu.	Jego	ludzie	pode szli	z	cia sno	zwinię tymi

żółtymi	wę ża mi.
–	Ra chel?	Ron	jest	gotowy.	Przygotuj	się.
Wsunię cie	węży	mię dzy	becz ki	i	podłą cze nie	ich	do	urzą dze nia	tłoczą ce go	powie -

trze	za bra ło	Ronowi	i	jego	ekipie	ponad	dzie sięć	minut.	Kie dy	wszystko	było	goto-
we,	Ron	z	ręką	na	za worze	krzyknął:
–	Odsunąć	się!
Ludzie	roz pierz chli	się	we	wszystkie	strony.
–	Schyl	głowę,	Ra chel!	–	za wołał	Na than,	za nim	odbiegł	na	bok.
Wstrzymał	oddech,	sta nął	w	bez piecz nej	odle głości	i	pa trzył,	jak	węże	pęcz nie ją

i	roz sa dza ją	stos	be czek,	które	spa da ją	i	dudniąc,	toczą	się	po	zie mi.	Kie dy	ostatnia
becz ka	prze toczyła	się	przez	grubą	ja skra wożółtą	na dmucha ną	rurę,	Na than	rzucił
się	do	przodu.
Ra chel	wła snym	cia łem	osła nia ła	Jacka.	Na than	padł	przy	niej	na	kola na	i	de likat-

nie	dotknął	jej	ra mie nia.	Drża ła.
–	Nic	ci	się	nie	sta ło?
Powoli	podniosła	głowę	i	otworzyła	oczy.



–	Już	po	wszystkim?
Zwalczył	w	sobie	pokusę,	by	ją	ob jąć	i	przytulić.	Pa mię tał	pierwszy	po	la tach	kon-

takt	fizycz ny	i	re akcję	na	jej	dotyk,	więc	nie	chciał	ryzykować.
Czar na	tor ba	le kar ska	z	głuchym	odgłosem	upa dła	na	zie mię	obok	nie go.	Tor ba,

z	 którą	 nie	 powinien	 się	 roz sta wać.	 Jego	 pierwszą	myślą	 była	Ra chel,	 nie	 ranny.
Kie dy	to	sobie	uświa domił,	doznał	wstrzą su.
Wyrwał	ste toskop	z	rąk	Ra chel	i	na chylił	się	nad	Jackiem.	Płuca	pra cowa ły	nor -

malnie,	źre nice	re agowa ły	na	świa tło,	chociaż	jedna	odrobinę	za	wolno.
–	Musi	go	zba dać	neurochirurg	–	mruknął.
Jego	uwa ga	otrzeź wiła	Ra chel.	Tymcza sem	kole dzy	 Jacka	przynie śli	nosze	 i	po-

mogli	prze transpor tować	ranne go	do	ambula torium.
Gdyby	wypa dek	wyda rzył	się	w	mie ście,	Na than	miałby	do	dyspozycji	najnowszy

sprzęt	 ra tunkowy	 i	 asystę	wykwa lifikowa nych	spe cja listów	me dycyny	 ra tunkowej.
Tutaj	na	wyspie	był	tylko	z	Ra chel.	Za wsze	była	dobrą	le kar ką.	Miał	na dzie ję,	że
na dal	jest.
Na	 szczę ście	w	ambula torium	 znajdowa ła	 się	 apa ra tura	do	mie rze nia	 ciśnie nia

i	monitorowa nia	pra cy	ser ca.	Podczas	gdy	Na than	ba dał	Jacka,	Ra chel	wycią gnę ła
jego	tecz kę.
–	Żadnych	istotnych	infor ma cji	–	za woła ła.
–	Mamy	tu	gdzieś	sche mat	do	ba da nia	Glasgow?	–	za pytał.
Ra chel	prze szuka ła	szufla dy,	lecz	oprócz	for mula rzy	do	za pisa nia	pomia ru	tętna

i	ciśnie nia	nicze go	nie	zna la zła.	Za pisa ła	coś	na	czystej	kartce	i	wrę czyła	ją	Na tha -
nowi.	 Zoba czył,	 że	 z	 pa mię ci	 za notowa ła	 punkty	 tego	 podsta wowe go	 ba da nia	 do
kla syfika cji	sta nu	świa domości:	źre nice,	re akcja	na	bodziec	słuchowy,	funkcje	moto-
rycz ne.
Na gle	roz legł	się	sygnał	alar mowy	kar diomonitora.	Na than	spojrzał	na	zła ma ną

rękę	Jacka.	Palce	dłoni	były	sine.	Krew	do	nich	nie	dopływa ła.
Wymie nili	z	Ra chel	spojrze nia.	Rozumie li	się	bez	słów.	Rękę	trze ba	na sta wić.
–	Masz	klucze	do	lodówki?	–	za pyta ła.
Rzucił	 jej	klucze.	Mimo	że	nie	pra cuje	na	co	dzień	na	ra tunkowym,	pa mię ta,	co

na le ży	robić,	pomyślał.
Ża den	le karz	nie	może	za kła dać,	że	nie przytomny	pa cjent	nie	czuje	bólu,	dla te go

przed	przystą pie niem	do	na sta wia nia	ręki	musie li	Jacka	znie czulić.
Ra chel	 przygotowa ła	 strzykawkę,	 poka za ła	 ampułkę	 z	 le kiem	 Na tha nowi,	 aby

sprawdził	środek	znie czula ją cy	oraz	dawkę	 i	dopie ro	kie dy	dał	 jej	głową	znak,	że
dawka	jest	pra widłowa,	zrobiła	za strzyk.	Potem	sta nę ła	przy	ra mie niu	Jacka.
–	Pa mię tasz,	jak	to	się	robi?	–	za pytał.
–	Oczywiście,	że	nie.	Jak	są dzisz,	dla cze go	za ję łam	bez piecz ną	pozycję?	Zła ma nia

i	przywróce nie	pra widłowe go	krą że nia	krwi	to	twoja	działka.
Mia ła	ra cję.	Ostatni	raz	na sta wia ła	zła ma ną	kość	pewnie	wie le	lat	temu,	podczas

gdy	on	tylko	w	ze szłym	mie sią cu	robił	to	trzykrotnie.
Cała	ope ra cja	na sta wie nia	i	unie ruchomie nia	ręki	za ję ła	mu	trzy	minuty.	Najbar -

dziej	go	ucie szył	jęk,	jaki	wyrwał	się	z	ust	Jacka.
–	Możesz	opa trzyć	mu	głowę?	–	poprosił.	–	Ja	zajmę	się	za ła twie niem	transpor tu

me dycz ne go	na	sta ły	ląd.



Na	szczę ście	wczoraj	za raz	po	przyjeź dzie	sprawdził	wszystkie	nume ry	alar mo-
we.
Podczas	gdy	Na than	 roz ma wiał	przez	 te le fon,	Ra chel	przygotowa ła	 środki	 opa -

trunkowe.	Kie dy	skończył,	rze kła	z	ner wowym	uśmie chem:
–	Dawno	nie	czyściłam	ran,	więc	zosta wiam	to	tobie.
Dobrze,	 że	 nie	 bie rze	 się	 do	 rze czy,	 których	 nie	 jest	 pewna,	 pomyślał.	 Zosta ła

rzucona	na	głę boką	wodę	i	ra dzi	sobie	le piej,	niż	się	spodzie wał.	Gdyby	on	zna lazł
się	na gle	na	zwykłym	oddzia le	we wnętrz nym,	też	wie lu	rze czy	by	nie	wie dział.	Na
przykład	jak	le czyć	pa cjentów	kar diologicz nych	albo	onkologicz nych.
–	Ja sne.	–	Na	nowo	za jął	się	Jackiem,	który	wciąż	był	nie przytomny.	–	Śmigłowiec

przyle ci	z	Proser pine	–	oznajmił.	–	Pójdź	po	Rona,	dobrze?	Bę dzie	potrzeb na	pomoc
w	prze nie sie niu	Jacka	na	pla żę.
Ra chel	wyszła.	Dla	Na tha na	współpra ca	z	nią	była	całkiem	nowym	doświadcze -

niem.	Ra zem	studiowa li,	potem	odbywa li	 staż	w	szpita lu,	 lecz	na	róż nych	oddzia -
łach.
Już	wte dy	wie dział,	że	chciałby	robić	spe cja liza cję	z	chirur gii,	Ra chel	na tomiast

inte re sowa ła	me dycyna	ogólna.	Złożyli	poda nia	o	pra cę	w	jednym	ze	szpita li	w	Mel-
bour ne	i	zosta li	przyję ci.	Nie ste ty	musiał	zre zygnować	z	tych	pla nów	i	zna leźć	po-
sa dę	w	Anglii.	Za wsze	za kła dał,	że	Ra chel	osią gnę ła	swój	cel.	Te raz	jednak	nie	był
tego	pe wien.
W	drzwiach	poja wiła	się	spocona	 twarz	Rona.	Koniecz nie	muszę	go	prze ba dać,

pomyślał	Na than.
–	Śmigłowiec	bę dzie	za	kilka	minut.	Jest	nas	czte rech.	Za nie sie my	nosze.	–	Spoj-

rzał	na	Jacka.	–	Co	z	nim?
–	Zrobiliśmy,	co	mogliśmy,	ale	na dal	jest	nie przytomny.	Mam	na dzie ję,	że	uda	się

go	wybudzić.
Ron	zniknął,	a	dzie sięć	minut	póź niej	Na than	usłyszał	zna jomy	war kot	śmigłowca.

Na	jedno	mgnie nie	osa czyły	go	wspomnie nia	i	poczuł	skurcz	w	żołądku.	Kogo	tym
ra zem	przywieź li?
Prze ka za nie	ranne go	ekipie	pogotowia	lotnicze go	za ję ło	kilka	se kund.
–	Jack	Ba ker.	Dwa dzie ścia	czte ry	 lata.	Przywa lony	becz ka mi	z	pia skiem.	Podej-

rze nie	zła ma nia	kości	łokciowej	i	promie niowej.	Za burze nia	krą że nia.	Od	chwili	wy-
padku	cały	czas	nie przytomny.	Sześć	punktów	w	ska li	Glasgow.	Re aguje	na	ból.	Re -
akcja	 pra wej	 źre nicy	 na	 świa tło	 spowolniona.	 Drogi	 odde chowe	 droż ne.	 Oddech
równy.	Brzuch	miękki.	–	Na than	wrę czył	ra townikowi	notatki	i	kar tę	zdrowia	Jacka.
–	Dostał	pięć	jednostek	dia mor finy.
Ra townik	kiwnął	głową.
–	Za wia domimy	was,	co	z	nim	da lej	–	obie cał.
Śmigłowiec	me dycz ny	wystar tował.	Kole dzy	Jacka	za czę li	się	roz chodzić.	Pola na,

na	której	zda rzył	się	wypa dek,	wyglą da ła	jak	pobojowisko.	Usunię cie	be czek	zajmie
wie le	cza su.	Jesz cze	dłużej	potrwa	na pisa nie	ra por tu	dla	fir my	ubez pie cze niowej.
Na than	podwinął	 rę ka wy.	Ra port	może	pocze kać.	Wolał	włą czyć	się	w	robie nie

porządku	i	przy	oka zji	dowie dzieć	się	wię cej	o	or ga niza cji	ca łe go	przedsię wzię cia.
Nie	był	bez pośrednio	odpowie dzialny	za	bez pie czeństwo,	ale	nie	chciał,	by	doszło
do	kolejne go	groź ne go	wypadku.



Ką tem	oka	dostrzegł	kolorową	pla mę	w	za roślach	oddzie la ją cych	pola nę	od	pla ży.
Tropikalne	kwia ty,	ja kie	podziwiał	wcze śniej,	były	żółte,	poma rańczowe,	czer wone.
Ta	pla ma	zaś	była	różowa.	Jak	bluz ka	Ra chel.

Nie	za uwa żyła,	kie dy	się	do	niej	zbliżył.	Z	kola na mi	podcią gnię tymi	pod	brodę,	ze
wzrokiem	utkwionym	w	da le ki	punkt	na	horyzoncie,	sie dzia ła	na	skra ju	pla ży.
Na than	przygryzł	war gę.	Nie	przywykła	do	tego	typu	wyda rzeń	i	ra dze nia	sobie

z	traumą.	Nie	mógł	jej	tak	zosta wić.	Osiem	lat	temu	pewnie	by	tak	zrobił,	lecz	pod-
czas	misji	z	Le ka rza mi	bez	Gra nic	na uczył	się	nie	zosta wiać	kole gów	sa mych	w	po-
dob nej	sytuacji.
Usiadł	na	pia sku	obok	Ra chel	i	otoczył	ją	ra mie niem.
–	W	porządku?	–	za pytał.
Nie	odpowie dzia ła,	lecz	się	nie	odsunę ła.	Czuł,	jak	drży.	Słyszał	jej	nie równy	od-

dech.	Przysunął	się	bliżej,	ob jął	mocniej	i	szepnął:
–	Świetnie	się	spisa łaś.	Me dycyna	ra tunkowa	nie	jest	dla	każ de go,	a	ty	za chowa -

łaś	się,	jak	gdyby	była	twoją	drugą	na turą.
–	To	był	instynkt.
–	Instynkt	ka zał	ci	wczołgać	się	mię dzy	becz ki,	które	w	każ dej	se kundzie	mogły

się	osunąć	i	cię	zmiaż dżyć?
Wciąż	nie	mógł	uwie rzyć,	że	dokona ła	tego	boha ter skie go	czynu.	I	że	nie	zdą żył

jej	powstrzymać.
Ra chel	opar ła	mu	głowę	na	ra mie niu.
–	Nie	wiem,	dla cze go	to	zrobiłam.
Uśmiechnął	się	do	niej.
–	Prawdopodob nie	dla te go,	że	je steś	dzielna,	upar ta	i	nikogo	nie	słuchasz.
Za śmia ła	się	krótko.
–	Nie które	rze czy	chyba	nigdy	się	nie	zmie nia ją.
Na than	był	roz dar ty.	Ja kaś	cześć	jego	wca le	nie	chcia ła	pocie szać	Ra chel.	Doda -

wać	otuchy,	wspie rać.	Czuł	na tomiast,	 jak	 jego	cia ło	za czyna	re agować	na	 jej	bli-
skość.
Tchu	mu	za bra kło.
Chciał	jej	powie dzieć,	że	wszystko	się	zmie niło.	Życie	się	zmie nia	w	mgnie niu	oka,

świat,	jaki	zna my,	w	ułamku	se kundy	wymyka	nam	się	z	rąk.
Słowa	jednak	nie	prze chodziły	mu	przez	gar dło.
Kilka krotnie	sam	za dzia łał	pod	wpływem	impulsu,	tak	jak	na	ulicy	w	Melbour ne.

Pra ca	w	stre fie	dzia łań	wojennych	zmie nia	psychikę	człowie ka.	Potem	trudno	 jest
się	otrzą snąć.
I	wie dząc	o	tym,	został.	Czyjaś	obecność,	na wet	przez	kilka	minut,	jest	waż na.	On

miał	szczę ście.	Za wsze	ota cza li	go	sprawdze ni	kole dzy.	Wspie ra li	go.
Te raz	na de szła	jego	kolej	prze ka zać	da lej	to,	co	otrzymał	od	nich.
Nie	mógł	się	jednak	opę dzić	od	na trętnych	myśli.
Po	raz	pierwszy	od	ośmiu	lat	je ste śmy	sami.
Tylko	we	dwoje	na	pustej	pla ży.
Trzy	tygodnie	na	tej	wyspie	z	Ra chel?
Zmobilizował	siłę	woli,	by	się	opa nować.	Jesz cze	bę dzie	mnóstwo	oka zji	do	robie -



nia	sobie	wyrzutów.	Może	z	tym	pocze kać.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Z	prysz nica	woda	le dwie	ciur ka ła	i	Ra chel	nie źle	się	na mę czyła,	za nim	wypłuka ła
pia nę	z	gę stych	włosów.	Ubra na	w	świe żą	różową	koszulową	bluz kę,	szor ty	kha ki
i	buty	trekkingowe	uda ła	się	na	śnia da nie.	W	powie trzu	czuć	było	kulinar ne	za pa -
chy.	Ron	miał	ra cję,	stołówka	była	najbar dziej	popular nym	miejscem	na	wyspie.
W	nocy	pra wie	nie	zmrużyła	oka.	Świa domość,	że	w	drugim	końcu	konte ne ra	leży

Na than,	wpra wia ła	ją	w	stan	podnie ce nia	i	na pię cia.
Przez	pierwszy	rok	po	wyjeź dzie	sta ra ła	się	o	nim	nie	myśleć.	Musia ła	się	skon-

centrować	na	le cze niu,	a	każ de	wspomnie nie	Na tha na	wywoływa ło	wyrzuty	sumie -
nia.	Da rius	bar dzo	jej	wte dy	pomógł.	Sta ła	się	jego	powier nicą	i	chociaż	było	to	tro-
chę	mę czą ce,	przy	nim	za pomina ła	o	wła snych	kłopotach.
Wczorajszej	 nocy	 usiłowa ła	 na	 chłodno,	 bez	 emocji,	 prze ana lizować	 sytuację

i	spojrzeć	na	wszystko	przez	pryzmat	roz sądku.	Zna la zła	się	na	wyspie	ar chipe la gu
Whitsunday	na	Morzu	Kora lowym,	w	prze pięknym	miejscu	z	prze boga tą	dziką	przy-
rodą.	To	dla te go	odgłosy	nocy	są	tak	inne	niż	w	domu.	Ale	to	nie	one	nie	pozwa la ły
jej	za snąć.
Gdy	 za mknę ła	 oczy,	 wyobra ża ła	 sobie,	 że	 słyszy	 oddech	 Na tha na	 dobie ga ją cy

z	drugiej	sypialni	i	ogar nia ły	ją	wspomnie nia,	na	które	nie	była	przygotowa na.	Czuła
pod	dłonią	jego	skórę,	bicie	ser ca,	pa trzyła,	jak	klatka	pier siowa	unosi	się	i	opa da.
Słysza ła	ciche	pomruki,	 ja kie	wyda wał	we	śnie.	W	cią gu	pię ciu	lat	spę dzonych	ra -
zem,	nocy	w	jednym	łóż ku,	nigdy	nie	odwrócił	się	do	niej	ple ca mi	i	za wsze	ją	obej-
mował.
Da wał	jej	otuchę	i	poczucie	bez pie czeństwa,	za	którymi	przez	ostatnie	lata	roz -

pacz liwie	tę skniła.	Nie	myśla ła	o	pożą da niu,	lecz	o	cie ple	i	o	miłości.
Wsta ła,	we szła	pod	prysz nic	 i	usiłowa ła	zmyć	z	sie bie	dotyk	 jego	ra mie nia.	Nic

nie	zmie ni	tego,	co	mię dzy	nimi	za szło.	Nic	nie	zmie ni	wyra zu	jego	oczu,	kie dy	ją
zoba czył	po	raz	pierwszy.
Wczoraj,	gdy	rzuciła	się	mię dzy	becz ki,	w	głosie	Na tha na	słysza ła	troskę	i	nie po-

kój.	Na dal	nie	wie dzia ła,	dla cze go	to	zrobiła.	Wyda wa ło	jej	się,	że	tylko	ona	zdoła
się	wcisnąć	w	wą ską	szpa rę	i	dotrzeć	do	ofia ry.
Dopie ro	potem	za czę ła	się	bać.	Głos	Na tha na	doda wał	jej	otuchy,	czuła,	że	mu	na

niej	za le ży.	Nie,	nie	powinna	doszukiwać	się	w	jego	za chowa niu	ukrytych	zna czeń.
Nie	powinna	nicze go	nadinter pre tować.	Zna	go.	Przynajmniej	kie dyś	zna ła.	Bałby
się	o	każ de go	kole gę	w	nie bez pie czeństwie.
Czy	pięć	lat	na	misjach	z	Le ka rza mi	bez	Gra nic	go	zmie niło?	Czy	jej	odejście	go

zmie niło?	Mia ła	na dzie ję,	że	nie.	Mia ła	na dzie ję,	że	wciąż	ma	dobre	ser ce.	Na wet
je śli	oka zał	je	jej	tylko	w	chwili	za ła ma nia.
Kie rując	się	za pa chem	ja jek	na	be konie,	dotar ła	do	stołówki.	Większość	stolików

była	za ję ta	przez	członków	ekipy	te le wizyjnej.	Na tha na	zoba czyła	w	rogu.	Prowa -
dził	gorą cą	dyskusję	z	jednym	z	re żyse rów.



Na łożyła	na	ta lerz	grzanki,	jajka,	pla ster ki	be konu,	na la ła	sobie	kawę	i	z	tacą	po-
de szła	do	ich	stolika.
–	 Oma wia cie	 coś,	 o	 czym	 powinnam	 wie dzieć?	 –	 Usia dła	 i	 za czę ła	 sma rować

grzankę	ma słem.
Spojrza ły	na	nią	dwie	pary	zdumionych	oczu.	Ukryte	podobieństwo	mikroświa ta

te le wizji	do	mikroświa ta	szpita la	było	zdumie wa ją ce.	Ra chel	spę dziła	zbyt	wie le	lat
z	ludź mi	o	roz bucha nym	ego,	aby	się	pe szyć.
–	Roz ma wia cie	o	spra wach	me dycz nych	czy	technicz nych?
Na than	za mrugał	powie ka mi.	Jej	bez pośredniość	go	za skoczyła.
–	O	jednych	i	o	drugich.	Bill	przedsta wił	mi	wła śnie	popra wioną	listę	za dań.	Uwa -

żam,	że	nie które	z	wprowa dzonych	zmian	mogą	mieć	ne ga tywny	wpływ	na	zdrowie
i	bez pie czeństwo	uczestników.	On	twier dzi,	że	to	nie	na sze	zmar twie nie.
–	Doprawdy?	–	Uniosła	brwi	i	odgryzła	ka wa łek	grzanki,	cały	czas	bacz nie	przy-

glą da jąc	się	Billowi.
Najwyraź niej	uwa żał,	 że	na	wyspie	 to	on	sta nowi	pra wo	 i	 jego	słowo	 jest	osta -

tecz ne.	Dla	ekipy	te le wizyjnej	prawdopodob nie	tak	było,	ale	tra fił	na	Na tha na	i	na
nią.	 Prywatnie	może my	się	 róż nić,	 lecz	 za wodowo	mamy	wspólny	 cel,	 pomyśla ła.
Jesz cze	nie	wie,	do	cze go	je ste śmy	zdolni	jako	ze spół,	ale	za raz	się	dowie.
–	Za pytam	z	czystej	cie ka wości	–	ode zwa ła	się	po	chwili	–	co	powie	wa sza	fir ma

ubez pie cze niowa,	je śli	oboje	le ka rze	zre zygnują?
Po	ustach	Na tha na	prze mknął	uśmiech.	Doskona le	się	orientował,	jaką	Ra chel	ob -

ra ła	taktykę.
–	Nie	rozumiem?	–	burknął	Bill.
Ra chel	wzruszyła	ra miona mi	i	spokojnie	pokroiła	pla ster	be konu.
–	Po	prostu	pytam.	Je stem	pewna,	że	tego	typu	program	nie	może	być	re alizowa -

ny	bez	le ka rza.	Po	wczorajszym	wypadku	chyba	już	wiesz,	że	nie	bę dzie my	ne gocjo-
wać	wa runków	i	nie	pójdzie my	na	żadne	ustępstwa.	Albo	nas	słuchasz,	albo	nie.
Nie	zna ła	dzisiejsze go	pla nu,	lecz	wystar czyło,	że	Na than	go	za kwe stionował.
Bill	wstał	tak	raptownie,	że	omal	nie	prze wrócił	stolika.
–	Dobrze,	wycofuję	zmia ny.	Bę dzie my	re alizować	pier wotny	plan	–	rzucił	i	szyb -

kim	krokiem	wyszedł	ze	stołówki,	za trza skując	za	sobą	drzwi.
Nikt	z	członków	ekipy	nie	zwrócił	na	to	uwa gi.	Najwidocz niej	nie raz	byli	świadka -

mi	podob nych	scen.
Ra chel	ser wetką	wytar ła	roz la ną	kawę.	Te raz,	kie dy	zosta li	przy	stoliku	we	dwo-

je,	odwa ga	ją	opuściła.	Przypomnia ła	sobie,	jak	wczoraj	Na than	usiadł	przy	niej	na
pla ży	i	ją	ob jął.	Kie dy	ochłonę ła,	trochę	się	uspokoiła,	on	szyb ko	kiwnął	głową,	wstał
i	odszedł.
Nie	 wie dzia ła,	 dokąd	 poszedł.	 Dał	 jej	 szansę	 wrócić	 do	 wspólne go	 konte ne ra,

umyć	się	i	zniknąć	w	sypialni.	Dopie ro	po	kilku	godzinach	usłysza ła	szczęk	otwie ra -
nych	drzwi.
–	Dowie dzia łem	się,	 że	ma te riał	na krę cony	wczoraj	 jest	albo	zwyczajnie	nudny,

albo	bez na dziejnie	nudny	–	za czął	Na than	–	dla te go	chcie li	uroz ma icić	dzisiejsze	za -
da nia	o	bar dziej	ekscytują ce	momenty.	Nie	je stem	pe wien,	czy	Bill	mimo	wszystko
nie	odwa ży	się	na	to.	Chcesz	pójść	na	plan?	–	Kiwnę ła	głową.	Spojrza ła	na	swój	ta -
lerz.	Stra ciła	ape tyt.	–	Wywie siłem	na	drzwiach	kartkę,	że	codziennie	rano	bę dzie -



my	 dyżurowa li	 przez	 godzinę.	 Każ dy	może	 przyjść	 po	 pora dę.	 Za kła dam,	 że	 nie
masz	nic	prze ciwko	temu?
Prze łknę ła	 ślinę.	 Jest	 le kar ką	 pierwsze go	 kontaktu.	Dla cze go	Na than	 są dzi,	 że

boi	się	przyjmować	pa cjentów?
–	Ja sne,	że	nie	mam.
–	To	świetnie.	Za	dzie sięć	minut	za czyna my.
Ruszył	przodem,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.	W	Ra chel	krew	się	za gotowa ła.	Jak

on	ją	traktuje?	Powinni	usiąść	i	o	tym	poroz ma wiać.	Nie	jest	jej	zwierzchnikiem.	Tu-
taj	pra cują	 jako	równorzędni	partne rzy.	Gotowa	była	się	za łożyć,	że	gdyby	na	 jej
miejscu	był	ktoś	inny,	Na than	przed	wywie sze niem	za wia domie nia	prze dyskutował-
by	taki	pomysł	z	kole żanką	albo	kole gą.
Gdy	pode szła	do	konte ne ra	me dycz ne go,	zoba czyła	kolejkę.	Na	szczę ście	nikt	nie

skar żył	się	na	poważ ne	kłopoty	ze	zdrowiem.	Ktoś	miał	szme ry	w	płucach,	ktoś	inny
potrze bował	za pa sowe go	inha la tora,	jesz cze	inny	za podział	gdzieś	lek	na	ob niże nie
ciśnie nia.
Godzinę	póź niej	Ron	przyje chał	po	nich	dżipem,	by	ich	za brać	na	plan	zdję ciowy.
–	Jest	zmia na	–	oznajmił.
–	Co	za	nie spodzianka	–	mruknął	Na than	z	sar ka zmem.	–	Jaka?
–	Krę cimy	przejście	przez	podziemny	tunel.
Na than	 i	Ra chel	wymie nili	 spojrze nia.	Kilku	za wodników	przyzna ło	 się	do	klau-

strofobii.	Muszą	być	zwolnie ni	z	za da nia	pole ga ją ce go	na	przejściu	cia snymi	pod-
ziemnymi	ka na ła mi	pełnymi	roz ma itych	budzą cych	odra zę	stworów.
–	Co	z	Dia mond?	–	za pyta ła.	–	Istnie je	duże	ryzyko	infekcji.
–	Słusz nie.	Poga dam	z	producentem,	aby	też	ją	zwolnił.
–	Czy	nie	trze ba	o	tym	zde cydować,	za nim	widzowie	za głosują?
Ron	obejrzał	się	przez	ra mię.
–	Spra wa	jest	za ła twiona.	Głosowa li	na	Da riusa.
Ra chel	poczuła	na	sobie	wzrok	Na tha na.	Żołą dek	podje chał	jej	do	gar dła.	Pa cjent

po	prze bytej	nie dawno	che miote ra pii	nie	powinien	czołgać	się	w	brudnych,	wypeł-
nionych	wodą	 i	 szla mem	 tune lach	 i	 na ra żać	 się	 na	 ugryzie nia	 przez	 za miesz ka łe
tam	insekty,	gady	oraz	roz ma ite	gryzonie.
–	Muszę	z	nim	poroz ma wiać	–	mruknę ła.
Ron	roze śmiał	się.
–	Chyba	nie	masz	szansy.	Podczas	transmisji	na	żywo	ogłoszą,	że	wybór	padł	na

nie go,	i	za raz	potem	fa cet	wykona	swoje	za da nie.	Nie	ma	cza su	na	roz mowy.
–	Musi	się	zna leźć.	Przed	przystą pie niem	do	wykona nia	za da nia	za wodnik	otrzy-

muje	 instrukcje	 na	 te mat	 bez pie czeństwa,	 prawda?	 Wte dy	 za mie nię	 z	 nim	 kilka
słów.
Na than	spojrzał	na	nią	przez	zmrużone	oczy.
–	O	co	chodzi?	Boi	się	ciemności?	Je śli	nie	na da je	się	do	tego	za da nia,	chyba	powi-

nie nem	o	tym	wie dzieć.
Ra chel	 ugryzła	 się	 w	 ję zyk,	 by	 nie	 powie dzieć	 cze goś	 pochopne go.	 Za ta ja nie

przez	nią	infor ma cji	na	te mat	zdrowia	Da riusa,	na	doda tek	jej	byłe go	chłopa ka,	iry-
towa ło	Na tha na	i	wca le	mu	się	nie	dziwiła.	Ale	de cyzja	nie	na le ży	do	niej.
Nie mniej	 do	 jej	 obowiąz ków	na le ży	ostrze że nie	Da riusa	o	 ewentualnym	 ryzyku



dla	zdrowia.	Czy	jej	posłucha,	czy	nie,	to	już	jego	spra wa.
–	Może	wykonać	to	za da nie.	Je stem	prze kona na,	że	je	ukończy,	ale	muszę	udzie lić

mu	kilku	wska zówek.
Na than	skrzyżował	ręce	na	pier siach	i	wbił	wzrok	w	drogę	przed	sobą.	Dojeż dża -

li	na	miejsce.
Ce le bryci	sie dzie li	na	ławce,	roz ma wia jąc	z	gospoda rza mi	progra mu.
Ra chel	podbie gła	do	wejścia	do	ja skiń.
–	Jaka	tu	jest	głę bokość?	–	za pyta ła	członka	ekipy.	–	Co	tam	się	znajduje?
Męż czyzna	odprowa dził	ją	na	bok,	gdzie	usta wiono	kilka	ekra nów	te le wizyjnych,

na	których	widać	było	ob ra zy	prze ka zywa ne	przez	ka me ry	z	za insta lowa nymi	filtra -
mi	na	podczer wień.	Ra chel	aż	się	wzdrygnę ła	na	widok	miesz kańców	wykopa nych
tune li.
–	Któreś	z	nich	gryzą?
–	Pra wie	wszystkie	–	odparł	za pyta ny.
Ra chel	chwyciła	Da riusa	za	ra mię.
–	O	co	chodzi?
–	Uwa żam,	że	nie	powinie neś	 tego	robić	–	oświadczyła.	 –	 Istnie je	poważ ne	nie -

bez pie czeństwo	pogryzie nia	przez	te	ohydz twa	żyją ce	w	za nie czysz czonej	wodzie.
To	ryzyko	infekcji,	na	doda tek	zupełnie	nie zna nych.	Masz	znacz nie	ob niżoną	odpor -
ność.
Da rius	pokrę cił	głową.
–	Wyluzuj,	Rach.	Widzowie	wybra li	mnie.	Czy	to	nie	fanta stycz ne?	Nie	boję	się	tu-

ne li,	bo	cze go	tam	się	bać?	–	Obejrzał	się	za	sie bie.	Ra chel	nie	musia ła	tego	robić.
Szóstym	zmysłem	wyczuła,	że	Na than	się	do	nich	zbliżył	i	słyszy	ich	roz mowę.	–	Jak
stamtąd	wyjdę,	obejrzysz	mnie,	sprawdzisz,	czy	nie	mam	ska le czeń	albo	za dra pań.
–	Da rius	puścił	do	niej	oko,	odwrócił	się	i	usiadł	na	ławce	ra zem	z	innymi	ce le bryta -
mi.
Tymcza sem	nadbiegł	producent	i	syknął	za	jej	ple ca mi:
–	Co	ty	wypra wiasz?	Wszystko	ze psujesz!	To	ma	być	nie spodzianka.
Odwróciła	się	na	pię cie.
–	Co	wypra wiam?	Wykonuję	swoje	obowiąz ki.	A	co	do	Da riusa,	to	jako	doświad-

czony	aktor	potra fi	za grać	zdziwie nie.
Była	wście kła.	Da riusowi	bar dziej	za le ży	na	popular ności	niż	na	zdrowiu!
–	Powiesz	mi	wresz cie,	co	jest	gra ne?	–	za pytał	Na than.
–	Nie	mogę	–	odburknę ła.
Na than	odszedł	bez	słowa.

Da rius	spisał	się	zna komicie,	lecz	kie dy	cały	uma za ny	szla mem	wyszedł	z	tune lu,
na	nogach	miał	śla dy	zę bów	młodych	aliga torów.
Ra chel	z	nie cier pliwością	cze ka ła,	aż	ka me rzyści	skończą	filmować,	pode szła	do

nie go	i	roz ka za ła:
–	Do	dżipa.	Ale	już.
–	Mamy	je chać	prosto	do	obozu…
–	Ra dzę	słuchać	tej	dobrej	kobie ty	–	wtrą cił	Na than.	–	Kie dy	się	gnie wa,	potra fi

być	bar dzo	nie przyjemna.



Aha,	daje	do	zrozumie nia,	że	zna	mnie	znacz nie	dłużej	od	nie go,	pomyśla ła	Ra chel
z	iryta cją.	Była	wście kła	na	Da riusa	za	jego	głupotę,	a	na	Na tha na	za	upór.
Jaz da	powrotna	dłużyła	 się.	Ron	we soło	 coś	opowia dał,	 jak	gdyby	nie	 za uwa żył

na pię cia	mię dzy	trójką	pa sa że rów.	Kie dy	doje cha li	do	ambula torium,	Ra chel	wysia -
dła	pierwsza,	szarpnię ciem	otworzyła	drzwi	i	za czę ła	wycią gać	z	sza fek	środki	opa -
trunkowe.
–	Kładź	się.	–	Wska za ła	Da riusowi	stół	do	za bie gów.
Umyła	 ręce,	włożyła	 rę ka wicz ki	 la teksowe,	 otworzyła	 ste rylne	 opa trunki.	 Tym-

cza sem	Na than	włą czył	lampę	i	na kie rował	na	nogę	Da riusa.	Poza	tym	nie	inge ro-
wał	w	to,	co	robi	Ra chel.	Czuł,	że	le piej	nie	wchodzić	jej	w	drogę.
Ra chel	przyjrza ła	się	ra nie,	długiej	na	mniej	wię cej	dzie sięć	centyme trów,	z	po-

szar pa nymi	brze ga mi.	Prze myła	 ją	 solą	 fizjologicz ną	 i	pę se tą	usunę ła	 za nie czysz -
cze nia.
–	Nie	 jest	bar dzo	głę boka	–	stwier dziła.	 –	Nie	wyma ga	szycia	nicią.	Wystar czą

pla stry	zszywa ją ce.	Boję	się,	że	otwar ta	rana	to	droga	do	infekcji.	Kto	wie,	co	tam
było.	Za łożę	opa trunek	i	bę dzie my	codziennie	sprawdzać,	czy	nie	dzie je	się	coś	złe -
go.
Da rius	westchnął.
–	Prze sa da.	To	ka wał	drogi	z	obozu.	Nie	chcę	przychodzić	tu	codziennie.	Pozosta -

li	pomyślą,	że	je stem	tu	na	ja kiś	spe cjalnych	wa runkach.	Albo	gorzej,	za czną	podej-
rze wać,	że	coś	jest	ze	mną	nie	tak.
Na than	odchrząknął	głośno.
–	Ra chel	ma	ra cję	–	ode zwał	się.	–	I	to	wca le	nie	jest	prze sa da.	Je steś	podatny	na

infekcje.	Uwa żam,	że	powinie neś	brać	antybiotyk.	Z	raną	powsta łą	w	ta kich	oko-
licz nościach	jak	twoja	za ka że nie	masz	jak	w	banku.
Ra chel	była	za skoczona,	że	Na than	ją	poparł.
–	Bę dzie	prościej,	jak	albo	ja,	albo	ona	przyje dzie my	do	obozu	zmie nić	ci	opa tru-

nek.	Każ dy	bę dzie	mógł	zoba czyć,	że	nie	chodzi	o	spe cjalne	traktowa nie.
Da rius	kiwnął	głową	na	znak,	że	się	zga dza.	Najwyraź niej	nie	zda wał	sobie	spra -

wy,	że	Ra chel	jest	na	nie go	wście kła.	Ale	oczywiście	cały	świat	krę ci	się	wokół	nie -
go.	Przynajmniej	 jego	świat.	Za intrygowa ło	ją	również,	że	Na than	traktuje	go	tak
ła godnie.	Nie	spodzie wa ła	się	tego	po	nim.	Zde cydowa nie	się	nie	spodzie wa ła.
–	Dzię ki	–	rzekł	Da rius	i	spuścił	nogi	ze	stołu.
Na than	wziął	do	ręki	opa kowa nie	antybiotyku.
–	Rozumiesz,	że	powiem	re żyse rowi,	aby	jutro	zwolnił	cię	z	za dań?	–	rzekł.
–	Co	ta kie go?	Jutro	są	najcie kawsze	za da nia.
–	Nie	możesz	pływać	i	nur kować	z	raną	na	nodze.	Wykluczone.
Na than	wciąż	jesz cze	nie	dał	mu	le kar stwa.	Wie dział,	jak	roz ma wiać	z	Da riusem.
–	To	bę dzie	wyglą da ło,	jakbym	chciał	się	wykrę cić.
Na than	wzruszył	ra miona mi.
–	Producent	i	re żyser	muszą	nas	słuchać.	Możesz	ujawnić	przed	ka me rą,	że	le ka -

rze	posta wili	szla ban.	Nie	krę puj	się,	powiedz,	że	rana	na	nodze	jest	za infe kowa na,
a	to	grozi	śmier cią	lub	ka lectwem.
Ra chel	doskona le	wie dzia ła,	że	w	 tej	chwili	przez	głowę	Da riusa	prze la tują	na -

główki	w	pra sie	i	me diach.



Kiwnął	głową	na	znak,	że	się	zga dza.
–	Dzię ki.	–	Wziął	od	Na tha na	opa kowa nie	antybiotyku	i	butelkę	wody.	–	No	to	do

jutra.
Z	tymi	słowa mi	wyszedł.	Ron,	który	cze kał	w	dżipie,	za wiózł	go	do	obozu.
Ra chel	opar ła	się	o	ścia nę	i	skrzyżowa ła	ra miona	na	pier si.	Szóstym	zmysłem	czu-

ła,	że	Na than	wie,	że	go	ob ser wuje.	Otworzył	sza fę	z	dokumenta mi	i	za czął	prze -
rzucać	notatki.
–	Za chowa łeś	się	wobec	nie go	bar dzo	przyzwoicie.	O	co	ci	chodzi?	–	za pyta ła.
Podniósł	głowę	i	spojrzał	na	nią.
–	Nie	rozumiem.
–	 Oboje	 doskona le	 wie my,	 że	 nie	 lubisz	 Da riusa.	 Dla cze go	 byłeś	 taki	 uczynny

i	uprzejmy?
Usiadł	za	biur kiem.
–	Jak	bar dzo	schudł	w	ostatnim	cza sie?
Ra chel,	za skoczona	pyta niem,	za mruga ła	powie ka mi.	Nie	ta kiej	re akcji	ocze kiwa -

ła.
–	 Nie	 je stem	 pewna	 –	 odrze kła.	 –	 Kilka	 mie się cy	 temu	 rze czywiście	 bar dzo

schudł.	Widocz nie	jesz cze	tego	nie	nadrobił.	Wyglą da	mizer nie,	ale	po	tym	progra -
mie	dojdzie	do	sie bie.	Wszyscy	za wodnicy	chudną.
Widzia ła,	że	Na than	intensywnie	myśli.
–	Nie waż ne,	że	nie	mówisz	mi	o	sta nie	jego	zdrowia.	Nie	podoba	mi	się	jego	wy-

gląd,	to	wszystko.	–	Nikły	uśmiech	prze mknął	mu	po	war gach,	w	oczach	poja wił	się
błysk,	który	szyb ko	zniknął.	–	Podejrze wam,	że	coś	jest	z	nim	nie	tak	–	dodał,	po-
waż nie jąc.
Ra chel	wzię ła	głę boki	oddech.	Te raz	to	już	była	poważ na	roz mowa	dwojga	le ka -

rzy.	Czuła	się	strasz nie	dziwnie.	Do	tego	stopnia	skupiła	się	na	koniecz ności	dotrzy-
ma nia	ta jemnicy,	że	stra ciła	z	oczu	najważ niejsze:	stan	zdrowia	Da riusa.	Cza sa mi
potrze ba	kogoś,	kto	pomoże	spojrzeć	sze rzej,	pomyśla ła.
Przygryzła	war gę	i	westchnę ła.
–	W	ten	sposób	codziennie	bę dziesz	miał	z	nim	kontakt,	tak?
–	Tra fiłaś	w	sedno.
Czyli	tak	wyglą da	współpra ca	z	Na tha nem	Banksem.	Cze ka ła	osiem	lat,	aby	się

tego	dowie dzieć.	Nigdy	się	nie	spodzie wa ła,	że	w	ogóle	bę dzie	mia ła	taką	szansę.
Studiowa li	ra zem,	lecz	nigdy	ra zem	nie	pra cowa li.	Po	dyplomie	wybra li	róż ne	spe -
cja liza cje.
Przyglą da ła	się,	 jak	Na than	czyta	dokumenta cję	me dycz ną	kilku	innych	ce le bry-

tów.	Włosy	ob cię te	na	króciutkie go	je żyka	aż	za chę ca ły,	aby	je	pogła skać	i	we	wnę -
trzu	dłoni	poczuć	ich	de likatne	ła skota nie.	Pra cując	na	misjach,	musiał	się	przyzwy-
cza ić	do	fryzury	na	re kruta.
Pierwszą	rze czą,	jaką	za uwa żyła,	były	zmarszcz ki	wokół	oczu.	Posta rzał	się,	lecz

jak	większość	męż czyzn	w	korzystny	dla	sie bie	sposób.	 Jego	 twarz	sta ła	 się	bar -
dziej	inte re sują ca,	odbija ło	się	na	niej	doświadcze nie	i	zna jomość	życia.
Za wsze	jej	się	podobał.	Dawniej	ce niła	dobrodusz ność	jego	cha rakte ru,	poczucie

humoru,	seksa pil.	Te raz	pocią gał	ją	w	zupełnie	inny	sposób.	Intrygował.
Skrywał	w	sobie	wie le	prze żyć.	Śmierć	rodziców,	doświadcze nia	misji	z	Le ka rza -



mi.	Czy	sam	prze szedł	ja kieś	choroby,	o	których	ona	nie	wie?	Dla cze go	zre zygnował
z	 wyma rzonej	 spe cja liza cji?	 Może	 jest	 sfrustrowa ny,	 bo	 młodszy	 brat	 oże nił	 się
przed	nim	i	za łożył	rodzinę?	Odrzuciła	jednak	to	przypusz cze nie.
Pra gnę ła	zdejmować	z	nie go	na rosłe	war stwy	doświadczeń,	poznać	dzień	po	dniu

prze życia	 każ de go	 dnia	 ośmiu	 lat	 roz łą ki.	 Pra gnę ła	 wszystkie go	 się	 dowie dzieć,
a	jednocze śnie	nie	ujawniać	żadnych	infor ma cji	o	sobie.
Je stem	ża łosna,	pomyśla ła.
Nie	była	jednak	w	tym	momencie	gotowa	na	spowiedź.
Na than	podniósł	głowę.	Ich	spojrze nia	się	spotka ły.
–	Coś	jesz cze	cię	drę czy?	–	za pytał.
Ty.	Ja.	Zdusiła	w	sobie	te	cisną ce	się	na	usta	oczywiste	odpowie dzi.
–	Ron	–	rze kła	szyb ko.	–	Nie	wiem,	czy	to	tylko	nadmier na	potliwość,	ale	chcia ła -

bym	go	prze ba dać.
–	Ja	też.	We zwie my	go.
Wstał	i	podszedł	do	drzwi.
–	Idę	na	pla żę.	Przed	wyjaz dem	na	miejsce	kolejne go	za da nia	chcę	pobie gać.
Ra chel	przygryzła	war gę.	Pusta	pla ża,	bez kre sny	oce an.	Cudowny	pomysł.	Mo-

gła bym	ze brać	myśli.	Lecz	skoro	Na than	tam	się	wybie ra,	dla	niej	 już	nie	bę dzie
miejsca.
–	Pójdę	poga dać	z	ekipą	o	dzisiejszych	za da niach.	Nur kowa nie,	prawda?	Póź niej

poroz ma wia my.
Wyszła	z	konte ne ra	i	zrobiła	kilka	głę bokich	wde chów	i	wyde chów.	Z	każ dą	se -

kundą	wyspa	robi	się	coraz	mniejsza…



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Prze cią gnę ła	się	na	le ża ku	i	poruszyła	palca mi	u	stóp,	je dyną	czę ścią	cia ła	wysta -
wioną	te raz	na	słońce.	Ostatnie	dni	były	dziwne.	Po	ob fitują cym	w	dra ma tycz ne	wy-
da rze nia,	pełnym	wra żeń	i	na pięć	początku	sytuacja	się	unor mowa ła	i	wszystko	wy-
glą da ło	mniej	wię cej	tak,	jak	obie cywał	Le wis.	Kilka	godzin	pra cy	i	resz ta	cza su	dla
sie bie.	Gdyby	miesz ka ła	w	 luksusowym	kuror cie	 albo	w	mie ście,	 nie	mia ła by	 nic
prze ciwko	 temu.	 Tutaj	 jednak,	 na	wyspie	 pośrodku	 oce anu,	 w	wa runkach	 ra czej
spar tańskich,	gdzie	je dyną	roz rywką	było	towa rzystwo	ce le brytów	drugiej	ka te go-
rii,	zia ło	nudą.
Re aliza cja	prze widzia nych	w	progra mie	za dań	prze bie ga ła	bez	za kłóceń.	Frank,

spor towiec,	świetnie	się	sprawdził	jako	nurek	i	opłynął	rafę	kora lową,	nie	robiąc	so-
bie	krzywdy.	Bill	X,	ra per,	za dziwia ją co	zwinnie	wspiął	się	na	pra wie	dzie się ciome -
trowej	wysokości	drze wo	do	za montowa ne go	tam	sztucz ne go	pta sie go	gniaz da.	Da -
rius	nie	krył	roz cza rowa nia,	że	widzowie	nie	jego	wytypowa li	do	tej	próby	sprawno-
ściowej.
Jego	rana	goiła	się,	antybiotyki	za pobie gły	infekcji.	Na dal	jednak	wyglą dał	mizer -

nie	i	Ra chel	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	nie	powinna	sprawdzać	jego	wagi.	Ce le -
bryci	sami	przygotowywa li	sobie	posiłki	w	obozie,	gotując	na	ognisku.	Je dze nia	nie
było	za	wie le,	lecz	na	pewno	nicze go	nie	bra kowa ło.	Może	Na than	ma	ra cję,	może
powinni	się	nie pokoić	sta nem	jego	zdrowia?	Może	coś	jesz cze	się	do	nie go	przyplą -
ta ło?
Gdyby	na stą pił	nowy	rzut	choroby	nowotworowej,	spra wa	wyglą da ła by	poważ nie,

bo	Da rius	już	dwukrotnie	miał	na wroty.	Za	każ dym	ra zem	le cze nie	było	intensyw-
niejsze.	Z	doświadcze nia	wie dzia ła,	jak	wyglą da	kura cja.	Choroby	już	dłużej	nie	da -
łoby	się	utrzymać	w	ta jemnicy.
Spośród	ota cza ją cych	ją	drzew	dobie ga ły	ściszone	głosy.	Członkowie	ekipy	znowu

plotkowa li.	 Ra chel	 uśmiechnę ła	 się	 do	 sie bie.	 Wszyscy	 byli	 bar dzo	 sympa tycz ni,
lecz	mia ła	wra że nie,	że	za chowują	się	jak	groma da	roz ochoconych	na stola tek.
Na	szczę ście	nikt	się	nie	orientował,	że	stosunki	mię dzy	nią	a	Na tha nem	są	coraz

bar dziej	na pię te.	Przynajmniej	ona	nie	słysza ła	żadnych	komenta rzy	na	ten	te mat.
Ką tem	oka	spostrze gła	Rona	idą ce go	do	ambula torium.	Twarz	miał	wręcz	pur pu-

rową.	Kilka krotnie	 już	prosiła,	aby	się	zgłosił	na	ba da nie	 i	 te raz	ucie szyła	się,	że
w	końcu	jej	posłuchał.	Zoba czyła,	że	się ga jąc	do	klamki,	skrzywił	się	z	bólu.
Wa ha ła	się,	czy	tam	iść.	Na than,	doświadczony	spe cja lista	me dycyny	ra tunkowej,

powinien	sobie	pora dzić.	Gdyby	zja wiła	się	w	trakcie	ba da nia,	mógłby	uznać,	że	się
wtrą ca.	Jednak	nie	mogła	usie dzieć	na	miejscu.	Nie	mogła	za pomnieć	wykrzywionej
z	bólu	twa rzy	Rona.	Spuściła	nogi	z	le ża ka,	i	tak	nie	za mie rza ła	się	opa lać.	Bała	się,
że	gdyby	zdję ła	sukienkę,	nie	uniknę ła by	pytań	o	bliznę.
Gdyby	na	wyspie	nie	było	Na tha na,	pa ra dowa ła by	w	bikini	i	nie	przejmowa ła	się

ludz ką	cie ka wością.	Ża łowa ła,	że	nie	wzię ła	jednoczę ściowe go	kostiumu.	Może	był-



by	mniej	szykowny,	za	to	bez piecz niejszy.
Wytar ła	stopy	z	pia sku	i	włożyła	sandałki.	Dość	mar twie nia	się	o	przyszłość.	Te -

raz	trze ba	się	za jąć	Ronem.

Nie	mógł	sobie	zna leźć	miejsca.	Pra wie	nie	spał.	Świa domość,	że	od	Ra chel	dzie lą
go	 tylko	dwie	 cienkie	 ścia ny,	 doprowa dza ła	 go	do	 sza leństwa.	Za	każ dym	 ra zem,
kie dy	słyszał	szum	prysz nica,	wyobra żał	sobie	jej	gładką	skórę	i	struż ki	wody	spły-
wa ją ce	po	ple cach	i	nogach	aż	do	poma lowa nych	na	różowo	pa znokci.
Różowe	pa znokcie	wręcz	go	prze śla dowa ły.	Praktycz nie	była	to	je dyna	część	cia -

ła,	którą	Ra chel	swobodnie	poka zywa ła.	W	prze ciwieństwie	do	wszystkich	na	wy-
spie,	ona	jedna	cały	czas	chodziła	ubra na.	Za wsze	mia ła	na	sobie	podkoszulek	i	ber -
mudy,	 skar petki	 i	 buty	 trekkingowe,	 wie czorem	 zaś	 wkła da ła	 spodnie	 i	 koszulkę
z	długimi	rę ka wa mi.	Odkryte	zosta wa ły	tylko	pola kie rowa ne	na	różowo	pa znokcie.
W	jego	wspomnie niach	wspólnie	spę dzonych	nocy	Ra chel	wystę powa ła	w	krótkiej

je dwab nej	koszulce	na	cienkich	ra miącz kach.	Wte dy	nie	mógł	na rze kać	na	nie dosyt
widoku	jej	na giej	skóry.
Jego	 wyobraź nia	 pra cowa ła	 na	 pełnych	 ob rotach.	 Nie	 mógł	 sobie	 pora dzić	 ze

swoim	libido,	dla te go	chciał	skupić	się	na	czymś,	co	odwróci	jego	uwa gę.	Może	po-
winien	zna leźć	sobie	 ja kieś	hob by?	Ale	 tu	na	wyspie	zna le zie nie	 ja kie goś	za ję cia,
które	wypełni	wolny	czas,	było	trudniejsze,	niż	się	spodzie wał.
Za dzwonił	do	Lena	za pytać	o	jego	pla ny	na	póź niej.	Może	wybra liby	się	na	pie szą

wyciecz kę	dookoła	wyspy?
Wła śnie	odkła dał	słuchawkę,	kie dy	drzwi	konte ne ra	otworzyły	się	i	sta nął	w	nich

Ron.	Oddychał	z	trudem,	twarz	wykrzywiał	mu	dziwny	grymas,	front	sza re go	T-shir -
ta	miał	mokry.
Wyglą dał	na prawdę	nie szcze gólnie.	Był	czer wony,	na	czoło	wystą piły	mu	kropelki

potu.	Na than	wstał,	podprowa dził	go	do	stołu	za bie gowe go,	pomógł	mu	się	położyć,
na łożył	ma secz kę	tle nową	i	podłą czył	do	kar diomonitora.
–	Od	jak	dawna	źle	się	czujesz?	–	za pytał.
–	Tylko	dzisiaj.	–	Słowom	Rona	towa rzyszył	świsz czą cy	oddech.
Rę kaw	apa ra tu	do	mie rze nia	ciśnie nia	za czął	wypełniać	się	powie trzem.
–	Odczuwasz	bóle	w	klatce	pier siowej?
Ron	za sta nowił	się	chwilę.
–	Nie.	Chociaż…	może	trochę…
Cudownie.	Na than	podejrze wał,	że	Ron	już	od	pewne go	cza su	nie	czuł	się	dobrze,

lecz	odwle kał	przyjście	do	ambula torium.	W	tej	chwili	wszystkie	ob ja wy	świadczyły,
że	z	jego	ser cem	dzie je	się	coś	nie pokoją ce go.
Na than	spojrzał	na	wynik	ba da nia,	wstał	i	z	szafki	z	le ka mi	wyjął	aspirynę,	pod-

sta wowy	środek	w	przypadku	za wa łu	mię śnia	ser cowe go	i	tak	na prawdę	je dyny,	jaki
tu	na	wyspie	miał	do	dyspozycji.	Nie	było	to	ide alne	roz wią za nie,	ale	uznał,	że	le piej
dmuchać	na	zimne.
–	Proszę,	połknij.	–	Wrę czył	Ronowi	ta bletkę	i	szklankę	wody.
–	Wła ściwie	to	nie	ból,	ale…	ale	nie strawność.
–	Nie strawność?	Jak	czę sto	się	to	zda rza?
–	Codziennie.



Na than	uniósł	brwi.
–	Mia łeś	kie dyś	kłopoty	z	ciśnie niem?	–	Ron	odpowie dział	kiwnię ciem	głowy.	–	Czy

ta	nie strawność	wystę puje	podczas	pra cy?	–	Kiwnię cie	głową.	–	Czy	ból	promie niuje
na	ra mię?	–	Ponowne	kiwnię cie	głową.	–	Dzisiaj	bar dzo	ci	dokucza?
–	Tak.
–	Masz	uczucie,	że	coś	uciska	ci	klatkę	pier siową?
Na than	uważ nie	ob ser wował	wskaź niki	na	monitorze.
–	Mam	dwie	wia domości.	Dobra,	że	to	nie	za wał	ser ca	–	rzekł	–	zła,	że	to	chyba

dusz nica.	Dosta niesz	lek	do	roz pyle nia	pod	ję zyk.	Zoba czymy,	czy	ból	ze lże je.
Po	kilku	minutach	Ron	odczuł	wyraź ną	ulgę.	Dia gnoza	Na tha na	się	potwier dziła,

lecz	tu	na	wyspie	opie ka	nad	pa cjentem	z	dusz nicą	była	trudna.	Rona	powinien	jak
najszyb ciej	 zba dać	 kar diolog.	 Angiogra fia	 wyka że,	 w	 ja kim	 sta nie	 są	 na czynia
krwionośne,	czy	na le ży	je	oczyścić	i	za łożyć	stenty.
Na than	wie dział,	że	Ron	nie	bę dzie	z	tego	za dowolony,	nie mniej	dalszy	pobyt	na

wyspie	może	być	dla	nie go	po	prostu	nie bez piecz ny.	Gdyby	dostał	za wa łu,	nie	było-
by	jak	udzie lić	mu	pomocy.	Oprócz	aspiryny	nie	mie li	żadnych	le ków	ha mują cych	ak-
tywność	płytek	krwi.
–	Posłuchaj	–	za czął	Na than	–	pewnie	wiesz,	że	to	nie	żołą dek.	Wszystko	wska zuje

na	to,	że	masz	dusz nicę	bole sną.	Potrzeb ne	są	ba da nia,	dokładne	EKG,	echo	ser ca
i	angiogra fia.	Tutaj	nie	mamy	apa ra tury,	aby	je	wykonać.
Ron	machnął	ręką.
–	Zrobię	je	po	powrocie.	Do	tego	cza su	nic	złe go	mi	się	nie	sta nie.
Na than	usiadł	przy	stole	za bie gowym.
–	To	zbyt	duże	ryzyko	–	tłuma czył.	–	Przyznaj	się,	odczuwasz	ból	przy	każ dym	wy-

siłku,	prawda?	–	Spojrzał	na	monitor.	–	Masz	za	wysokie	ciśnie nie,	czę sto	bra kuje	ci
tchu.	Twoje	ser ce	się	nadwe rę ża,	bo	na czynia	krwionośne	są	poza tyka ne.	Musi	cię
zba dać	kar diolog.
Ron	krę cił	głową.
–	Nie	ma	mowy.	Bę dzie	dobrze.
–	Oba wiam	się,	że	nie	bę dzie.
Na	dźwięk	zna jome go	głosu	Na than	odwrócił	głowę.	Ra chel	sta ła	w	progu	ubra na

jak	zwykle	na	różowo.	Tym	ra zem	jednak	nie	mia ła	na	sobie	szor tów	i	T-shir tu,	lecz
letnią	sukienkę.	Musia ła	przyjść	prosto	z	pla ży.	Wzrok	Na tha na	na tychmiast	skie ro-
wał	się	na	jej	stopy	w	ozdobionych	kora lika mi	sandałkach	i	poma lowa ne	różowym
la kie rem	pa znokcie.
Ra chel	 pode szła	 do	 stołu,	 wzię ła	 Rona	 za	 rękę	 i	 spojrza ła	mu	w	 oczy.	 Na than

z	uzna niem	pomyślał,	że	ma	dobre	podejście	do	pa cjentów.	Potra fi	na wią zać	bez po-
średni	kontakt.	Na	oddzia le	ra tunkowym	le karz	nie czę sto	ma	w	ogóle	szansę	po-
roz ma wiać	z	chorym,	le karz	pierwsze go	kontaktu	na tomiast	widuje	swoich	pa cjen-
tów	re gular nie	ca łymi	la ta mi.
–	Czas	za dbać	o	sie bie	–	ode zwa ła	się	Ra chel.	–	Z	wizytą	u	kar diologa	na prawdę

nie	możesz	cze kać.	Przyznaj	się,	od	jak	dawna	masz	ta kie	dole gliwości?
Ron	wa hał	się,	w	końcu	rzekł:
–	Od	kilku	mie się cy.
–	Byłeś	u	le ka rza?



–	Nie.	Łyka łem	pa stylki	na	ob niże nie	ciśnie nia.	I	to.	–	Wyjął	z	kie sze ni	opa kowa -
nie	popular ne go	leku	prze ciw	nie strawności.
–	Skoro	dole gliwości	się	na sila ją,	najwyż szy	czas	szukać	przyczyny.	Nie	musimy

wzywać	transpor tu	me dycz ne go,	ale	za ła twimy	ci	prze jazd	hydropla nem.	Na	jutro.
Tymcza sem	dosta niesz	spray	do	stosowa nia	pod	ję zyk.	I	nie	możesz	wrócić	do	pra -
cy.	Musisz	odpocząć.
Na than	bacz nie	ob ser wował	ich	dwoje.	Z	ja kie goś	powodu	Ron	le piej	przyjmował

instrukcje	od	Ra chel	niż	od	nie go.	Ma	wrodzony	dar	roz mowy	z	pa cjentem,	pomy-
ślał.	Mówi	tonem	uprzejmym,	lecz	zde cydowa nym.	Podoba ło	mu	się	to.	Le ka rze	bez
Gra nic	pra cują	w	cią głym	na pię ciu.	Nie	ma	cza su	na	roz mowy.	Kończysz	z	jednym
pa cjentem,	za bie rasz	się	do	drugie go.	Nie	masz	cza su	myśleć,	co	dopie ro	mówić.
Westchnął.
Na gle	uświa domił	sobie	coś	jesz cze.	Przez	pięć	lat	pra cy	na	misjach	z	nikim	się

nie	za przyjaź nił.	Nigdy	nie	prze bywał	w	jednym	miejscu	na	tyle	długo,	aby	na wią zać
z	kimś	bliż szą	zna jomość.	Zrobiło	mu	się	żal	sie bie.	Ra chel	ścisnę ła	dłoń	Rona.
–	Zostań	tutaj,	a	potem	zje my	ra zem	kola cję	i	dłużej	poroz ma wia my.
Ron	wyglą dał,	 jak	gdyby	zdję to	mu	cię żar	z	ra mion.	Westchnął,	położył	się	 i	za -

mknął	oczy.
–	Kola cja	z	piękną	kobie tą	–	mruknął.	–	Tylko	głupiec	by	odmówił.
Ra chel	posła ła	Na tha nowi	szyb ki	uśmiech,	który	przypra wił	go	o	dreszcz	podnie -

ce nia.	Może	pocią ga	go	w	niej	wła śnie	to	jej	ludz kie	cie pło?	Przez	ostatnich	kilka	lat
okre ślał	ją	jako	kobie tę	pozba wioną	empa tii.	Wie dział,	że	to	nie spra wie dliwe,	lecz
w	ten	sposób	było	mu	ła twiej.	Opuściła	jego	i	bra ta.	Jest	bez	ser ca.
Zna li	się	sie dem	lat.	Na	pierwszym	i	drugim	roku	studiów	nie	chodzili	z	sobą,	tro-

chę	tylko	flir towa li.	Potem	już	byli	nie roz łącz ni.	Ra chel	nigdy	nie	wyda wa ła	się	nie -
czuła.	Nie	moż na	spę dzić	z	kimś	pię ciu	lat	i	go	nie	poznać!	Na	dłuż szą	metę	nie	da
się	ukrywać	wad	i	cech	cha rakte ru.	Znał	ją.	Przynajmniej	taką,	jaka	była	wte dy.
To	dla cze go	zrobiła	coś,	co	zupełnie	do	niej	nie	pa sowa ło?	Co	się	ta kie go	wyda -

rzyło?
Ich	spojrze nia	spotka ły	się.	Cze kola dowe	oczy	Ra chel,	które	tak	lubił,	lekka	opa -

le nizna,	brą zowe	włosy	i	różowa	sukienka.	Ślicz na	jak	ob ra zek.	W	myśli	za wsze	ją
tak	okre ślał.
Nikt	nigdy	tak	go	nie	zra nił	jak	ona.	To,	co	zrobiła,	było	nie wyba czalne.	Te raz	jed-

nak,	 kie dy	 znowu	 prze bywa li	 ra zem,	 coraz	 czę ściej	 powra ca ły	 wspomnie nia	 do-
brych	chwil.	Gdy	 się	 śmia ła	 z	 członka mi	ekipy,	gdy	 roz ma wia jąc	 z	kimś,	dotyka ła
jego	ra mie nia,	gdy	na gle	się	za myśla ła.
Dla cze go	ode szła?
Poruszyła	palca mi	stóp.	Pia sek	z	pla ży	musiał	się	jej	dostać	mię dzy	palce.	Na than

ode rwał	wzrok	od	różowych	pa znokci	i	wstał.
–	Zosta nę	z	Ronem	–	oznajmił.	–	Wróć	na	kola cję.
–	Dobrze.	Aha,	obie ca łam	Tallie	żel	do	suchej	skóry.	Ma	egze mę.	Nie	wiesz,	gdzie

go	trzyma my?
Na than	pchnął	stołek	w	jej	stronę.
–	Chyba	w	gór nej	szafce.
–	Dzię ki.	–	We szła	na	stołek,	otworzyła	drzwicz ki	szafki	i	za czę ła	szukać	żelu.	Na -



than	nie	mógł	się	powstrzymać,	aby	nie	spojrzeć	na	jej	opa lone	nogi	wysta ją ce	spod
krótkiej	sukienki.	–	O	jest.	Na resz cie.
Schyliła	się	i	posta wiła	opa kowa nie	na	bla cie	u	swoich	stóp.	Musia ła	jednak	wyko-

nać	ja kiś	nie ostroż ny	ruch,	bo	z	szafki	posypa ły	się	banda że	i	niczym	pociski	spa da -
ły	jej	na	ple cy.	Skuliła	się,	podniosła	ręce	i	za słoniła	głowę.	Krótka	sukienka	podje -
cha ła	 do	 góry,	 odsła nia jąc	majtecz ki	 bikini.	 I	 coś	 jesz cze.	Na than	 za marł.	 Za nim
zdą żył	się	przyjrzeć,	Ra chel	szyb kim	ruchem	ob cią gnę ła	sukienkę	 i	ze skoczyła	ze
stołka.
Nie	był	pe wien,	nie	mógł	być	pe wien,	ale	znał	cia ło	Ra chel.	Znał	każ dy	centymetr

jej	skóry.	Blizna	tuż	nad	pra wym	biodrem	była	nowa.
Za mknął	oczy.	Linia	równa,	nie	szar pa na.	Nie	mogła	powstać	na	skutek	wypadku

lub	przypadkowe go	zra nie nia.	Jest	zrobiona	ludz ką	ręką.	Skalpe lem	chirur gicz nym.
Ra chel	za wsze	była	oka zem	zdrowia.	Te raz	też	wyglą da	na	zdrową.	W	ta kim	ra -

zie	skąd	się	wzię ła	blizna?
I	co	ozna cza?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Na than	z	boku	ob ser wował	Rona	i	Ra chel	je dzą cych	ra zem	kola cję.	Domyślił	się,
że	Ra chel	udzie la	swoje mu	towa rzyszowi	wska zówek	na	te mat	zdrowe go	odżywia -
nia.	Najpierw	za mie nia ła	mu	słodzony	na pój	na	die te tycz ny,	potem	na mówiła	na	por -
cję	surówki	do	ste ku.
Ron	nie	miał	ape tytu,	jadł	nie wie le,	lecz	nie zdrowe	rumieńce	znikły	z	jego	policz -

ków.
–	Tu	Zie mia,	tu	Zie mia.	Na than,	słyszysz	mnie?
Za skoczony,	zoba czył	przed	sobą	uśmiechnię te go	Lena.
–	O	co	chodzi?
Len	widelcem	wska zał	Ra chel.
–	Od	dzie się ciu	minut	oczu	z	niej	nie	 spusz czasz.	Cze ka łem,	aż	wymyślisz	 ja kiś

pre tekst,	żeby	do	nich	podejść.
–	Co?	Mylisz	się.	–	Na than	odkroił	ka wa łek	ste ku.
–	Ja	wiem.
–	Co	wiesz?
–	Że	mię dzy	wami	coś	było.
Na than	omal	nie	wypuścił	widelca	z	ręki.
–	Nie	rozumiem.
Len	znowu	za brał	się	do	je dze nia.
–	Pierwsze go	dnia	wstą piła	do	baru.	Trochę	roz ma wia liśmy.	Wte dy	mi	o	tobie	po-

wie dzia ła.
–	Co	ci	powie dzia ła?
–	Nic	dobre go.	–	Bar man	wybuchnął	śmie chem.	–	Domyślam	się,	że	nie	roz sta li-

ście	się	w	przyjaź ni.
Na than	mimowolnie	spojrzał	na	Ra chel.	Ciemne	włosy	 fa la mi	opa da ły	 jej	na	ra -

miona.	Od	chłodu	chronił	ją	różowy	szal.
Za wsze	 lubiła	 różowy.	Większość	 jej	gar de roby	utrzyma na	była	w	 tona cji	 różu.

Prawdopodob nie	na wet	nie	 zda wa ła	 sobie	 spra wy,	 że	bez	wzglę du	na	 odcień	 róż
jest	 dla	 niej	 wyma rzonym	 kolorem.	 Podkre śla	 opa le niznę,	 wydobywa	 blask	 oczu
i	włosów.
Wa hał	się	chwilę.	Len	wyraź nie	cze kał	na	odpowiedź.
–	 Od	 ośmiu	 lat	 stosunki	 mię dzy	 nami	 nie	 ukła da ją	 się	 najle piej.	 Przedtem…	 –

Urwał.	Mówie nie	przychodziło	mu	z	coraz	większym	trudem.	–	Byliśmy	z	sobą…	Pa -
sowa liśmy	do	sie bie.
Słysząc	wła sne	słowa,	pomyślał,	jak	bar dzo	go	ra nią	i	jak	mało	rozumie	z	tego,	co

się	dzia ło	w	jego	życiu.	Char lie	jest	już	dobrze	usta wiony.	Wcze śnie	dojrzał,	oże nił
się,	za łożył	rodzinę.	Gdyby	nie	śmierć	rodziców,	on	i	Ra chel	pewnie	również	by	się
pobra li,	mie li	dzie ci	i	osie dli	najprawdopodob niej	tu,	w	Austra lii.
Ale	wszystko	to	stra cił.	Nie	tylko	ukocha ną	kobie tę,	lecz	również	ma rze nia	i	aspi-



ra cje.
Życie,	 ja kie	 pla nował,	 ka rie rę,	 jaką	wybrał,	 na wet	 nie	wie dząc,	 czy	 bę dzie	 do-

brym	chirur giem,	czy	nie.	Nie	miał	szansy	prze konać	się	o	tym.
Od	wie lu	lat	żywił	do	Ra chel	ura zę	za	to,	że	go	zosta wiła.	Za	to,	że	kontynuowa ła

ka rie rę	 za wodową.	 Za	 to,	 że	 jej	 życie	 posuwa	 się	 do	 przodu,	 podczas	 gdy	 jego
utknę ło	w	impa sie.
Staż	 i	spe cja liza cja	w	 londyńskim	szpita lu	go	nie	sa tysfakcjonowa ły,	nie	czuł	się

spełniony.	Za sta na wiał	się,	czy	kie dykolwiek	odzyska	pa sję	i	entuzjazm	do	za wodu.
Współpra ca	z	Le ka rza mi	bez	Gra nic	wyda wa ła	się	dobrym	wyjściem	z	sytuacji.

Miał	na dzie ję,	że	odżyje.	Znowu	był	przydatny,	doce nia ny.	Ra tował	ludz kie	życie.	Ta
świa domość	w	ja kimś	sensie	mu	pomogła.	Nie	zdołał	ura tować	rodziców,	lecz	ura to-
wał	wie le	innych	istnień.	Robił	to	przez	pięć	lat.	Poczucie	wspólnoty	i	kole żeństwa
wśród	członków	misji	było	nie zwykłe.
Ale	pra ca	na	misji	mia ła	swoją	drugą	stronę	–	wypa le nie	za wodowe.	Każ dy	tego

doświadczył.
Wte dy	na le ża ło	odejść.	Czę sto	szef	misji	za uwa żał	ob ja wy	wcze śniej	niż	sam	za in-

te re sowa ny.
Wyjazd	do	Austra lii	za wsze	był	jego	pra gnie niem.	Te raz	je	spełnił,	lecz	spra wy	nie

ukła da ły	się	tak,	jak	sobie	wyobra żał.	Le wis	był	dobrym	kole gą,	na	szpital,	w	któ-
rym	pra cował,	nie	mógł	się	skar żyć.	Nie mniej	kie dy	rano	otwie rał	oczy,	pra ca	nie
była	pierwszą	rze czą,	o	ja kiej	myślał.
Zmie nił	się.	Życie	się	zmie niło.	Gdy	pa trzył	na	Ra chel	przy	stoliku	pod	prze ciwną

ścia ną,	za sta na wiał	się,	jak	zmie niło	się	jej	życie.
Len	odchrząknął	i	wypił	łyk	piwa.
–	Może	już	pora	–	stwier dził.
Na than	zmarsz czył	brwi.
–	Na	co?
–	Sprawdzić,	czy	osiem	lat	pie lę gnowa nia	wza jemnych	uraz	jest	tego	war te.	–	Pu-

ścił	do	Na tha na	oko.	–	Mam	pod	ba rem	butelkę	schłodzone go	bar ra mundi.	–	Spoj-
rzał	na	ścia nę,	na	której	wywie szony	był	har monogram	zdjęć.	–	Dzisiaj	już	nic	się
nie	wyda rzy	oprócz	 rutynowej	kłótni,	 kto	opróż ni	 zbior nik	w	kiblu.	Za proś	 swoją
damę	na	pla żę,	usiądź cie	 i	poga dajcie.	Słysza łem,	że	na	 tym	ar chipe la gu	za chody
słońca	nie	mają	sobie	równych.
–	Nie	ma	mowy	–	odparł	Na than.	Na wet	chwili	się	nie	za sta na wiał,	bo	propozycja

była	zbyt	kuszą ca.
Len	wstał.
–	Gdybyś	zmie nił	zda nie,	butelka	cze ka.	De cyzja	na le ży	do	cie bie.	Widzimy	się	ju-

tro	na	klifie.	Zoba czymy,	jak	szyb ko	potra fisz	się	wspinać.
Ra chel	i	Ron	wsta li,	za czę li	zbie rać	ta le rze	ze	stolika.	Len	odniósł	swoją	tacę	do

okienka	z	brudnymi	na czynia mi	i	po	drodze	za mie nił	z	nimi	kilka	słów.
Na than	wbił	wzrok	w	stek	na	ta le rzu.	Kar mili	ich	tutaj	za dziwia ją co	dobrze,	ale

on	 stra cił	 ape tyt.	Odniósł	 tacę	 i	wrócił	 do	 sie bie,	 lecz	w	 konte ne rze	 czuł	 się	 jak
w	klatce.	Wybrał	się	więc	na	pla żę.
Drogę	oświe tla ło	kilka	 sła bych	 lamp,	w	powie trzu	aż	gę sto	było	od	bzyczą cych

owa dów.



Gdy	tylko	posta wił	stopę	na	chłodnym	pia sku,	zoba czył	Ra chel.	Sie dzia ła	otulona
różowym	sza lem,	lekko	wydyma nym	wie czor nym	lekkim	wia trem.
Len	musiał	 jej	 szepnąć	 słówko,	 bo	 obok	 le ża ka	 stał	 srebr ny	 kube łek	 z	 lodem,

w	którym	tkwiła	butelka,	a	Ra chel	trzyma ła	w	dłoni	kie liszek.
Powinien	 zosta wić	 ją	w	 spokoju.	Najprawdopodob niej	 próbuje	 uciec	 od	wszyst-

kich,	tak	samo	jak	on.
Wła ściwie	dla cze go	nie	miałby	się	przysiąść?	Mógłby	spytać	ją	o	Rona.	Ża łosna

wymówka,	na wet	on	to	wie dział.	Z	drugiej	strony	jako	kole ga	le karz	może	wyra zić
za inte re sowa nie	pa cjentem,	prawda?
We pchnął	ręce	głę boko	w	kie sze nie	szor tów	i	ruszył	w	kie runku	Ra chel.
Widział	jej	profil	na	tle	cie płe go	za chodzą ce go	słońca,	które	nada wa ło	jej	skórze

brzoskwiniowy	odcień,	i	oszroniony	kie liszek.
–	Nie	ze psuj	tego,	Na tha nie.
Za trzymał	 się	 na	 uła mek	 se kundy.	 Doskona le	wie dział,	 co	 Ra chel	ma	 na	myśli,

lecz	nie	chciał	w	to	wnikać.
–	Nie	bój	się.	Wino	nie	 jest	moim	ulubionym	trunkiem.	Wolę	piwo	–	oświadczył.

Powstrzymał	się	jednak	przed	doda niem:	Pa mię tasz?
Ra chel	na wet	nie	odwróciła	głowy.	Da lej	wpa trywa ła	się	w	horyzont.
–	Je stem	zmę czona,	Na tha nie	–	rze kła	z	westchnie niem.	–	Zmę czona	tym	wszyst-

kim.
Na resz cie	wyzbyła	się	oporów.	Na resz cie	przyzna ła,	co	ją	drę czyło	od	pierwszej

chwili,	gdy	we szła	do	ambula torium	i	zoba czyła	Na tha na.
Gdyby	powie dzia ła	te	słowa	kilka	dni	temu,	krew	by	go	za la ła.	Jak	ona	śmie	być

zmę czona	na pię tą	atmosfe rą!	Czyja	to	wina?
Te raz	jednak	sam	już	nie	wie dział,	co	czuje.	Prze szedł	wszystkie	sta dia	emocji:	od

pa lą cej	za zdrości,	gdy	zoba czył	Da riusa,	do	pa lą ce go	podnie ce nia,	gdy	poczuł	dłoń
Ra chel	w	swojej	dłoni.
Za męt	w	głowie	i	wście kłość.	Fale	pożą da nia.	Przyspie szone	bicie	ser ca.
Nie	spodzie wał	się	jesz cze	kie dyś	zoba czyć	Ra chel.	I	zde cydowa nie	nie	spodzie -

wał	się	ta kiej	re akcji	wła sne go	cia ła,	ta kie go	za mę tu	w	głowie	i	w	ser cu.
Zrobił	 krok	 do	 przodu	 –	 jak	 gdyby	 symbolicz nie	 prze kra czał	 ja kąś	 gra nicę	 –

i	 opadł	 na	 są siedni	 le żak.	 Ra chel	 się	 przed	 nim	 odkryła.	 Może	 na de szła	 chwila
prawdy?
Się gnął	po	kie liszek	Ra chel,	wypił	łyk	i	oddał	jej	kie liszek.	Cały	czas	wpa trywał	się

w	poma rańczową	kulę	za chodzą ce go	słońca.	Tak	było	 ła twiej.	 Jak	gdyby	sie dzie li
w	kinie.
–	Nie	spodzie wa łem	się,	że	cię	zoba czę	–	ode zwał	się	pierwszy.
Słowa	za wisły	w	powie trzu.	Ra chel	długo	milcza ła,	w	końcu	rze kła:
–	Ja	też	się	nie	spodzie wa łam,	że	zoba czę	cie bie.	–	Odwróciła	głowę	w	jego	stro-

nę.	Głos	lekko	jej	się	ła mał,	gdy	mówiła:	–	Nie	wiem,	jak	się	za chować	wobec	cie -
bie.	Nie	wiem,	co	mię dzy	nami	jesz cze	jest	nor malne,	co	już	nie.	Mam	poczucie,	że
już	nigdy	nic	nie	bę dzie	nor malne.
Mia ła	ra cję.	Mówiła	to,	co	 jemu	cisnę ło	się	na	usta.	Prze szli	od	nor malności	do

pustki.	Jedne go	dnia	Ra chel	była,	na stępne go	zniknę ła.	Pomię dzy	była	tylko	piętna -
stominutowa	roz mowa.



Sytuacja	jest	te raz	dla	obojga	nowa	i	nie zna na.
Na	 drugim	 roku	 studiów	 ze brał	 się	 na	 odwa gę	 i	 za proponował	 Ra chel	 randkę.

Pięć	lat	byli	parą.	Ra zem	robili	dyplom,	odbywa li	staż,	za czyna li	pra cę.
Ich	zwią zek	był	dobry.	Łą czyła	ich	nie	tylko	na miętność,	lecz	również	wza jemny

sza cunek.	Ra chel	była	jego	najlepszą	przyja ciółką.	Stra cił	ją	w	chwili,	kie dy	najbar -
dziej	jej	potrze bował.	Był	zdruzgota ny.
Jej	przyzna nie	się	do	we wnętrz nej	roz ter ki	w	pewnym	sensie	przyniosło	mu	ulgę.

Za wsze	są dził,	 że	Da rius	Cor nell	na tychmiast	 za jął	 jego	miejsce.	Nigdy	nie	pojął,
jak	mogła	odejść	i	na wet	nie	obejrzeć	się	za	sie bie.	Zwątpił	w	swoją	zdolność	rozu-
mie nia	ludzi	i	ich	postę powa nia.	Doszedł	do	wniosku,	że	nigdy	do	końca	nie	poznał
Ra chel.
Zwróciła	się	te raz	ca łym	cia łem	w	jego	stronę.
–	Czy	to	pomoże,	je śli	cię	prze proszę?	Prze pra szam,	że	wyje cha łam.
–	Pomogłoby,	gdybyś	wyja śniła,	dla cze go	wyje cha łaś	–	odparł	bez	chwili	na mysłu.
Po	ośmiu	la tach	roz łą ki	musiał	szcze rze	powie dzieć,	co	myśli.	Chciał	usłyszeć	od

niej	wyja śnie nie.	Za sługuje	na	nie.
Ra chel	milcza ła,	szuka jąc	odpowiednich	słów.
–	Musia łam	wyje chać	–	rze kła	w	końcu.	–	To	był	wła ściwy	krok.	Dla	mnie.	Dla	cie -

bie.	Dla	Char lie go.
Gdy	wymie niła	imię	bra ta,	Na than	aż	za kipiał	z	wście kłości.
–	 Jak	 śmiesz	 mówić,	 co	 było	 dobre	 dla	 moje go	 bra ta?	 –	 wybuchnął.	 –	 Cie bie

z	nami	nie	było.	Nicze go	nie	widzia łaś.	Woła łaś	nie	widzieć.	W	tym	sza leństwie	ty
byłaś	dla	nie go	 je dyną	ostoją	nor malności.	Na wet	mu	nie	powie dzia łaś,	że	wyjeż -
dżasz.	Nie	masz	poję cia,	jak	bar dzo	go	zra niłaś.	Wła śnie	stra cił	ojca	i	matkę.	Nie
chciał	tra cić	kogoś,	kto	od	pię ciu	lat	sta le	był	obecny	w	jego	życiu.
Ra chel	wycią gnę ła	rękę	i	dotknę ła	ra mie nia	Na tha na.	Łza	pocie kła	jej	po	policz -

ku.
–	Wiem	o	tym.	Nie	są dzisz,	że	wiem?	I	jest	mi	bar dzo	przykro.	Ser ce	mi	krwa wi-

ło,	na prawdę,	ale	musia łam	tak	postą pić.	Po	prostu	musia łam.
Powoli	krę ciła	głową,	jak	gdyby	chcia ła	podkre ślić,	że	nie	mia ła	wyboru.	Ale	dla

nie go	to	było	czcze	ga da nie.	Za wsze	jest	wybór.
Słowa,	słowa	i	tylko	słowa.	Nicze go	nie	tłuma czą ce.	Nie	poda ła	żadne go	ra cjonal-

ne go	powodu	uza sadnia ją ce go	jej	de cyzję.
Spojrzał	na	Ra chel	 i	w	 jej	oczach	zoba czył	otwar tość.	 Jej	głos	prze pełniony	był

szcze rością.	Nie	kła ma ła.	Każ de	słowo	było	prawdą,	mimo	że	nicze go	nie	tłuma czy-
ło.
Dła wiła	go	bez silność.	Doma gał	się	wyja śnie nia,	poda nia	powodu.	Chciał	usłyszeć

coś,	co	wprowa dzi	ład	w	jego	myśli.
–	Dla cze go?	Ra chel,	dla cze go?	Dla cze go	nie	możesz	mi	powie dzieć?	Minę ło	osiem

lat.	Wszystko,	co	było	wte dy,	z	pewnością	na le ży	do	historii.
War gi	jej	drża ły,	lecz	wciąż	trzyma ła	dłoń	na	jego	ra mie niu.	Czuł	mię dzy	nimi	na -

pię cie	 unoszą ce	 się	 w	 powie trzu,	 iskrzą ce	 się	 jak	 robacz ki	 świę tojańskie.	 I	 czuł
dawną	che mię.	Pra gnął	ze trzeć	łzę	z	jej	policz ka.
Za nim	jednak	zdą żyć	uczynić	ruch,	Ra chel	go	ubie gła.	Na chyliła	się,	war ga mi	de -

likatnie	musnę ła	jego	usta.	Noz drza	wypełnił	mu	za pach	jej	per fum.



W	pierwszej	chwili	chciał	się	cofnąć,	lecz	cia ło	nie	posłucha ło	roz ka zu.	Wplótł	pal-
ce	w	jej	długie	włosy,	przycią gnął	jej	głowę	bliżej	i	oddał	poca łunek.
Ra chel	pogła ska ła	go	po	krótko	ostrzyżonej	czuprynie.	Pod	wpływem	tej	piesz czo-

ty	dreszcz	prze szedł	mu	po	ple cach.	Długie	osiem	lat	cze kał	na	ten	poca łunek.	Ide -
alnie	 do	 sie bie	 pa sowa li,	 jak	 za wsze.	 Ogar nę ła	 go	 fala	wspomnień	 o	 najpiękniej-
szych	poca łunkach.
W	pokoju	w	domu	studenckim…	W	dyżur ce	szpitalnej…	Na	balu	le ka rzy…	Na	uli-

cy	podczas	strasz liwej	ule wy…
Za pra gnął	 odchylić	 się	 na	 opar cie	 le ża ka,	mocno	 ob jąć	Ra chel,	 przycią gnąć	 do

sie bie,	lecz	bał	się,	że	za raz	przyjdzie	ktoś	z	ekipy	i	ich	zoba czy.	Stosunki	mię dzy
nim	a	Ra chel	to	sfe ra	prywatna,	nie	publicz na.
I	 wte dy	 poczuł	 wilgotną	 kroplę	 na	 policz ku.	 Czy	 to	 ta	 sama	 łza,	 którą	 chciał

otrzeć?	A	może	Ra chel	cią gle	pła cze?	Ode rwał	usta	od	jej	warg,	lecz	pozostał	opar -
ty	czołem	o	jej	czoło.	Ra chel	z	trudem	ła pa ła	powie trze.
Wie le	 pytań	 bez	 odpowie dzi	 prze mknę ło	 mu	 przez	 głowę.	 Wie le	 rze czy,	 które

chciał	wyznać.
Ra chel	 jednak	położyła	mu	pa lec	na	war gach	i	nie znacz nie	pokrę ciła	głową,	 jak

gdyby	chcia ła	prze dłużyć	tę	chwilę	za wie sze nia	mię dzy	prze szłością,	te raź niejszo-
ścią	i	przyszłością.
Pogła dził	ją	po	policz ku,	mokrym	od	łez.
–	Rach?
Odsunę ła	się.
–	Prze pra szam	–	szepnę ła.	–	Na prawdę	prze pra szam,	ale	nie	mogę	o	tym	mówić.

Nie	mogę	zwrócić	nam	tego	cza su.	To	nie moż liwe.	–	Wsta ła	z	trudem	i	się gnę ła	po
szal.	–	Jesz cze	raz	prze pra szam.	To	był	błąd.	Muszę	iść.
Puściła	się	pę dem	w	stronę	konte ne rów.	Na than	stał	nie poruszony.	Ser ce	wa liło

mu	w	pier si	jak	młotem.	Był	w	roz ter ce.	Biec	za	nią	czy	nie?	I	dla cze go	go	poca ło-
wa ła?
On	pra gnął	ją	poca łować,	ale	ona…?	Dla cze go	zrobiła	to	pierwsza?	Nogi	same	za -

czę ły	iść,	nie	cze ka jąc	na	roz kaz	z	mózgu.	Nie.	Nie	może	jej	pozwolić	zniknąć	ze
swoje go	życia	bez	słowa	wyja śnie nia,	co	ta kie go	się	sta ło.
Przyspie szył	kroku,	dogonił	 ją,	chwycił	za	rękę	i	zmusił,	by	się	za trzyma ła.	Oto-

czył	ją	ra miona mi.
–	Nie,	Rach.	Nie	rób	tego.	Otrzyma liśmy	szansę	wyja śnić	sobie	wszystko	i	się	po-

godzić.	Musisz	mi	powie dzieć.	Nie	uwa żasz,	że	po	tylu	la tach	za sługuję	na	to?
Twarz	Ra chel	była	mokra	od	łez.	Ser ce	mu	się	kroiło,	na	myśl,	że	to	przez	nie go.

Nie	mógł	jednak	odpuścić.	Czas	poznać	prawdę.

Na de szła	chwila,	ja kiej	najbar dziej	się	oba wia ła.	Mia ła	na dzie ję,	że	nigdy	nie	bę -
dzie	musia ła	wyja śniać	powodów	swojej	de cyzji.
W	głowie	kłę biły	jej	się	tysią ce	roz ma itych	wa riantów	odpowie dzi.	Słowa,	ja kich

nigdy	nie	chcia ła	wymówić,	cisnę ły	jej	się	na	usta.
–	Za chorowa łam	na	raka	ne rek	–	szepnę ła.
Ostatnie	promie nie	słońca	utonę ły	w	morzu.	Na	pla ży	zrobiło	się	ciemno.	Nie bo

było	czar ne,	tylko	gdzie	nie gdzie	migota ła	ja kaś	gwiaz da.



Na than	za marł	z	prze ra że nia.
–	Co?	Kie dy?	Dla cze go	mi	nie	powie dzia łaś?	Dla cze go	nikt	mi	nie	powie dział?	–

Na gle	coś	w	jego	mózgu	za skoczyło.	–	To	stąd	blizna,	prawda?	Prze szłaś	ope ra cję.
Usunię to	ci	ner kę.
Ból	prze szył	ser ce	Ra chel.	Na than	nie	uda wał.	Na prawdę	był	pora żony	jej	wyzna -

niem.
–	Nikt	nie	wie dział.	–	Głos	jej	się	ła mał.	–	Nikomu	nie	mówiłam.
Na than	położył	jej	dłonie	na	ra mionach.
–	Ale	dla cze go?	Ra chel,	dla cze go?	Dla cze go	chcia łaś	przejść	przez	to	sama?	Dla -

cze go	mi	nie	powie dzia łaś?
Na ra sta ją cy	w	niej	la ta mi	gniew	z	powodu	de cyzji,	jaką	uzna ła	za	je dyną	słusz ną,

na resz cie	się	wylał.
–	 Jak	mogłam	ci	o	 tym	mówić?	Ty	 i	Char lie	wła śnie	stra ciliście	oboje	 rodziców.

Jesz cze	się	nie	otrzą snę liście	po	tej	tra ge dii.	Nie wie le	bra kowa ło,	a	wca le	nie	po-
szła bym	na	ba da nia.	Wie dzia łam,	że	coś	jest	ze	mną	nie	tak,	ale	nie	zwra ca łam	na
to	uwa gi,	bo	poma ga łam	wam	or ga nizować	pogrzeb.
–	 Ignorowa łaś	 ob ja wy	 ze	 wzglę du	 na	mnie?	 I	 ze	 wzglę du	 na	 Char lie go?	 –	 Był

wstrzą śnię ty.	–	Kie dy	się	dowie dzia łaś,	co	ci	dole ga?	Kie dy	dosta łaś	wyniki	ba dań?
–	Tuż	przed	wyjaz dem.	Posta nowiłam	le czyć	się	w	Austra lii.
–	To	dla te go	wyje cha łaś?	Dla te go	mnie	opuściłaś?
Ogar nę ła	go	wście kłość.	Le dwie	nad	sobą	pa nował.
Ra chel	strzą snę ła	jego	ręce	z	ra mion.
–	Tak,	dla te go	wyje cha łam.	A	tobie	co	się	wyda wa ło?	Że	już	cię	nie	kocham?	–	wy-

krzycza ła.	–	Dla cze go	to	zrobiłam?	Dla cze go?	Znasz	dane	na	te mat	wyle czalności
raka	ne rek.	Wiesz,	jaką	ska lę	stosuje	się	w	kla syfika cji	stopnia	choroby.	Uwa żasz,
że	powinnam	była	zostać?	Zostać	 i	na ra zić	cie bie	 i	Char lie go	na	 jesz cze	większy
stres?	Byłeś	za ła ma ny,	obaj	byliście	za ła ma ni.	Wyobra żasz	sobie,	że	za raz	po	po-
grze bie	 rodziców	 spę dzasz	 na stępny	 rok,	 zajmując	 się	 dziewczyną,	 która	 może
umrzeć?	Udźwignąłbyś	 podob ny	 cię żar?	A	Char lie?	 Jak	mogła bym	 zrobić	 coś	 po-
dob ne go	ludziom,	których	kocha łam?
Gorycz	cier pie nia	w	sa motności	doszła	w	niej	do	głosu.	Owszem,	mia ła	przy	sobie

matkę,	ale	ich	stosunki	były	inne.	Od	jej	wyjaz du	na	studia	do	Anglii	nie	miesz ka ły
ra zem.	Wra ca jąc,	zosta wiła	nie	tylko	Na tha na	i	Char lie go,	ale	również	ojca.	Sta rał
się	ją	zrozumieć,	lecz	ich	wza jemne	stosunki	również	ule gły	zmia nie.
Na than	we tknął	ręce	do	kie sze ni	i	za czął	chodzić	tam	i	z	powrotem.
–	Nie	wie rzę	ci.	Nie	wie rzę,	że	dla te go	wyje cha łaś.	Nie	ufa łaś	mi.	Nie	na	tyle,	aby

powie dzieć	o	chorobie.	Nie	wie rzyłaś,	że	będę	cię	wspie rał?	Że	zniosę	i	ten	cios?
Był	wście kły,	ale	ona	jesz cze	bar dziej.	Mia ła	ochotę	tupać	ze	złości.
–	Wła śnie	o	to	mi	chodzi.	Wie dzia łam,	że	bę dziesz	mnie	wspie rał.	I	wie dzia łam,	że

Char lie	zrobi	to	samo.	I	wie dzia łam	też,	że	za	rok	może	bę dzie cie	musie li	urzą dzać
kolejny	pogrzeb.	Nie	mogłam	wam	tego	zrobić.
–	To	nie	był	tylko	twój	wybór!	Byliśmy	parą.	Są dziłem,	że	coś	nas	łą czy.	Że	je ste -

śmy	dla	sie bie	najważ niejsi	na	świe cie.	Kocha łem	cię.
–	Ja	cie bie	też	kocha łam.	I	wła śnie	dla te go	ode szłam!
Ich	twa rze	dzie liły	te raz	od	sie bie	za le dwie	centyme try.	Na than	był	wście kły	na



nią,	a	ona	na	nie go.	Jak	on	śmie	są dzić,	że	tak	po	prostu	za bra ła	się	i	ode szła!	Do
tej	pory	na wet	sobie	nie	uświa da mia ła,	że	ma	do	nie go	ogromne	pre tensje	o	to,	że
za	nią	nie	poje chał.	Że	nie	wsiadł	w	pierwszy	sa molot	i	nie	szukał	jej	w	Austra lii.
Wie dzia ła	oczywiście,	że	nie	było	ta kiej	moż liwości.	Wie dzia ła,	że	musiał	opie ko-

wać	się	Char liem,	lecz	mimo	to	czuła,	że	nie	kochał	jej	wystar cza ją co	mocno.
Nie	tak	mocno	jak	ona	jego.
Na gle	za krę ciło	się	jej	w	głowie.	Dotar ło	do	niej,	że	nie	myśli	o	prze szłości,	ale

o	te raź niejszości.	Obojętnie,	co	się	mię dzy	nimi	sta ło,	ona	wciąż	go	kocha.	Nogi	się
pod	nią	ugię ły.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	mi	nie	ufa łaś	–	cią gnął	Na than.	–	Nie	na	tyle,	aby	pozwo-

lić	towa rzyszyć	sobie	w	chorobie.	–	Te raz	w	jego	głosie	nie	było	gnie wu,	lecz	nie do-
wie rza nie.	Spra wiał	wra że nie	człowie ka,	które mu	wyrwa no	z	pier si	ser ce	i	wdepta -
no	w	pia sek.
–	Za wsze	ci	ufa łam,	Na tha nie	–	odpar ła	cicho,	nie	podnosząc	głowy.	Łzy	płynę ły	jej

po	policz kach.	 –	Uwa ża łam,	 że	 robię	 to,	 co	 jest	 najlepsze	dla	 nas	 obojga.	Gdyby
moja	choroba	mia ła	inny	prze bieg,	nie	roz ma wia libyśmy	te raz	z	sobą.	Nie	masz	po-
ję cia,	 ilu	 ludzi,	których	pozna łam	w	klinice,	 już	ode szło.	Ja	mia łam	szczę ście.	Wy-
gra łam.	Ale	na	początku	nie	mogłam	tego	za gwa rantować.	Nie	chcia łam,	że byś	mu-
siał	pochować	kolejną	osobę,	którą	kocha łeś.
Zbliżył	się	do	niej	i	palcem	otarł	łzę	z	policz ka.
–	Nie	potrze bowa łem	gwa rancji,	Ra chel.	Potrze bowa łem	cie bie.	–	Głos	mu	się	za -

ła mał.
–	Prze pra szam.	Prze pra szam,	że	nie	zosta łam	 i	nie	pomogłam	ci	opie kować	się

Char liem.	Ża łuję,	że	musia łeś	zmie nić	spe cja liza cję.	Ale	na wet	gdybym	zosta ła,	nie
przyda ła bym	się	na	wie le.	Byłam	zbyt	chora,	zbyt	sła ba.	Nie	chcia łam	być	cię ża -
rem.	Nie	dałbyś	rady	pełnić	dyżurów	w	szpita lu,	dbać	o	bra ta	i	o	mnie.	Nikt	by	nie
dał.
–	Skąd	wiesz?	Na wet	nie	da łaś	mi	szansy	się	o	tym	prze konać.
Ra chel	za mknę ła	oczy	i	przyłożyła	dłoń	do	ser ca.	Słowa,	ja kie	za mie rza ła	powie -

dzieć,	za brzmią	bar dzo	egoistycz ne,	ale	musi	wyrzucić	je	z	sie bie.	Po	to,	aby	Na -
than	le piej	ją	rozumiał.
–	A	co	ze	mną?	–	za pyta ła.	–	Musia łam	się	skupić	tylko	na	sobie	i	na	le cze niu.	Nie

mogłam	się	roz pra szać,	mar twić	o	cie bie	i	Char lie go.	Le dwie	mia łam	siłę	otworzyć
rano	oczy,	a	co	dopie ro	myśleć	o	innych.	Tylko	bym	ci	prze szka dza ła,	nie	poma ga ła.
Na than	nie	na myślał	się	nad	odpowie dzią.
–	Nie	mia łaś	pra wa!	Nie	mia łaś	pra wa	de cydować	za	mnie	ani	za	Char lie go.	Two-

rzyliśmy	jedną	rodzinę.	Tylko	ty	nam	zosta łaś.
Jego	słowa	ją	pora ziły.	We	wszystkich	sce na riuszach,	ja kie	w	cią gu	minionych	lat

sobie	wyobra ża ła,	 jej	wia ra,	 że	postą piła	najle piej,	 jak	mogła,	pozosta wa ła	nie za -
chwia na.	Wybuch	Na tha na	podwa żył	to	prze kona nie.	Wzbudził	w	niej	ogromne	po-
czucie	winy.
To	prawda,	za chowa ła	się	sa molub nie,	 lecz	uwa ża ła,	że	robi	to	z	miłości.	Te raz

za czyna ła	się	za sta na wiać,	czy	odgrywa nie	mę czennicy	nie	było	z	jej	strony	szczy-
tem	egoizmu.
Skuliła	się	i	ukryła	twarz	w	dłoniach.	Świat	wokół	niej	wa lił	się	w	gruzy.	Na than



odwróci	się,	odejdzie	i	już	nigdy	nie	ode zwie	się	do	niej	ani	słowem.
Lecz	on	kolejny	raz	ją	za skoczył.
Podszedł	i	wziął	ją	za	ręce.
–	Przykro	mi.	–	Na	jego	twa rzy	ma lował	się	ból.	–	Przykro	mi,	że	za chorowa łaś,

że	uwa ża łaś,	że	musisz	ucie kać	na	drugi	koniec	świa ta.	Nie	powinnaś	była	tego	ro-
bić.	Nie	powinnaś	była	odchodzić,	obojętnie	jak	szla chetne	motywy	tobą	kie rowa ły.
Tu	chodzi	o	za ufa nie.	O	cie bie	i	o	mnie.	Nie	ufa łaś	mi	na	tyle,	żeby	zostać.	–	Puścił
jej	ręce.	–	Nie	potra fię	się	z	tym	pogodzić.
Cofnął	się.	Ra chel	ogar nę ła	pa nika.
–	Kocha łam	się,	Na tha nie.	Na prawdę.
Spojrzał	na	nią	ze	złością.
–	 Na prawdę?	 No	 cóż.	 Na tychmiast	 po	 przyjeź dzie	 zna la złaś	 sobie	 na stępcę.	 –

Nie mal	pluł	słowa mi.	–	Da riusa.	–	Wie dzia ła,	że	prze ma wia	przez	nie go	roz gorycze -
nie.	–	Jemu	za ufa łaś,	że	bę dzie	cię	wspie rał	w	chorobie	i	póź niej.	Za ufa łaś	fa ce towi,
które go	le dwie	zna łaś,	więc	nie	wciskaj	mi	kitu.	Nie	kłam.	Zniosłem	już	dość.	Wię -
cej	nie	mam	siły.
Odwrócił	się	i	odszedł,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.
Ra chel	była	zdruzgota na.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	pomyśla ła,	że	osiem	lat	temu

mogła	popełnić	błąd.
Te raz	 też	popełniła	błąd.	Ule gła	 impulsowi,	poca łowa ła	Na tha na.	Zrobiła	 to,	co

pra gnę ła	zrobić	od	pierwszej	chwili,	kie dy	go	zoba czyła.
Uwielbia ła	 być	 z	nim.	Uwielbia ła	 jego	 rodzinę.	 Jej	 rodzice	 roz wie dli	 się	dawno

temu,	ojciec	został	w	Anglii,	matka	wyje cha ła	do	Austra lii.	I	mimo	że	ją	kocha li,	i	że
ona	ich	kocha ła,	cze goś	jej	bra kowa ło.
Gdy	państwo	Banksowie	zginę li	w	wypadku,	była	zdruzgota na.	Chcia ła	być	silna

dla	ich	synów,	uda wa ło	jej	się	ich	wspie rać,	dopóki	nie	pozna ła	dia gnozy.
To	dopełniło	mia ry.
Te raz	wróciły	do	niej	wszystkie	tamte	roz ter ki	i	wątpliwości.	Zbyt	długo	tłumiła	je

w	sobie,	spycha ła	w	głę bokie	za ka mar ki	świa domości,	aby	nie	wpływa ły	na	jej	uczu-
cia.	Nie	mogła	się	za sta na wiać	nad	tym,	co	zrobiła	Na tha nowi	i	Char lie mu.	Musia ła
się	koncentrować	na	chorobie,	zdrowie niu,	odbudowywa niu	ka rie ry	za wodowej	po
rocz nej	prze rwie.
Nigdy	jednak	nie	wyzbyła	się	poczucia	winy	zwią za ne go	z	odejściem	od	Na tha na.

Wyrzuca ła	sobie,	że	nie	poże gna ła	się	z	Char liem.	Jedna	jego	łza	i	nie	wsia dła by	do
sa molotu.
Mia ła	szczę ście.	Le cze nie	przyniosło	re zulta ty	i	była	za	to	wdzięcz na	losowi.	Nie -

mniej	gwa rancji,	że	nie	bę dzie	na wrotu,	nie	mia ła.	Mimo	poczucia	winy	i	wyrzutów
sumie nia	postą piła by	tak	samo,	gdyby	drugi	raz	mia ła	dokonać	wyboru.	Ode szła by,
aby	sama	walczyć	z	chorobą.
Nie,	nie	była	sama.	W	Austra lii	mia ła	matkę,	potem	Da riusa,	chociaż	 ich	zna jo-

mość	wca le	nie	wyglą da ła	tak,	jak	są dzono.	Trudno	było	ją	na zwać	romansem.	Kilka
razy	się	poca łowa li,	to	wszystko.	Sta nowili	dwuosobową	grupę	wza jemne go	wspar -
cia.	W	chorobie	tego	wła śnie	potrze bowa ła.
Na than	ją	znie na widził.	Nie waż ne,	że	oddał	poca łunek.	Gdy	na	nią	pa trzył,	w	jego

oczach	widzia ła	nie chęć.	Gdyby	przez	pięć	minut	spojrzał	na	nią	 tak	 jak	dawniej!



Tylko	pięć	minut.	Ale	na	to	jest	już	za	póź no.	Nie	przyje cha ła	tutaj	robić	ob ra chun-
ku	z	życiem.	Po	roz sta niu	z	Na tha nem	nie	była	w	żadnym	poważ nym	związ ku.	Ża -
den	męż czyzna	nie	mógł	mu	dorównać.
Ale	Na than,	które go	te raz	spotka ła,	nie	jest	dawnym	Na tha nem,	tym,	które go	ko-

cha ła.	Zmia ny	widać	w	jego	oczach,	w	zmarszcz kach	na	ogorza łej	twa rzy.
Czy	przez	te	osiem	lat	roz łą ki	kogoś	pokochał?
Za	każ dym	ra zem,	gdy	na	nie go	pa trzyła,	za sta na wia ła	się,	 jak	wyglą da łoby	 ich

życie,	gdyby	nie	za chorowa ła.	Czy	poje cha libyśmy	ra zem	do	Austra lii	i	osie dlili	się
tam?	Czy	ukończylibyśmy	wybra ne	spe cja liza cje?	Wie dzia ła,	że	Na than	zmie nił	pla -
ny.	Co	by	było	z	nią?
Jej	życie	mogłoby	być	zupełnie	inne.
Jego	życie	mogłoby	być	zupełnie	inne.
Ich	życie	mogłoby	być	zupełnie	inne.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Chodził	tam	i	z	powrotem.	Nie	cier piał	cze ka nia.
Za sta na wiał	się,	czy	stoją cy	dookoła	i	przyglą da ją cy	mu	się	członkowie	ekipy	wie -

dzą,	co	wczoraj	wie czorem	za szło	mię dzy	nim	a	Ra chel.	Chyba	za czynam	popa dać
w	pa ra noję,	myślał.	Ta	wyspa	jest	sta nowczo	za	mała.
Ra chel.	Nie	uda ło	mu	się	z	nią	poroz ma wiać.	Nie	był	zresz tą	pewny,	co	chciałby

jej	powie dzieć.
Wciąż	czuł	na	war gach	dotyk	 jej	ust.	Wciąż	czuł	dreszcz,	 jaki	prze szedł	mu	po

cie le,	kie dy	pogła dziła	jego	włosy.	Wciąż	pa mię tał	wilgotny	od	łez	pliczek…
Na gle	usłyszał	szmer	głosów.	To	przyszła	Ra chel.	Automa tycz nie	spuścił	wzrok.

Chciał	z	nią	poroz ma wiać,	ale	nie	w	ta kim	otocze niu.	Nie	przy	ludziach,	nie	przy	ka -
me rach.
Dał	głową	znak	Le nowi,	jedne mu	z	instruktorów	odpowie dzialnych	za	bez pie czeń-

stwo	przy	dzisiejszym	za da niu,	potem	na łożył	uprząż,	kask	i	rę ka wice.
Koncentra cja.	Te raz	najważ niejsze	jest	skupie nie	uwa gi	na	tym,	co	robi.	Na	roz -

mowę	bę dzie	czas	póź nej.

Sytuacja	była,	najde likatniej	mówiąc,	krę pują ca.
Nie	pa trzyli	na	sie bie.	Nie	potra fili.
Rano	Ra chel	cze ka ła,	aż	usłyszy	szum	prysz nica	i	krzą ta nie	się	Na tha na,	potem

trzask	za myka nych	drzwi	konte ne ra,	i	dopie ro	wte dy	wsta ła.
Gdy	re żyser	za wia domił	ją,	że	ra zem	z	Na tha nem	są	odpowie dzialni	za	sprawdze -

nie	bez pie czeństwa	dzisiejsze go	za da nia	dla	ce le brytów,	na tychmiast	 za czę ła	wy-
myślać	wymówki,	lecz	nie	za prote stowa ła.	Trudno,	na	tym	pole ga	jej	pra ca.	Za wo-
dowa	duma	i	wrodzony	upór	nie	pozwa la ły	jej	stchórzyć.
Na	doda tek	czuła	się	odpowie dzialna	za	za istnia łą	sytuację.	To	prze cież	ona	poca -

łowa ła	Na tha na.	To	ona	puściła	ma chinę	w	ruch,	nie	Na than.
Za ufa nie.	To	słowo	utkwiło	jej	w	pa mię ci	i	przez	całą	noc	powra ca ło	niczym	echo.

Pełne	ura zy	spojrze nie	Na tha na	pa liło	żywym	ogniem.
Tutaj,	na	kra wę dzi	klifu	z	trzech	stron	otoczone go	oce anem,	za ufa nie	jest	najważ -

niejsze.
–	Nie	ma	mowy	–	oświadczyła.	–	Za	żadne	skar by	świa ta	nie	opusz czę	się	na	dół.
Re żyser	westchnął.
–	Oboje	musicie	sprawdzić	wszystkie	miejsca,	gdzie	uczestnicy	mają	wyzna czone

za da nia	–	rzekł.	–	Z	góry	nie	da	się	tego	zrobić.
Na than	nie	pa trzył	na	Ra chel.	Domyśliła	się,	że	i	on	zgłosił	za strze że nia,	lecz	roz -

mowa	z	re żyse rem	nie	przyniosła	re zulta tu.	Ubra ny	w	uprząż,	rę ka wice	i	kask	słu-
chał	uważ nie	Lena	udzie la ją ce go	mu	wska zówek.
Na	wodzie,	u	podnóża	klifu,	bar dzo	da le ko	w	dole,	kołysa ła	się	łódź.
–	Sam	to	zrobię,	je śli	wolisz.	–	Wiatr	przyniósł	do	niej	słowa	Na tha na.



Nie docze ka nie,	pomyśla ła	ze	złością.	Za	nic	nie	poka że,	że	się	boi.	Nie	da	mu	tej
sa tysfakcji.
Wyminę ła	Na tha na	i	pode szła	do	Lena,	który	w	wycią gnię tej	ręce	trzymał	dla	niej

uprząż.	We szła	w	nią,	zmie niła	buty	trekkingowe	na	wspinacz kowe,	na łożyła	kask
i	 rę ka wicz ki.	 Potem	wysłucha ła	 krótkiej	 instrukcji	 na	 te mat	 bez pie czeństwa.	Ma
stopniowo	opusz czać	się	na	linie	prze cią gnię tej	przez	ka ra bińczyk.	Ot,	cała	filozo-
fia.	Tylko	że	Le wis	nie	wspomniał	o	ta kich	wątpliwych	atrakcjach,	gdy	na ma wiał	ją
do	wyjaz du	na	tę	rajską	wyspę	i	podsuwał	kontrakt	do	podpisa nia.
Ra chel	nie	mia ła	lęku	prze strze ni,	lecz	per spektywa	za wiśnię cia	nad	prze pa ścią

nie spe cjalnie	jej	się	uśmie cha ła.	Ką tem	oka	dostrze gła,	jak	Na than	sta je	na	skra ju
urwiska,	odwra ca	się,	robi	krok	do	tyłu	i	niczym	Człowiek	Pa jąk	schodzi	w	dół.
Typowe.
Pode szła	do	kra wę dzi.
–	Nie,	nie	tak	–	powie dział	Len,	ob rócił	ją	twa rzą	do	sie bie,	a	ple ca mi	do	morza,

i	coś	jej	tłuma czył,	lecz	ogar nię ta	na głą	pa niką	nie	rozumia ła	jego	słów.
Połknę ła	haust	powie trza.	Teore tycz nie	wie dzia ła,	jak	ma	postę pować	–	odchylić

się,	za wisnąć	ca łym	cię ża rem	na	linie	i	zrobić	krok	w	tył,	w	prze paść	–	lecz	strach
ją	pa ra liżował.	Skoncentrowa ła	się	na	oddycha niu.	Usiłowa ła	za pa nować	nad	przy-
spie szonym	biciem	ser ca.
Len	uspoka ja ją cym	ge stem	położył	jej	dłonie	na	ra mionach	i	powtórzył	instrukcję.

Oczy	ca łej	ekipy	skie rowa ne	były	na	nich.	Było	to	bar dzo	krę pują ce.	I	dało	jej	im-
puls	do	dzia ła nia.
Ze	ściśnię tym	gar dłem	cofnę ła	się	o	krok,	stopa mi	za par ła	o	kra wędź	urwiska,	od-

chyliła	do	tyłu	i	ca łym	cię ża rem	za wisła	na	linie.	Len	pokiwał	głową,	jakby	chciał	do-
dać	jej	otuchy.	I	wte dy	na	ple cach	poczuła	czyjąś	dłoń.
Na than.	Nikogo	inne go	tam	prze cież	nie	było.
–	Wszystko	w	porządku?	Je steś	pewna?	–	za pytał	i	cofnął	dłoń.
Rzuciła	mu	gniewne	spojrze nie.
–	W	najlepszym.	Nicze go	w	życiu	nie	byłam	tak	pewna	–	odpar ła.	Ironicz ny	uśmie -

szek	prze mknął	po	twa rzy	Na tha na.	–	Wie my	już,	kto	został	wybra ny	do	tego	za da -
nia?
–	Dia mond	Daz zle	i	Fox,	ten	gwiaz dor	muzyki	pop.	Za grywka	w	stylu	dziewczyny

kontra	chłopa ki,	rozumiesz?
Ra chel	jęknę ła.
–	Widzowie	na	nich	za głosowa li?
Na than	wzruszył	ra miona mi.
–	Kto	to	wie?
Rozejrza ła	się	dookoła.	Widok	na	Morze	Kora lowe	i	małe	wysepki	za pie rał	dech

w	pier siach.	Pomyśla ła,	że	w	innych	okolicz nościach	byłoby	to	wyma rzone	miejsce
na	wa ka cje	życia.	Pod	wa runkiem,	że	miesz ka ła by	w	nor malnym	hote lu	z	prawdzi-
wym	łóż kiem.
Za czę li	powoli	opusz czać	się	w	dół.
–	Czy	ktoś	z	ekipy	bę dzie	ich	ubez pie czał?	–	za pyta ła.
Na than	przytaknął	ruchem	głowy.
–	Nie	wyobra żam	sobie,	 aby	puścili	 ich	 sa mych.	Len	bę dzie	 szedł	 za	nimi	krok



w	krok.	Któreś	z	nas	też	bę dzie	musia ło	być	w	pogotowiu.	Za kła dam,	że	nie	masz
nic	prze ciwko	temu,	że bym	to	był	ja.	Ty	zosta niesz	w	łodzi,	na	wypa dek	kłopotów
już	na	sa mym	dole.
Do	Ra chel	dotar ła	te raz	cała	ab sur dalność	tej	sytuacji.	Trudno,	wisząc	na	 linie,

roz ma wiać	z	męż czyzną,	z	którym	wczoraj	się	ca łowa ło,	jak	gdyby	nigdy	nic.
–	Nie	mam.
Sto	razy	bar dziej	wola ła	być	w	łodzi,	niż	dyndać	na	linie.
–	Świetnie.
Na than	odbił	się	od	ścia ny	i	zje chał	ka wa łek	niżej.	Zrobił	to	z	taką	swobodą,	jak

gdyby	całe	życie	ćwiczył	wspinacz kę.	Ra chel	nie	odwa żyła	się	go	na śla dować.	Spoj-
rza ła	w	górę.
Lina,	na	której	wisia ła,	wyda wa ła	się	cienka	jak	nitka.	Czy	ją	utrzyma?
Dodatkowe	za da nie	dla	ce le brytów	pole ga ło	na	zbie ra niu	kolorowych	chorą gie -

wek	powtyka nych	w	róż ne	miejsca	w	ścia nie	klifu.	Na than	poruszał	się	zygza kiem,
sprawdza jąc,	czy	uchwyty	dla	rąk	i	opar cie	dla	stóp	wytrzyma ją	cię żar	człowie ka,
gdy	się ga	po	chorą giewkę.
Ra chel	uda ło	się	minąć	tylko	dwie.	Na	szczę ście	nie	bra ła	udzia łu	w	za wodach,	bo

prze gra ła by	z	kre te sem.
Na than	znowu	zna lazł	się	obok	niej.
–	Gdybyś	kilka	tygodni	temu	mi	powie dzia ła,	że	będę	się	spusz czał	na	linie	z	klifu

na	jednej	z	wysp	ar chipe la gu	Whitsunday,	nie	uwie rzyłbym.
Jego	 na gły	 ruch,	 głos	 tuż	 przy	 głowie,	 prze stra szyły	 Ra chel.	 Puściła	 linę,	 nie -

ostroż nie	posta wiła	stopę,	odpa dła	od	ścia ny	i	za wisła	w	powie trzu.
Na than	w	mgnie niu	oka	zna lazł	się	powyżej	niej	i	wycią gnął	rękę.
–	Złap	się	mnie!	–	krzyknął.
Ra chel	była	bliska	pa niki.	Kur czowo	za ciska ła	dłonie	na	ka ra bińczyku,	stopą	usi-

łowa ła	zna leźć	ja kieś	opar cie,	lecz	bez	skutku.
–	Ra chel!	Podaj	mi	rękę!
W	głosie	Na tha na	słysza ła	echo	wła sne go	stra chu.	Za ufa nie.	To	jedno	słowo	roz -

brzmie wa ło	w	jej	głowie.	Na than	oskar żył	ją	o	brak	za ufa nia.	A	prze cież	wyje cha ła,
bo	ufa ła	mu	aż	za	bar dzo.	Wie dzia ła,	jak	wie le	jest	gotowy	poświę cić	dla	niej.
–	Ra chel!	–	Te raz	w	jego	głosie	słychać	było	złość	i	znie cier pliwie nie.
Za re agowa ła	na tychmiast.	Wycią gnę ła	 rękę.	Końce	 ich	palców	ze tknę ły	się,	po-

tem	dłoń	Na tha na	za mknę ła	się	na	jej	ręce.	Podcią gnął	ją	do	góry,	bliżej	sie bie.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	Odde chem	musnął	 jej	policzek.	Przytrzymał	ją	biodrem,

usta bilizował,	aż	zna la zła	opar cie	dla	stóp.	Spojrza ła	w	dół.	Już	nie da le ko.
Dam	radę,	pomyśla ła.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	Na than	ponowił	pyta nie.
Ra chel	wciąż	milcza ła.	Wzię ła	głę boki	oddech,	chwyciła	linę,	stopa mi	za par ła	się

o	ska łę.	Nie,	to	nie	jest	moment	na	roz mowę	o	wczorajszym	wie czorze.
Kiwnę ła	głową.
–	Tak.	Dzię kuję.
Na than	się	nie	poruszył,	został	przy	niej.
–	Co	o	tym	są dzisz?
Ser ce	znowu	za biło	jej	mocniej.



–	O	czym?
–	O	tym	za da niu.
Oczywiście.	Cały	Na than.	Pra ca	przede	wszystkim.
–	Uwa żam,	że	to	była	moja	wina.	Wystar czyła	chwila	nie uwa gi	i	się	pośliznę łam.

W	nie których	miejscach	ska ła	jest	krucha.	Trze ba	po	prostu	pa mię tać,	że	wszystkie
klify	są	ta kie.
To	za da nie	to	sza leństwo,	mia ła	ochotę	powie dzieć.	Nie	chcia ła	jednak	spra wiać

wra że nia	sła be go	kobie ciątka.	Na	pewno	nie	przed	Na tha nem.
Kiwnął	głową.
–	W	porządku.	Je steś	gotowa	schodzić	do	łodzi?
–	Tak.
–	No	to	rusza my.
Na than	zgiął	kola na,	odbił	się	od	ścia ny,	pewnie	zje chał	ka wa łek	niżej	na	linie.
„Wszystko	moż na,	byle	z	wolna	i	z	ostroż na”,	ma wiał	jej	ojciec.
Nie	mia ła	za mia ru	ścigać	się	z	Na tha nem.
–	Ra chel!	Idziesz?
Uprząż	wpija ła	jej	się	w	pa chwiny.	Lina,	na	której	wisia ła,	była	na pię ta	do	osta -

tecz ności.	Pra wie	tak	samo	jak	stosunki	mię dzy	nią	i	Na tha nem.
Czy	to	na pię cie	kie dykolwiek	zniknie?

–	Chcesz	wystą pić	w	tym	stroju?
Bar dziej	ską pe	bikini	od	tego,	ja kie	Dia mond	Daz zle	mia ła	na	sobie,	trudno	było

sobie	wyobra zić.	Bę dzie	wisieć	na	linie,	kie dy	ka me ry	filmują	z	dołu?	Zde cydowa nie
będą	to	widoki	tylko	dla	dorosłych,	pomyśla ła	Ra chel.
Modelka	była	zbyt	za ję ta	na kła da niem	uprzę ży,	aby	zwrócić	uwa gę	na	pogar dę

w	głosie	Ra chel.
–	To	koniecz ne?	–	za prote stowa ła.
Ra chel	westchnę ła.
–	Idę	na	na brze że.	Do	zoba cze nia	na	dole	–	rze kła.
Dia mond	nie	słucha ła.	Z	uwa gą	prze glą da ła	się	w	luster ku,	które	podał	jej	je den

z	członków	ekipy.	Za wodnikom	nie	wolno	było	za brać	na	wyspę	kosme tyków	upięk-
sza ją cych,	lecz	najwyraź niej	ona	ten	za kaz	zła ma ła	i	wca le	nie	robiła	z	tego	ta jem-
nicy.

Po	dzie się ciu	minutach	łódź	dotar ła	w	wyzna czone	miejsce	u	podnóża	klifu.	Z	tej
per spektywy	pionowa	ska lista	ścia na	wyglą da ła	imponują co.
Ra chel	cie szyła	się,	że	Na than	został	na	górze.	Ponowny	zjazd	był	ostatnią	rze -

czą,	na	jaką	mia ła	ochotę.	Cze ka nie	w	łodzi	miota nej	silnym	prą dem	dostar cza ło	jej
wystar cza ją co	dużo	emocji.
Pierwszy	 na	 kra wę dzi	 urwiska	 poja wił	 się	 Fox.	 Za chowywał	 się	 jak	 urodzony

wspinacz.	Spokojnie	cze kał	na	sygnał	do	zejścia.
Cze ka nie	na	Dia mond	się	prze dłuża ło.	Ra chel	połą czyła	się	przez	ra dio	z	Na tha -

nem.
–	Wyda rzyło	się	coś,	o	czym	powinnam	wie dzieć?
–	Jesz cze	chwila!	–	pa dła	ostra	odpowiedź.



I	rze czywiście	po	kilku	minutach	Dia mond	Daz zle	sta nę ła	nad	prze pa ścią.	Ra chel,
pa mię ta jąc	wła sne	prze ra że nie,	poczuła	cień	współczucia.
W	ra diu	ode zwał	się	na gle	głos	Na tha na.
–	Szcze rze	mówiąc,	nie	do	końca	je stem	z	niej	za dowolony.
–	O	co	chodzi?	Wpa dła	w	pa nikę?
–	Na robiła	za mie sza nia,	ale	to	było	ra czej	przedsta wie nie.	Skar ży	się	na tomiast

na	 bóle	 podbrzusza.	 Mówi,	 że	 to	 ze spół	 na pię cia	 przedmie siącz kowe go.	 Rzecz
w	tym,	że	okres	jej	się	opóź nia.	Da łem	jej	środek	prze ciwbólowy.
Ra chel	śle dziła	ruchy	dziewczyny.	Czy	ona	też	tak	się	rusza ła,	jak	mucha	w	smo-

le?	Len	schodził	równole gle	do	Dia mond,	cały	czas	udzie la jąc	 jej	wska zówek.	Fox
cier pliwie	cze kał,	aż	jego	rywalka	trochę	ochłonie,	potem	ruszył	w	dół	i	w	osza ła -
mia ją cym	tempie,	zbie ra jąc	po	drodze	chorą giewki,	zna lazł	się	w	łodzi.
To	sta ło	 się	na gle.	Dia mond	za czę ła	wyma chiwać	rę ka mi	 i	noga mi,	a	głową,	na

szczę ście	w	ka sku,	ude rzyła	o	ska łę.	Len	na tychmiast	zna lazł	się	przy	niej.	W	słu-
chawkach	usłysze li,	jak	mówi	coś	do	modelki,	potem	wzywa	pomoc.
–	Co	się	sta ło?	–	dopytywał	się	Na than.
–	Stra ciła	opar cie	dla	stóp.	Lina	wyśliznę ła	 jej	się	z	rąk.	Bloka da	automa tycz na

za dzia ła ła.
–	Przytomna?	–	Ra chel	włą czyła	się	do	roz mowy,	lecz	nie	musia ła	cze kać	na	odpo-

wiedź.	Histe rycz ny	krzyk	dziewczyny	docie rał	aż	na	dół.
–	W	głowie	mi	się	krę ci!	Za raz	zwymiotuję!	Ta	uprząż	strasz nie	mnie	uciska.
–	Za chowaj	spokój,	Dia mond.	–	Głos	Lena	był	opa nowa ny.	–	Je stem	przy	tobie.	Nic

ci	nie	grozi.	Uprząż	cię	sta bilizuje.	Oddychaj	głę boko.	Je steś	bez piecz na.
–	Nie	je stem!	Za raz	spadnę!
Ra chel	skrzywiła	się.	Co	za	kosz mar!
–	Len?	Potrzeb na	ci	pomoc?	–	ode zwał	się	Na than.
Len	w	mig	oce nił	sytuację.
–	Chyba	najle piej	bę dzie,	jak	we	dwóch	eskor tuje my	Dia mond	na	dół	do	łodzi.
W	cią gu	dosłownie	kilku	se kund	Na than	za czął	opusz czać	się	w	dół.	Zdję cia	zo-

sta ły	prze rwa ne.	Biedny	Fox,	pomyśla ła	Ra chel,	nie	bę dzie	miał	swoich	pię ciu	minut
w	re la cji	z	dzisiejsze go	dnia.	Dia mond	skra dła	mu	show.	To	ona	bę dzie	boha ter ką.
Na than	oce nił	stan	dziewczyny.
–	Nie	ma	ob ra żeń	głowy.	Kilka	za dra pań	na	nogach	i	rę kach	–	za wia domił	Ra chel.
Ode tchnę ła	z	ulgą.	Pierwsze go	dnia	Jack,	potem	Ron,	te raz	to.	Wystar czy.
Minę ło	pół	godziny,	za nim	Len	przy	pomocy	Na tha na	sprowa dzili	Dia mond	na	dół

i	wsa dzili	ją	do	łodzi,	która	na tychmiast	ruszyła	do	przysta ni.	Dziewczyna	kuliła	się
na	dnie.	Nikomu	nie	pozwa la ła	zbliżyć	się	do	sie bie.	Chyba	nie	była	świa doma,	że
ka me rzysta	cały	czas	ją	filmuje.
Ra chel	posta nowiła	wkroczyć	do	akcji.
–	Roze pnę	ci	uprząż	–	rze kła	i	nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	poluzowa ła	sprzącz ki.	–

Nie	chcesz	usiąść?
–	Nie.	Chyba	skonam,	tak	mnie	boli.
–	Kie dy	dobije my	do	brze gu,	za bie rze my	cię	do	ambula torium	–	za de cydowa ła	Ra -

chel.	Zwra ca jąc	się	do	ka me rzysty,	oświadczyła:	–	Już	bez	ka mer.
Łódź	przybiła	do	brze gu.	 Je den	z	ma ryna rzy	wyskoczył	 i	pobiegł	po	nosze.	Na -



than	przygryzał	war gę.	Ra chel	domyśliła	się,	że	wciąż	ma	wątpliwości,	czy	Dia mond
uda je,	czy	na prawdę	cier pi.	W	pewnej	chwili	podszedł	do	ka me rzysty	i	za krył	obiek-
tyw	dłonią.	Męż czyzna	kiwnął	głową	i	zdjął	ka me rę	z	ra mie nia.
W	ambula torium	Ra chel	pomogła	Dia mond	położyć	się	na	stole	za bie gowym.	Po-

cze ka ła,	aż	wszyscy	wyjdą	i	Na than	za mknie	drzwi,	potem	włą czyła	lampę.	Dziew-
czyna	była	bar dzo	bla da.	Ra chel	za łożyła	jej	na	ra mię	mankiet	apa ra tu	do	mie rze -
nia	ciśnie nia,	na cisnę ła	kla wisz	i	pode szła	do	umywalki	umyć	ręce.
Na than	trzymał	się	z	boku.	Pozwolił	Ra chel	prze jąć	ste ry,	mimo	że	to	on	był	spe -

cja listą	od	ra townictwa	me dycz ne go.
Ra chel	przystą piła	do	ba da nia.
–	Na than	mi	powtórzył,	że	skar żyłaś	się	na	bóle	mie siącz kowe.	To	się	czę sto	zda -

rza?
Dia mond	kiwnę ła	głową.
–	Za wsze	mam	skur cze.	Dziś	rano	mia łam	ta kie	jak	zwykle,	ale	te raz	są	sto	razy

gor sze.	Środek	prze ciwbólowy	wca le	nie	za dzia łał.
–	Ja kieś	inne	ob ja wy?	Musia łaś	chodzić	do	toa le ty	czę ściej	niż	zwykle?
–	Może	tak.
–	A	wypróż nie nia?	Kłopoty?
–	Nie	pytaj	o	ta kie	rze czy.
–	Muszę.	Je stem	le kar ką.
–	Bez	kłopotów.
Ra chel	de likatnie	dotknę ła	brzucha	Dia mond.
–	W	którym	miejscu	najbar dziej	cię	boli?	Z	przodu	czy	z	boku?	Tutaj?	–	Ra chel	na -

cisnę ła	jej	brzuch.
Dia mond	krzywiła	się	przy	każ dym	dotknię ciu.	W	pewnej	chwili	aż	za wyła	z	bólu

i	podcią gnę ła	kola na	pod	brodę.
–	Z	tej	strony	jest	najgorzej.
–	Jak	z	je dze niem?	Może	masz	mdłości?
–	Praktycz nie	przez	cały	dzień,	ale	nie	wymiotowa łam.
Ra chel	zmarsz czyła	brwi.	Dia mond	na rze ka	na	ból,	ale	nie	po	tej	stronie	co	wyro-

stek.
–	Zrobimy	ana lizę	moczu.	Pomogę	ci	przejść	do	ła zienki.	To	tylko	kilka	kroków.
Przed	drzwia mi	toa le ty	Na than	i	Ra chel,	bez głośnie	porusza jąc	war ga mi,	wymie -

nili	uwa gi.
–	Infekcja	ukła du	moczowe go	albo	cią ża	poza ma cicz na.
Kiwnę ła	głową.
–	Tak,	albo	jedno,	albo	drugie.

Wynik	te stu	pa skowe go	był	jednoznacz ny.
–	Dia mond,	posłuchaj	–	Ra chel	ła godnym	tonem	zwróciła	się	do	modelki	–	czy	jest

moż liwe,	że byś	była	w	cią ży?	–	Dia mond	sze roko	otworzyła	oczy	i	za sta na wia ła	się
chwilę.
Ra chel	wzię ła	ją	za	rękę.
–	To	nie	są	zwykłe	bóle	menstruacyjne	–	doda ła.
–	Nie	mamy	 tutaj	ca łej	potrzeb nej	apa ra tury	dia gnostycz nej	 –	 za czął	Na than.	 –



Test	cią żowy	dał	wynik	pozytywny,	lecz	w	moczu	stwier dziliśmy	również	krew,	cho-
ciaż	sama	tego	nie	za uwa żyłaś.	Ciśnie nie	masz	ob niżone,	ból	w	dole	brzucha.	Nie -
wykluczone,	że	to	jest	cią ża	poza ma cicz na.
Dia mond	wyglą da ła	na	oszołomioną.
–	Nie moż liwe.	Nie	mogę	być	w	cią ży.	Nie	mogę.
Ra chel	ścisnę ła	jej	dłoń.
–	Czy	w	cią gu	ostatnich	sze ściu	tygodni	odbyłaś	stosunek	bez	za bez pie cze nia	się?
Policz ki	Dia mond	zrobiły	się	czer wone.
–	Eee…	tak.
–	Za uwa żyłaś	pla mie nie?
–	Dziś	rano.	Trochę.	Pomyśla łam,	że	okres	się	za czął.
–	Wiesz	cokolwiek	o	cią ży	poza ma cicz nej?	–	za pytał	Na than.
–	Nic.
Na than	i	Ra chel	wymie nili	spojrze nia.
–	Cią ża	poza ma cicz na	pole ga	na	tym	–	za czął	Na than	–	że	embrion	nie	roz wija	się

w	ma cicy,	jak	powinien,	ale	w	ja jowodzie.	Stąd	ból.	Tam	nie	ma	dosyć	miejsca.
–	Co	te raz?	–	za pyta ła	prze stra szona	Dia mond.
–	W	ide alnym	świe cie	zrobilibyśmy	ci	ba da nie	USG,	aby	potwier dzić	dia gnozę.	Tu-

taj	jednak	nie	mamy	odpowiedniej	apa ra tury,	więc	musimy	posta wić	dia gnozę	tylko
na	podsta wie	ob ja wów,	ja kie	opisa łaś.	Mamy	również	test	cią żowy.	Twój	przypa dek
na le ży	za kwa lifikować	jako	na gły.	Ja jowód	może	w	każ dej	chwili	pęknąć,	co	wywoła
krwotok	we wnętrz ny.	We zwie my	śmigłowiec	ra towniczy,	który	za bie rze	cię	do	szpi-
ta la.	Nie wykluczone,	że	przejdziesz	ope ra cję.
–	Muszę	wycofać	się	z	progra mu?
Nie	ta kie	pyta nie	Ra chel	spodzie wa ła	się	usłyszeć.	Dia mond	spra wia ła	wra że nie

oszołomionej.
–	To	nie	ule ga	kwe stii.
Dia mond	kiwnę ła	głową.
–	Czy	ktoś	może	zdzwonić	do	moje go	agenta?
Ra chel	i	Na than	wymie nili	spojrze nia.	Ce le brytka	za wsze	bę dzie	ce le brytką.
–	Oczywiście	 –	 za pewniła	 ją	Ra chel.	 –	Na than	poprosi,	 żeby	ktoś	 się	 tym	za jął.

Tymcza sem	dosta niesz	środek	prze ciwbólowy.	–	Na chyliła	się	nad	dziewczyną	i	zro-
biła	jej	za strzyk.	–	Spra wa	jest	poważ na	–	mówiła.	–	Nie	chcę	cię	stra szyć,	lecz	je śli
ja jowód	pęknie,	ból	się	na sili	i	dojdzie	do	krwotoku.	Musisz	jak	najszyb ciej	zna leźć
się	w	szpita lu,	gdzie	są	wa runki,	żeby	ci	pomóc.	Tutaj	–	potoczyła	ręką	dookoła	–	ta -
kich	nie	mamy.
Na than	kiwnął	pota kują co	głową.
–	Nie	dysponuje my	le ka mi,	które	mogłyby	za ha mować	wzrost	płodu.
Dia mond	usiłowa ła	się	podnieść.	Skrzywiła	się	z	bólu.
–	Je stem	w	cią ży?	Na prawdę?	–	Wyraz	nie dowie rza nia	na	jej	twa rzy	nie	był	uda -

wa ny.	Te raz	dopie ro	za czyna ła	do	niej	docie rać	powa ga	sytuacji.
Ra chel	 ser ce	się	 ścisnę ło.	 Je śli	 to	 jest	 cią ża	poza ma cicz na,	nie	ma	szans	na	 jej

utrzyma nie.	Dla	kobie ty	to	tra ge dia.	Ona	sama	nigdy	nie	była	w	cią ży	i	nie wykluczo-
ne,	że	po	kura cji	zwią za nej	z	ra kiem	ner ki	nigdy	nie	urodzi	dziecka.
Ra chel	 i	 Na than	 nie	 bali	 się	 roz ma wiać	 o	wspólnej	 przyszłości.	 Byli	 pewni,	 że



resz tę	życia	spę dzą	ra zem.	Kie dyś	we zmą	ślub,	urodzą	im	się	dzie ci.	Na than	miał
zostać	chirur giem,	ona	najprawdopodob niej	le ka rzem	pierwsze go	kontaktu.
Wspomina jąc	 te raz	 tamten	czas,	Ra chel	pomyśla ła,	 że	 jak	na	dwoje	ambitnych,

na sta wionych	na	 robie nie	 ka rie ry	 za wodowej	 sta żystów	były	 to	 dziwne	 roz mowy,
ale	lubili	snuć	wizje	o	za łoże niu	rodziny.	Wie dzie li,	że	pra cując,	będą	potrze bowa li
pomocy	 przy	 dzie ciach.	 Na than	 zde cydował,	 że	 będą	 pra cować	 tylko	 czte ry	 dni
w	tygodniu,	a	je den	dzień	spę dzać	w	domu	z	dziećmi.	W	pozosta łe	dni	jego	rodzice
i	ojciec	Ra chel	będą	im	poma gać.
Wszystkie	ma rze nia	i	na dzie je	le gły	jednak	w	gruzach.	Najpierw	wyda rzył	się	wy-

pa dek	sa mochodowy	rodziców	Na tha na,	potem	ona	za chorowa ła.
Podniosła	głowę	i	dostrze gła	spojrze nie	Na tha na.	W	jego	oczach	zoba czyła	ból,

jak	gdyby	myślał	te raz	o	tym	sa mym.	Czy	pa mię ta	tamte	roz mowy?
Z	westchnie niem	zwróciła	się	do	Dia mond.
–	Ogromnie	mi	 przykro	 –	 za czę ła,	 wzię ła	 dziewczynę	 za	 rękę	 i	 uścisnę ła	 –	 ale

w	przypadku	cią ży	poza ma cicz nej	dziecko	nie	ma	szans	prze życia.
Łza	pocie kła	po	policz ku	modelki.
–	Myśla łam,	że	nigdy	nie	zajdę	w	cią żę	–	wyzna ła.
–	Dla cze go	tak	uwa ża łaś?	–	za pytał	Na than,	za nim	Ra chel	zdą żyła	się	ode zwać.
–	Powie dzia no	mi,	że	moje	ja jowody	są	nie droż ne.	Że	je śli	będę	chcia ła	mieć	dzie -

ci,	to	prawdopodob nie	tylko	me todą	in	vitro.
Nie droż ne	 ja jowody,	pomyśla ła	Ra chel.	No	tak,	 jedna	z	przyczyn	cią ży	poza ma -

cicz nej.	To	potwier dza ło	ich	dia gnozę.
–	Je steś	po	opie ką	gine kologa,	prawda?
–	Kilka	lat	temu	prze szłam	infekcję.	Wte dy	mia łam	robione	dokładne	ba da nia.
Na than	zajrzał	do	dokumentów	Dia mond.	Nie	zna lazł	tam	ani	słowa	na	te mat	in-

fekcji	na rzą dów	rodnych.	Najwyraź niej	dziewczyna	chcia ła	utrzymać	to	w	ta jemni-
cy.
–	Mamy	jesz cze	jedną	wska zówkę,	że	na sza	dia gnoza	jest	słusz na.	W	szpita lu	zro-

bią	ba da nie	USG	i	wte dy	bę dzie	wia domo	na	pewno.	Na dal	masz	bóle?	Za strzyk	za -
czął	już	dzia łać?	Czujesz	róż nicę?
Dia mond	kiwnę ła	głową.
–	Śmigłowiec	wylą duje	za	pięć	minut!	–	za woła no	zza	drzwi.
Ra chel	 spojrza ła	 ze	 współczuciem	 na	 Dia mond.	 Lot	 śmigłowcem	 do	 ewa kuacji

chorych	i	rannych	jest	dość	trauma tycz nym	doświadcze niem.
–	Czy	jest	ktoś,	do	kogo	chcia ła byś,	abym	za dzwoniła	w	twoim	imie niu?	–	za pyta -

ła.
Nie	była	pewna,	czy	Dia mond	ma	sta łe go	partne ra.	Nie	inte re sowa ła	się	życiem

prywatnym	ce le brytów.
Dia mond	pokrę ciła	głową.	Łzy	płynę ły	jej	z	oczu.
–	W	ta kiej	spra wie	powinnam	za dzwonić	sama	–	odrze kła	drżą cym	głosem.
Na than	otoczył	ją	ra mie niem.
–	Bar dzo	mi	przykro	–	powie dział	–	że	taka	jest	dia gnoza	i	że	to	się	sta ło	tutaj.	–

Zer knął	na	Ra chel.	Kiwnę ła	głową	na	znak,	że	popie ra	jego	de cyzję.	–	Przed	lotem
dosta niesz	jesz cze	je den	lek.
Otworzył	szafkę,	wyjął	ampułkę,	poka zał	Ra chel,	aby	sprawdziła	dawkę.	Gdy	robił



Dia mond	za strzyk,	Ra chel	przez	te le fon	poda wa ła	za łodze	śmigłowca	potrzeb ne	in-
for ma cje.	Po	skończonej	roz mowie	oświadczyła:
–	Idę	poroz ma wiać	z	producentem.

Phil	omal	nie	eksplodował,	kie dy	Ra chel	poinfor mowa ła	go,	że	śmigłowiec	za raz
za bie ra	Dia mond	na	sta ły	ląd.
–	Żar ty	sobie	stroisz?	To	się	odbije	na	oglą dalności.
–	Je śli	zosta nie,	to	się	odbije	na	jej	zdrowiu	–	ostrym	tonem	skontrowa ła	Ra chel.
Za czyna ła	mieć	tego	wszystkie go	dość.	Dość	ob cowa nia	z	ludź mi,	dla	których	naj-

waż niejsze	są	sta tystyki.	Dość	prze bywa nia	na	wyspie,	gdzie	nie	ma	się	gdzie	scho-
wać,	skąd	nie	ma	dokąd	uciec.	Dość	Na tha na	i	walcze nia	ze	sprzecz nymi	uczucia mi,
ja kie	w	niej	wzbudza.
Jak	tylko	dorwę	Le wisa	Bla ke’a,	za mor duję	go	gołymi	rę ka mi,	myśla ła.	Żadne	pie -

nią dze	nie	zre kompensują	mi	stra conych	ner wów.
Śmigłowiec	wylą dował.	Członkowie	ekipy	te le wizyjnej	pomogli	prze nieść	Dia mond

na	noszach	na	pla żę.	Ra townik,	które mu	prze ka za li	pa cjentkę,	ten	sam,	który	przy-
le ciał	po	Jacka,	puścił	do	nich	oko	i	za żar tował:
–	Wchodzi	wam	to	w	na wyk.	Mam	na dzie ję	już	wię cej	o	was	nie	usłyszeć.
Na than	 i	Ra chel	 śle dzili	 śmigłowiec,	aż	zniknął	 im	z	oczu.	Gdzieś	w	 tle	słychać

było,	jak	Phil	wrzesz czy.
Na than	uśmiechnął	się	z	sar ka zmem.
–	Mia łem	pra cować	tylko	dwa na ście	godzin	przez	trzy	tygodnie.
–	Czyż by	Le wis	i	cie bie	ma mił	tą	samą	obietnicą?
–	Uhm.
Roze śmia li	się	równocze śnie.	Jak	za	dawnych	cza sów.
Ra chel	poczuła	coś	wię cej	niż	żal,	wię cej	niż	smutek.	Zoba czyła	prze błysk	tego,

co	mogłoby	być.	Wizję	życia,	ja kie	mogliby	wieść	wspólnie.
Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.	Na than	był	jej	bratnią	duszą,	męż czyzną,	z	którym	mia -

ła	na dzie ję	ra zem	się	ze sta rzeć.
Wystar czył	moment	nie uwa gi	kie rowcy	na	wiejskiej	drodze	i	ob raz	komórek	ra ko-

wych	pod	mikroskopem,	aby	wszystko	potoczyło	się	ina czej.
Czy	byliby	te raz	małżeństwem?	Prawdopodob nie	tak.	Z	dziećmi?	Mia ła	na dzie ję,

że	owszem.	Nie	mia ło	zna cze nia,	że	taka	równole gła	rze czywistość	nie	istnia ła.	Nie
mia ło	zna cze nia,	że	ta	wizja	to	wytwór	jej	wyobraź ni.
Podczas	le cze nia	to	jednak	wła śnie	ta	wizja	wie lokrotnie	trzyma ła	ją	przy	życiu.

Wyobra ża nie	sobie,	że	Na than	poznał	inną	kobie tę,	było	ponad	jej	siły.	Wma wia ła
sobie,	że	wła śnie	tego	mu	życzy.	Wie lu	lat	życia	w	szczę ściu.
Ser ce	zaś	się	buntowa ło.
–	Ra chel?	Dobrze	się	czujesz?
Musiał	za uwa żyć	łzy	błysz czą ce	w	jej	oczach.	Mogła by	powie dzieć,	że	to	od	wia -

tru	 od	morza	 albo	od	pia sku.	Ale	nie	 chcia ła	 kła mać.	Była	 już	 zmę czona	 cią głym
uda wa niem.
–	Nie	–	odpar ła.
Na than	za mrugał.
–	Ja	też	nie	–	szepnął.	Wycią gnął	rękę	i	dotknął	jej	ra mie nia.	–	Masz	ochotę	na	ko-



la cję?	Tylko	ty	i	ja?
Odpowie dzia ła	kiwnię ciem	głowy.
–	 W	 stołówce	 nie	 da	 się	 spokojnie	 roz ma wiać.	 Spotkajmy	 się	 tutaj	 o	 siódmej.

Skombinuję	coś	do	je dze nia.
Około	siódmej	słońce	za cznie	za chodzić,	pla ża	opustosze je.
–	Brzmi	to	kuszą co.
Odwróciła	się	i	ode szła.	Ser ce	biło	jej	przyspie szonym	rytmem.	Kola cja.
Wie dzia ła,	że	to	nie	bę dzie	tylko	kola cja.	Oboje	zda wa li	sobie	z	tego	spra wę.
Nadszedł	czas	zosta wić	prze szłość	za	sobą.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Na than	spojrzał	na	kosz	piknikowy	przygotowa ny	przez	sze fa	kuchni	pe łen	ulu-
bionych	 sma kołyków	 jego	 i	Ra chel.	Mię dzy	pojemniki	 z	 je dze niem	we tknię te	były
dwie	butelki	wina	i	dwa	kie lisz ki	podprowa dzone	z	baru.
Za sta na wiał	się,	czy	zdoła	cokolwiek	prze łknąć.	Żołą dek	miał	zwią za ny	w	supeł.
Ra chel	go	pocią ga ła,	na wet	nie	próbował	wma wiać	sobie,	że	jest	prze ciwnie.	Kło-

pot	pole gał	na	tym,	że	nie	potra fił	za pomnieć	o	tym,	co	mię dzy	nimi	za szło.	Za	każ -
dym	ra zem,	kie dy	na	nią	pa trzył,	budził	się	w	nim	instynkt	sa moza chowawczy.	Fa ce -
ci	nie	przyzna ją	się	do	zra nionych	uczuć,	do	zła ma ne go	ser ca.
A	on	wła śnie	tak	się	czuł,	gdy	Ra chel	wyje cha ła.
I	 po	 ośmiu	 la tach	 wciąż	 tak	 się	 czuje.	 Roz sta nie	 pozosta wiło	 uraz	 psychicz ny,

z	które go	się	nie	wyle czył.	Z	nikim	się	nie	zwią zał.	Z	początku	dla te go,	że	musiał
opie kować	się	Char liem,	potem	dla te go,	że	pochła nia ła	go	pra ca.
Nie	 zdołał	 ura tować	 rodziców,	 więc	 poświę cił	 się	 ra towa niu	 życia	 ofiar	 wojen

i	klęsk	żywiołowych.	Mógł	z	sa tysfakcją	powie dzieć,	że	zrobił	coś	dobre go	dla	 in-
nych,	lecz	wra sta ła	w	nim	świa domość,	że	za pomniał	o	sobie.
Widok	 Ra chel	 wycią gnął	 wszystkie	 te	 kwe stie	 na	 plan	 pierwszy.	 Nie	 mógł	 się

oszukiwać,	że	nic	do	niej	nie	czuje.	Wie dział,	że	w	ja kimś	momencie	musi	zde cydo-
wać,	co	zrobić	da lej	z	życiem,	lecz	nie	brał	pod	uwa gę,	że	na	jego	drodze	poja wi	się
Ra chel.	Wciąż	nie	był	pe wien,	czy	mógłby	zwią zać	swoją	przyszłość	z	jej	przyszło-
ścią.	Miał	na dzie ję,	że	dzisiejsza	noc	da	odpowiedź	na	to	pyta nie.
Przytła cza ło	go	poczucie	winy.	Ra chel	wyzna ła,	 że	 za chorowa ła	na	 raka	ne rek,

a	on	za miast	za dać	jej	wszystkie	pyta nia,	 ja kie	powinien	za dać	le karz,	dał	się	po-
nieść	złości	i	za pomniał	o	tym,	co	najważ niejsze.
Nie	sprawdził	się	jako	partner	ani	jako	przyja ciel.	Za wiódł	się	na	sobie.
Zszedł	na	pla żę.	W	ba rze	sie dzia ło	kilka	osób,	nie	miał	jednak	ochoty	do	nich	się

przyłą czyć.	Zbyt	był	spię ty	przed	roz mową	z	Ra chel.	Nie wykluczone,	że	się	pokłóci-
my,	myślał,	a	nie	to	chciał	robić	z	Ra chel.
Pra gnął	 jej	 dotykać,	 roz cze sać	palca mi	 lśnią ce	włosy,	 gła dzić	 je dwa bistą	 skórę.

Zna leźć	 bliznę,	 pokryć	 poca łunka mi.	 Pra gnął	 jej	 oka zać,	 że	 choroba	 nie	 zmie niła
jego	uczuć	do	niej.	Najbar dziej	zaś	pra gnął	ją	ca łować.
Nie	wystar czy,	że	Ra chel	co	noc	poja wia ła	się	w	jego	snach,	te raz	ma rzył	o	niej

i	w	dzień.	Musi	coś	z	tym	zrobić,	bo	w	ten	sposób	nie	da	się	funkcjonować.
Sytuacja	osią gnę ła	punkt	krytycz ny.	Kto	wie,	do	cze go	to	wszystko	doprowa dzi?
Iskrzyło	mię dzy	 nami	 tak	 bar dzo,	 że	mogliby	 oświe tlić	 całą	 wyspę.	 Najwyż sza

pora	się	dowie dzieć,	czy	Ra chel	myśli	i	czuje	to	samo.

Ra chel	wpa trywa ła	się	w	swoje	odbicie	w	 lustrze.	Wzię ła	prysz nic,	włosy	mia ła
umyte	i	wysuszone.	Posma rowa ła	się	sa moopa la czem,	uma lowa ła	oczy	i	usta.	Wła -
ściwie	była	 gotowa.	Mogła by	być	gotowa,	 gdyby	potra fiła	 się	 zde cydować,	 co	na



sie bie	włożyć.
Może	to	spe cjalna	taktyka	gra nia	na	zwłokę,	pomyśla ła.	Może	się	boi,	że	ze	zde -

ner wowa nia	zrobi	jej	się	nie dobrze?	Może	po	prostu	chce	wyglą dać	jak	najle piej,	by
zrobić	wra że nie	na	Na tha nie?
Wyrzuciła	za war tość	ple ca ka	na	łóż ko.	Trzy	różowe	sukienki	pla żowe,	czte ry	ró-

żowe	bluz ki	koszulowe	i	trzy	ba wełnia ne	T-shir ty.	Nic	się	nie	na da je.	Nic	nie	pa suje.
Nie	była	pewna,	dla cze go	to	jest	aż	ta kie	waż ne.
Pogrze ba ła	na	dnie	ple ca ka,	licząc,	że	jesz cze	coś	znajdzie.	I	się	nie	prze liczyła.

Palce	tra fiły	na	śliski	ma te riał.	No	tak,	różowe	bikini	wyszywa ne	ce kina mi.	Schowa -
ła	je	jak	najgłę biej,	gdy	tylko	się	zorientowa ła,	że	drugim	le ka rzem	na	wyspie	jest
Na than.	Nie	życzyła	sobie	wte dy	żadnych	pytań	o	bliznę.
Ale	 te raz	Na than	wie.	Te raz	nie	musi	nicze go	ukrywać.	Z	wyjątkiem	wyrzutów

sumie nia	w	związ ku	z	wyjaz dem	bez	poda nia	powodu.	I	prawdy	o	rze komym	związ -
ku	z	Da riusem.	Najwyż szy	czas	wszystko	to	wyja śnić,	pomyśla ła.	Najwyż szy	czas
oczyścić	atmosfe rę.
Czy	to	w	ogóle	jest	moż liwe?
Znowu	poczuła	ucisk	w	żołądku.	Ma	randkę	na	pla ży.	Wie czór	jest	cie pły.	Bikini

jest	najodpowiedniejszym	strojem.
Czar ny	ka ftan	ha ftowa ny	srebr ną	nicią	wisiał	na	prze ciwle głej	ścia nie.	Pode szła

i	zdję ła	go	z	wie sza ka.
Najbar dziej	jej	za le ża ło	na	tym,	aby	Na than	prze stał	pa trzeć	na	nią	tak	jak	do	tej

pory.	Z	wyrzutem.	Z	tłumionym	gnie wem.	Pra gnę ła,	aby	spojrzał	na	nią	tak	jak	daw-
niej.	Z	miłością.	Z	pożą da niem.	Na wet	z	odda niem.	Tak	samo	jak	ona	wte dy	na	nie -
go	pa trzyła.
Tamte go	wie czoru,	za nim	wszystko	ze psuła,	mówiąc	mu	o	chorobie,	zda wa ło	się

jej,	że	w	jego	oczach	dostrze gła	błysk	dawne go	uczucia.
Może	dzisiaj	chce	tylko	za dać	mi	wię cej	pytań	o	le cze nie	i	rokowa nia?	Może	pod-

nie ca	się	czymś,	co	istnie je	tylko	w	jej	wyobraź ni?
Zer knę ła	 na	 ze ga rek.	 Po	 siódmej.	 Na than	 pewnie	 się	 za sta na wia,	 gdzie	 jest.

Szyb ko	–	bała	się,	że	jesz cze	zmie ni	zda nie	–	włożyła	bikini	oraz	ka ftan	i	wsunę ła
stopy	w	sandałki.

Im	bliżej	pla ży,	tym	wolniej	sta wia ła	kroki.	Mia ła	tre mę.
Cie szyła	się	na	ten	wie czór	sam	na	sam	z	Na tha nem	i	jednocze śnie	pra gnę ła,	aby

było	już	po	wszystkim.	Chcia ła	skończyć	z	wza jemnymi	oskar że nia mi,	prze zwycię -
żyć	gorycz,	dowie dzieć	się,	co	te raz	dzie je	się	w	życiu	Na tha na.	Jak	spę dził	ostatnie
osiem	 lat	 i	 co	 najważ niejsze,	 czy	 ja kaś	 kobie ta	 zdobyła	 jego	 ser ce.	 Chcia ła	 się
upewnić,	że	mię dzy	nimi	wciąż	jest	che mia,	wza jemne	za inte re sowa nie,	przycią ga -
nie.	 Chcia ła	 sprawdzić,	 czy	może	 za ufać	 intuicji,	 która	 jej	 podpowia da ła,	 że	 bez
wzglę du	na	to,	co	się	sta ło,	Na than	chce	kie rować	się	ser cem,	nie	rozumem.	Tak	jak
ona.
Ścież ka	wiodła	obok	baru,	w	którym	sie dzie li	członkowie	ekipy	te le wizyjnej,	śmie -

jąc	się	i	roz ma wia jąc,	i	da lej	do	miejsca,	gdzie	sta ły	le ża ki.
Puste,	oprócz	jedne go.
Na than	wpa trywał	się	w	oce an.	Na	pia sku	u	jego	stóp	stał	kosz	piknikowy.



Na	 widok	 Ra chel	 ką ciki	 jego	 ust	 uniosły	 się	 lekko.	 Szkoda,	 że	 tak	 rzadko	 się
uśmie cha,	pomyśla ła.	Kie dy	się	uśmie cha,	jest	obłędnie	przystojny.
Nie	 skomentował	 jej	 stroju.	 Bez	 skrę powa nia	 wpa trywał	 się	 w	 jej	 gołe	 nogi.

W	jego	oczach	dostrze gła	błysk	aproba ty.	Poczuła	dreszcz	podnie ce nia.
Kie dy	się	zbliżyła,	wstał	i	podniósł	kosz.
–	Chodź my	da lej	od	ludzi	–	powie dział.	–	Za	tą	ska łą	 jest	mała	za tocz ka	i	druga

pla ża.
Da lej	od	ludzi.	Nie	miał	poję cia,	że	na	dźwięk	tych	słów	poziom	adre na liny	jej	pod-

skoczył,	a	ser ce	przyspie szyło.
–	Tak?	Nie	wie dzia łam	o	tym.
Ra chel	sta ra ła	się	nadać	głosowi	swobodne	brzmie nie,	lecz	uśmie cha ła	się	sze ro-

ko.
–	Ani	ja	–	przyznał	Na than.	–	Len	mi	powie dział,	kie dy	przyła pał	mnie	na	buszowa -

niu	w	ba rze.
Wziął	z	le ża ka	koc	i	ruszył	przodem.
–	Co	zwę dziłeś?
–	Wino.	Rosé.	–	Przysta nął.	–	Na dal	twoje	ulubione?
Ra chel	ser ce	za biło	szyb ciej	z	ra dości.	Pa mię ta.	Pa mię ta,	 ja kie	 jest	 jej	ulubione

wino.
–	Tak.
–	To	dobrze.
Wiał	lekki	wiatr.	Poma rańczowe	promie nie	za chodzą ce go	słońca	kła dły	się	na	fa -

lują cej	wodzie.	Wśród	 drzew	 za	 nimi	 cyka ły	 i	 bzycza ły	 owa dy.	 Pla ża	 jednak	 była
spokojna,	 ciszę	 prze rywał	 tylko	 re gular ny	 szmer	 fal	 przypływa ją cych	 do	 brze gu
i	cofa ją cych	się.
Kie dy	okrą żyli	ska łę,	Na than	roz łożył	koc	na	pia sku,	potem	otworzył	kosz,	wyjął

kie lisz ki	i	butelkę	wina.	Ra chel	cały	czas	sta ła	obok.
–	Nie	sia dasz?
Za sta na wia ła	się,	jak	blisko	może	się	do	nie go	przysunąć.	Koc	nie	był	wca le	duży

i	gdy	sia da ła,	noga mi	otar ła	się	o	nogi	Na tha na.
Prze biegł	ją	dreszcz.	Na than	również	musiał	tak	za re agować,	lecz	nic	nie	powie -

dział,	tylko	wrę czył	jej	kie liszek.	Ra chel	poczuła,	że	nie	może,	nie	chce	cze kać.	Nie
chce	dłużej	się	wa hać,	dłużej	na myślać.	Prze stra szyła	się,	że	słowa	mogą	prze szko-
dzić	 jej	w	 tym,	co	pra gnie	 zrobić.	Obejrza ła	 się	 za	 sie bie.	Byli	 sami.	Nikt	 im	nie
prze szkodzi.
Wzię ła	kie liszek.	 Jej	palce	musnę ły	 jego	palce.	Na de szła	chwila,	na	którą	oboje

cze ka li.
–	Jak	się	czujesz?
Odniosła	wra że nie,	że	wszystko	za czyna	się	od	nowa.	Na de szła	chwila	ab solutnej

szcze rości.
–	Okropnie	–	szepnę ła.
Tamy	na resz cie	puściły.	Nie	było	już	odwrotu.
Na than	na krył	jej	dłoń.	Ra chel	nie	wzdrygnę ła	się,	nie	cofnę ła	reki.
–	Ja	za cznę	–	powie dział.	–	Winien	ci	je stem	prze prosiny.
–	Za	co?



Wziął	głę boki	oddech.
–	Na wet	cię	nie	za pyta łem…
Umknął	wzrokiem	w	bok.	Wciąż	był	na	sie bie	zły	za	to,	że	nie	za dał	pytań,	ja kie

powinien.
–	O	co?
–	Który	to	był	stopień	za awansowa nia	nowotworu,	jak	cię	le czono…	Na wet	mi	nie

wyja śniłaś,	w	jaki	sposób	odkryłaś	tę	chorobę.	–	Pokrę cił	głową.	–	Powinie nem	za py-
tać.	Prze pra szam.	W	pierwszej	chwili	dozna łem	szoku.	Musia łem	na brać	dystansu,
ochłonąć.
Ra chel	przygryzła	war gę.	Na than	domyślił	się,	że	nie	wie,	od	cze go	za cząć.
–	Czułam	się	zmę czona.
To	 było	 najprostsze	 i	 z	 punktu	 widze nia	 le ka rza	 prawdopodob nie	 najbar dziej

uczciwe	wyja śnie nie.
–	Ob ja wy	były	ła godne.	Zmę cze nie,	nie znacz ny	spa dek	wagi,	ogólne	złe	sa mopo-

czucie,	 za burze nia	 snu.	 To	 wszystko	 jesz cze	 przed	 wypadkiem	 twoich	 rodziców,
więc	nie	mogłam	tłuma czyć	tego	sta nu	stre sem.	Kilka krotnie	się	zda rzyło,	że	mia -
łam	podwyż szoną	tempe ra turę.	Które goś	dnia	zrobiłam	w	szpita lu	prosty	test	pa -
skowy	moczu.	 Kie dy	 odkryłam	 śla dy	 krwi,	 ale	 bez	 infekcji	 bakte ryjnej,	 za czę łam
skła dać	ele menty	ła migłówki	w	ca łość.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Wnioski	mi	się	nie	podo-
ba ły.	 Ale	 ter min	 ba dań	wyzna czono	 kilka	 tygodni	 po	 pogrze bie	 twoich	 rodziców.
Mie liśmy	tyle	spraw	do	za ła twie nia,	że	mało	bra kowa ło,	a	wca le	bym	nie	poszła.
Na than	poczuł	ucisk	w	żołądku.	Oka zuje	się,	że	Ra chel	tak	bar dzo	mar twiła	się

nim,	że	prze sta ła	myśleć	o	sobie.
–	Jak	oce nili	stopień	za awansowa nia?
Wypiła	łyk	wina.
–	Trze ci	stopień.	Guz	miał	ponad	sie dem	centyme trów	 i	za ata kował	nadner cze.

Koniecz ne	było	usunie cie	ca łej	ner ki,	potem	na świe tla nia	i	che miote ra pia.
Za krył	 twarz	dłońmi.	Co	by	było,	gdyby	Ra chel,	 za ab sor bowa na	spra wa mi	 jego

i	jego	bra ta,	nie	poszła	na	ba da nia?	Na	samą	myśl	o	tym	zrobiło	mu	się	nie dobrze.
Milczał	chwilę,	w	końcu	się	ode zwał:
–	Powie dzia ła byś	mi,	gdyby	rodzice	nie	zginę li?
Aż	za chłysnę ła	się	powie trzem.
–	Oczywiście.	Oczywiście,	że	bym	ci	powie dzia ła.
Na than	mocno	za cisnął	powie ki.	Chciał	krzyczeć	z	bez silnej	złości.
–	 Wszystko	 się	 zmie niło.	 –	 Słowa	 z	 trudem	 prze chodziły	 mu	 przez	 gar dło.	 –

Śmierć	rodziców	zniwe czyła	wszystkie	pla ny.	–	Ob rócił	się	twa rzą	do	Ra chel.	Tłu-
miona	przez	osiem	lat	frustra cja	wyla ła	się	na	powierzchnię.	–	Ty	wyje cha łaś.	Nie
musia ła byś,	gdyby	żyli.	Powie dzia ła byś	mi	o	chorobie.	Wspie rałbym	cię.	Gdyby	żyli,
nie	 zmie niłbym	 spe cja liza cji.	Char lie	 by	mnie	nie	 potrze bował.	 Zostałbym	chirur -
giem.
Dłonie	za cisnął	w	pię ści,	jego	usta	wykrzywił	grymas.
–	Po	co	 to	wszystko?	 Jaki	sens	zosta wać	 le ka rzem,	 je śli	nie	moż na	oca lić	 ludzi,

których	kocha my?	Se kunda,	jedna	se kunda	zmie niła	całe	moje	życie.	Stra ciłem	cie -
bie.	Stra ciłem	ka rie rę.	Stra ciłem	ich.	–	Wstał	i	za czął	ner wowo	chodzić	tam	i	z	po-
wrotem.	 –	 Godzinę	 tkwili	 uwię zie ni	 we	wra ku	 sa mochodu.	 Gdyby	 pomoc	 dotar ła



szyb ciej,	mie liby	szanse.	Gdzie	my	byliśmy	tamte go	wie czoru?	W	kinie.	Co	by	było,
gdybym	je chał	z	nimi	tym	sa mochodem?	Czy	mógłbym	im	pomóc?
Ra chel	wsta ła	i	za grodziła	mu	drogę.
–	A	gdybyś	i	ty	zginął?	Muszę	ci	to	powie dzieć.	Sa mochód	został	zmiaż dżony.	Gdy-

byś	sie dział	z	tyłu,	nie	miałbyś	szans.	Char lie	stra ciłby	i	rodziców,	i	cie bie.	Ja	stra ci-
ła bym	was	wszystkich	–	dokończyła	szeptem.
Na than	spojrzał	jej	w	oczy	i	nie sa mowicie	spokojnym	głosem,	już	bez	złości,	od-

rzekł:
–	Ty	i	tak	nas	stra ciłaś.	Albo	ina czej,	to	my	stra ciliśmy	cie bie.

Sta li	i	pa trzyli	na	sie bie	w	milcze niu.	Ra chel	widzia ła	każ dą	bruz dę	na	ogorza łej
twa rzy	Na tha na.	Te raz	rozumia ła	jego	frustra cję.	To	dla te go	przyłą czył	się	do	Le -
ka rzy	bez	Gra nic.	Chciał	się	poświę cić	ra towa niu	ludzi.	Nie	zdołał	ura tować	tych,
których	najbar dziej	kochał,	więc	pra gnął	odkupić	winę	i	poma gać	innym.	Czuła,	że
odchodząc,	pogłę biła	jego	osobisty	dra mat.
Ude rzyło	ją,	że	wciąż	jest	taki	przystojny.	Na dal	mógłby	każ dej	kobie cie	za wrócić

w	głowie.	Ale	emocjonalnie	jest	wypa lony,	goni	resztka mi	sił.
A	 gdyby	 nie	wyje cha ła?	Gdyby	 powie dzia ła,	 że	 za chorowa ła	 na	 raka	 i	 zosta ła?

Gdyby	i	jej	nie	zdołał	ura tować?	Jak	by	to	wszystko	zniósł?
Większość	nocy	spę dziła	na	prze wra ca niu	się	z	boku	na	bok	i	za sta na wia niu,	czy

źle	postą piła.	Może	powinna	powie dzieć	Na tha nowi?	Może	powinna	zostać	i	pomóc
mu	za jąć	się	bra tem?	Te raz	ła two	robić	sobie	wyrzuty,	pomyśla ła.	Prze zwycię żyła
chorobę.	Żyje	i	może	się	ba wić	w	gdyba nie.
Ale	osiem	lat	temu	tego	wszystkie go	nie	wie dzia ła.	Nie	mia ła	moż liwości.	Czy	le -

cze nie	w	Anglii	przyniosłoby	ta kie	same	dobre	re zulta ty	 jak	 le cze nie	w	Austra lii?
Nigdy	się	o	tym	nie	prze kona.
Mia ła	na dzie ję,	że	w	tym	krótkim	cza sie,	jaki	po	śmier ci	rodziców	spę dzili	ra zem,

pomogła	Na tha nowi	i	Char lie mu.	Te raz	za czyna ło	do	niej	docie rać,	jak	bar dzo	się
myliła.	Dla	Na tha na	ża łoba	się	nie	skończyła.	Przez	osta nie	osiem	lat	poczucie	winy,
że	nie	zdołał	ura tować	rodziców,	go	nie	opusz cza ło.
A	gdyby	i	jej	nie	uda ło	mu	się	ura tować?	Byłby	zdruzgota ny.
Wycią gnę ła	do	Na tha na	rękę.
–	Stra ciliśmy	sie bie	na wza jem	–	szepnę ła.
Na gle	ogar nął	ją	lęk.	Za wsze	istnie je	ryzyko	na wrotu	choroby.	Co	bę dzie,	je śli	od-

nowią	zwią zek,	a	ona	znowu	za choruje?	Dotar ło	do	niej,	że	drugi	raz	bę dzie	musia -
ła	go	opuścić.
Pra gnę ła	go	kochać	i	być	kocha ną.	Pra gnę ła	go	obejmować	i	wtulić	się	w	jego	sil-

ne	ra miona.	Pra gnę ła	gła dzić	krótko	ostrzyżone	włosy,	czuć	jego	oddech	na	szyi	i	bi-
cie	jego	ser ca	przy	swoim	ser cu.
Świa domość,	jak	bar dzo	cier piał,	ją	pa ra liżowa ła.	Szukał	dla	sie bie	ra tunku	w	mi-

sjach	Le ka rzy.	Chciał	zba wiać	świat.	Wie rzył,	że	nie moż liwe	jest	moż liwe.	Ta	wia ra
go	oca liła.
Pogła dziła	Na tha na	po	policz ku.
–	Nie	zda wa łam	sobie	spra wy,	przez	co	prze sze dłeś	–	powie dzia ła.	–	Twoi	rodzice

mie li	 strasz ny	wypa dek,	nic	nie	mogłeś	dla	nich	zrobić.	Nikt	nie	mógł	nic	zrobić.



Ogromnie	ża łuję,	że	nie	mogłam	zostać	i	pomóc	ci	przejść	przez	to	wszystko.	–	Głos
jej	się	ła mał,	gdy	to	mówiła.	–	Ale	zobacz,	jak	wie le	dokona łeś,	ilu	ludzi	ura towa łeś
od	 śmier ci.	 Gdyby	 twoi	 rodzice	 prze żyli,	 gdybym	 ja	 nie	 za chorowa ła,	 życie	 nas
wszystkich	wyglą da łoby	ina czej.	Wiem,	że	to,	co	powiem,	za brzmi	strasz nie,	ale	po-
myśl,	kto	by	wte dy	ra tował	tych	ludzi	i	te	dzie ci?	Może	wśród	nich	znajduje	się	wiel-
ki	na ukowiec	albo	wspa nia ły	ar tysta?
Uśmiechnę ła	się	przez	łzy.	Cofnę ła	dłoń.	Czuła	prze moż ną	pokusę,	by	za rzucić	mu

ręce	na	szyję	i	go	poca łować.	Nie,	nie	może	tego	zrobić.	Nie	odwa ży	się	za ryzyko-
wać.
Na than	krę cił	głową,	nie	odrywał	wzroku	od	 jej	 twa rzy.	Gdy	wzię ła	głę boki	od-

dech,	zwilżył	war gi,	źre nice	jego	oczu	się	roz sze rzyły.
Zrobiła	mały	krok	do	tyłu.
–	Nie	wiem,	czy	istnie je	coś	ta kie go	jak	prze zna cze nie.	Nie mniej	wie rzę,	że	nic

nie	dzie je	się	bez	celu	i	przyczyny.	Ta	wia ra	pozwa la	mi	ja koś	godzić	się	z	faktem,
że	zbyt	wie lu	dobrych	i	szla chetnych	ludzi	odchodzi	za	wcze śnie.	Wie rzę,	że	poje -
cha łeś	tam,	gdzie	mia łeś	poje chać	i	ura towa łeś	ludzi,	których	mia łeś	ura tować.
–	A	co	z	tobą?	–	za pytał.	–	Co	z	nami?	Co	ta kie go	zrobiliśmy,	że	los	nas	roz dzie lił?
Ra chel	ser ce	ścisnę ło	się	z	żalu.
–	Nie	wiem	–	szepnę ła	i	cofnę ła	się	jesz cze	o	krok.
Mogła	mu	powie dzieć,	że	nigdy	nie	prze sta ła	go	kochać	i	że	chce	wszystko	za cząć

od	nowa.	Mogła	mu	powie dzieć,	że	przez	osiem	lat	nie	było	dnia,	aby	o	nim	nie	my-
śla ła.	Te raz	jednak	rak	jak	miecz	wisiał	nad	jej	głową.	Je śli	Na than	ją	kocha	i	stra ci,
za ła mie	się.
Dla te go	najle piej	nie	posuwać	się	za	da le ko.	Niech	ich	miłość	bę dzie	pla tonicz na

wbrew	temu,	cze go	ser ce	i	cia ło	pra gną.
–	Co	się	wyda rzyło	po	twoim	przyjeź dzie	do	Austra lii?	–	za pytał	Na than.	–	Jak	było

z	tobą	i	Da riusem?
Spuściła	głowę.	Pyta nie	Na tha na	świadczy	o	tym,	że	jesz cze	się	nie	domyślił.	Musi

mu	powie dzieć.	Nie	może	mieć	przed	nim	ta jemnic.
Nie	chodzi	prze cież	o	nią	i	Da riusa.	Chodzi	o	nią	i	Na tha na.
–	Za pytaj,	w	ja kich	okolicz nościach	się	pozna liśmy	–	rze kła.
Na than	schylił	się,	posta wił	kie liszek	na	pia sku,	potem	wycią gnął	rękę.	Poda ła	mu

dłoń,	zbliżyła	się	do	nie go,	drugą	ręką,	w	której	wciąż	trzyma ła	kie liszek,	ob ję ła	go
za	szyję.	Zmysłowe	na pię cie	mię dzy	nimi	było	wręcz	na ma calne.	Osiem	lat	cze ka li
na	ten	moment.
–	Jak	go	pozna łaś?	–	W	głosie	Na tha na	słychać	było	lekkie	drże nie.
–	W	szpita lu	–	szepnę ła	przez	łzy.
Mocniej	ob jął	ją	w	ta lii,	spojrze niem	odszukał	jej	wzrok.	W	za pa da ją cym	zmierz -

chu	mogła	czytać	z	jego	oczu	jak	z	otwar tej	księ gi,	śle dzić	tok	myśle nia:	pierwszy
szok,	 ra cjonalne	 przyję cie	 infor ma cji	 do	 wia domości,	 potem	 łą cze nie	 poszcze gól-
nych	ele mentów	w	ca łość.
–	Jak	on	się	te raz	czuje?	Czy	w	ogóle	powinien	tu	być?	–	za pytał	Na than.
Da rius	prze stał	być	rywa lem,	stał	się	pa cjentem.
–	To	chłoniak	nie ziar niczy.	W	cią gu	ostatnich	pię ciu	lat	Da rius	dwukrotnie	miał	na -

wrót	choroby.	O	ile	wiem,	te raz	jego	stan	nie	budzi	za strze żeń.	–	Na than	wyraź nie



się	odprę żył.	Ra chel	ob liza ła	war gi	i	cią gnę ła:	–	On	nie	był	moim	chłopa kiem.	Pod-
czas	le cze nia	zbliżyliśmy	się	do	sie bie	i	wspie ra liśmy.	Byłam	jego	powier nicą.	Potra -
fię	dotrzymać	ta jemnicy,	nigdy	nie	za wiodłam	jego	za ufa nia.	To	dla te go	chciał,	że -
bym	tutaj	przyje cha ła.
Na than	pokiwał	głową.	Otarł	jej	łzy	z	policz ków.	Nie	za da wał	wię cej	pytań.	Jego

złość	na	Da riusa	zniknę ła.	Inte re sowa ła	go	tylko	Ra chel.	Pogła dził	jej	ra miona,	moc-
niej	przycią gnął	ją	do	sie bie.
–	Co	te raz,	Rach?
O	tej	chwili	ma rzyła.	Na	tę	chwilę	cze ka ła	osiem	długich	lat.	Krew	za czę ła	szyb -

ciej	krą żyć.	Kie liszek	w	jej	dłoni	prze chylił	się,	trochę	wina	wyla ło	się	na	ra mię	Na -
tha na.	Roze śmiał	się,	a	ona	wypiła	resz tę	wina	i	odsta wiła	kie liszek.
Ciemne	morze	kusiło.
–	Wyką pie my	się?	–	za proponowa ła.
Nie	wa hał	się	ani	chwili.	Ścią gnął	T-shirt	i	szor ty,	Ra chel	zosta ła	w	bikini	i	cienkim

ka fta nie.
We szli	do	wody.	Po	kilku	krokach,	gdy	woda	się ga ła	im	do	pasa,	Na than	ob rócił	ją

ku	sobie	 i	poca łował,	wywołując	dozna nia,	 ja kie	za pa mię ta ła,	o	 ja kich	śniła	przez
lata	roz łą ki.	Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję,	noga mi	ob ję ła	w	ta lii.	Ich	cia ła	ide alnie	do
sie bie	pa sowa ły,	jak	gdyby	byli	dla	sie bie	stworze ni.
Na than	roz piął	jej	biustonosz,	ścią gnął	go	ra zem	z	ka fta nem,	potem	dotknął	ko-

niusz ka	pier si.	Ona	skub nę ła	zę ba mi	skórę	w	za głę bie niu	jego	szyi.
–	Dalszy	ciąg	już	na	sta łym	lą dzie	–	szepnął	i	pocią gnął	ją	do	brze gu.
Gdy	ob jął	ją	w	ta lii,	dłoń	tra fiła	na	bliznę.	Ze	świstem	wcią gnął	powie trze	w	płu-

ca.

Położył	ją	na	boku,	palcem	prze cią gnął	po	bliź nie.	Wstrzyma ła	oddech.	Nie	wie -
dzia ła,	co	Na than	powie,	co	zrobi.	W	pewnej	chwili	na chylił	się	i	war ga mi	dotknął
cię cia.
–	Powinnaś	była	mi	powie dzieć.	–	Głos	mu	się	ła mał.
Spojrza ła	na	jego	twarz	pełną	bólu.
Wte dy	nie	cze ka ła	na	jego	re akcję.	Szok.	Nie dowie rza nie.	Złość.	Te raz	mia ła	to

wszystko	przed	ocza mi.	Ból.	Konster na cję.	Smutek.	To	dla te go	wte dy	ucie kła.	Żeby
tego	nie	oglą dać.
–	Wiem,	że	nie	sta nę łam	na	wysokości	za da nia,	ale	zrobiłam	to,	co	w	tamtych	oko-

licz nościach	było	najlepsze.	Chociaż	każ de go	dnia	tego	ża łuję.
Na gle	poczuła	się	przygnie ciona	wyrzuta mi	sumie nia.	Dotyk	warg	Na tha na	spra -

wił,	że	prysła	ma gia	chwili	i	powróciła	brutalna	rze czywistość.
Oto	ma	przed	sobą	szansę	odnowie nia	ich	związ ku,	na wet	za łoże nia	rodziny,	ale…
Wszystko	sta ło	się	tak	szyb ko.	Za	szyb ko.	Jej	umysł	tego	nie	przyswa jał.	Poczuła

prze moż ną	potrze bę	zna le zie nia	się	sam	na	sam	z	myśla mi.
Chwyciła	T-shirt	Na tha na.
–	Przykro	mi,	nie	mogę.	Po	prostu	nie	mogę.
–	Co?	–	za pytał	zdumiony.	–	O	czym	ty	mówisz?
Zrobiła	sze roki	gest	ręką.
–	O	tym.	Tego	wszystkie go	jest	dla	mnie	za	wie le.	Za	wcze śnie.	Potrze buję	cza su,



muszę	się	za sta nowić	–	rzuciła	już	w	bie gu.
–	Ra chel!	Za cze kaj!
Skoczył	na	równe	nogi,	gotowy	biec	za	nią,	lecz	powstrzyma ła	go	ruchem	ręki.
–	Nie,	Na tha nie.	Je śli	ci	na	mnie	za le ży,	dasz	mi	trochę	prze strze ni.	Osiem	lat	się

nie	widzie liśmy.	Osiem	lat	–	powtórzyła.	–	Mię dzy	nami	jest	wie le	spraw	nie dokoń-
czonych.	Muszę	się	z	tym	uporać.
Za czę ła	się	od	nie go	odda lać.
–	Kochasz	mnie?
Za trzyma ła	się	w	pół	kroku.	Odwróciła.	Słowa	uwię zły	jej	w	gar dle.
Oczywiście,	że	go	kocha.	Nigdy	nie	prze sta ła	go	kochać,	tylko	nie	jest	jesz cze	go-

towa	mu	o	tym	powie dzieć.	Nie	może	za gwa rantować,	że	choroba	znowu	nie	za ata -
kuje.	Czy	star czy	jej	odwa gi,	aby	mu	to	za komunikować?	To	znowu	kwe stia	za ufa -
nia.	Czy	znajdzie	w	sobie	wia rę,	że	ich	ewentualny	zwią zek	prze trwa	tę	próbę?
W	tej	chwili	nie	była	tego	pewna.
–	Ja	cie bie	kocham,	Rach.	Za wsze	kocha łem.	Długo	nosiłem	w	sobie	gorycz.	Pie lę -

gnowa łem	złość	za	śmierć	rodziców.	Nigdy	nie	za sta nowiłem	się,	jak	to	wpłynę ło	na
życie	moje	i	Char lie go.	–	Za śmiał	się	krótko,	nie przyjemnie.	–	Wyglą da	na	to,	że	mój
młodszy	bra ciszek	jest	dojrzalszy,	niż	mi	się	wyda wa ło.	Doszedł	do	równowa gi	psy-
chicz nej,	ruszył	do	przodu.	Zna lazł	miłość.	Za łożył	rodzinę.	Każ de go	dnia	mu	tego
za zdrosz czę.
Podszedł	bliżej,	lecz	nie	wycią gnął	ręki,	nie	dotknął	jej.	Utrzymywał	dystans.
–	Za chorowa łaś	na	raka,	wyzdrowia łaś.	Pora	pomyśleć	o	przyszłości.	Pora,	że by-

śmy	oboje	pomyśle li	o	przyszłości.	–	Wziął	głę boki	oddech.	–	Ale	dam	ci	czas.	Dam
ci	prze strzeń.	Musisz	dotrzeć	do	tego	sa me go	punktu	co	ja.	Do	eta pu,	kie dy	możesz
powie dzieć,	że	je steś	gotowa	znowu	mnie	kochać.
Słowa	te	za wisły	mię dzy	nimi.
Ra chel	nie	widzia ła	już	wyra zu	jego	twa rzy.	Czuła	tylko	ogromny	cię żar	w	pier si.

W	głowie	mia ła	za męt.	Musi	stąd	uciec.
Za nim	Na than	zdą żył	cokolwiek	dodać,	odwróciła	się	na	pię cie	i	za czę ła	biec.
Wpa dła	do	konte ne ra,	za trza snę ła	za	sobą	drzwi	i	rzuciła	się	na	łóż ko.	Musi	pod-

jąć	de cyzję.	Musi	ochłonąć	na	tyle,	aby	za cząć	myśleć	logicz nie.	W	tej	chwili	jednak
to	było	ponad	jej	siły.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Ile	razy	na pełniał	butelkę	wodą?
Na than	na	monitorze	oglą dał,	co	się	dzie je	w	obozie	ce le brytów.	Re żyser	przez

cały	dzień	usiłował	wywołać	kłótnię	mię dzy	dwojgiem	uczestników	progra mu.
A	Na than	od	dwóch	dni	usiłował	omijać	Ra chel	sze rokim	łukiem.	Są dził,	że	intym-

ne	zbliże nie	roz wie je	na pię cie	mię dzy	nimi.	Nie	mógł	się	bar dziej	pomylić.	Po	spo-
tka niu	na	pla ży	na pię cie	się gnę ło	ze nitu.
Ra chel,	jego	Ra chel,	za chorowa ła	na	raka	ner ki	i	za ta iła	to	przed	nim.	Nie	mógł

się	z	tym	pogodzić.
Ale	te raz	wie,	dla cze go	wyje cha ła.	Najbar dziej	bola ło	go	to,	że	mu	nie	za ufa ła.

Sta rał	się	na	spokojnie	wszystko	prze myśleć	i	zrozumieć	jej	punkt	widze nia.	Wciąż
jednak	uwa żał,	że	źle	postą piła,	nie mniej	gdy	się	dowie dział,	że	wyje cha ła	nie	dla te -
go,	że	go	nie	kocha ła,	odczuł	ulgę.
Opuściła	go,	bo	kocha ła	go	zbyt	mocno.	Jej	wyzna nie	nim	wstrzą snę ło.	Stał	na	pla -

ży	jak	ra żony	piorunem.	I	na gle	doznał	olśnie nia.	Uświa domił	sobie,	że	obojętnie	jak
wielki	żal	ma	do	niej,	za wsze	bę dzie	ją	kochał.	I	za wsze	bę dzie	pra gnął,	aby	zosta ła
czę ścią	jego	życia.
Kie dy	 powie dzia ła,	 że	 potrze buje	 cza su,	 zrozumiał.	 Pojął,	 że	 jest	 przytłoczona

emocja mi,	że	musi	ochłonąć.	Lecz	te raz,	kie dy	ją	odna lazł,	nie	chciał,	by	znowu	wy-
mknę ła	mu	się	z	rąk.
Nie	potra fił	sobie	wyobra zić,	co	by	czuł,	gdyby	Ra chel	drugi	raz	od	nie go	ode szła.
Taka	ewentualność,	jakkolwiek	trudna	do	wyobra że nia,	była	jednak	re alna.	Prze -

cież	 po	 głę bokim	 na myśle	 on	może	 ulec	 instynktowi	 sa moza chowawcze mu	 i	 sam
odejść.	Osiem	 lat	 to	 długo.	Oboje	 się	 zmie nili.	Na	doda tek	Ra chel	 nie	 pa trzy	mu
w	oczy	i	nie	potra fi	powie dzieć,	cze go	chce.
Na than	westchnął	cięż ko	i	zmusił	się	do	spojrze nia	na	ekran.	W	końcu	jest	w	pra -

cy.	Spra wy	prywatne	muszą	zejść	na	dalszy	plan.	Powtórzył	pyta nie:
–	Ile	razy	na pełniał	butelkę	wodą?
Technik	ode rwał	wzrok	od	monitora	i	zmarsz czył	brwi.
–	Trzy…	może	czte ry.	I	mnóstwo	cza su	spę dza	w	kibelku.	Albo	śpi.
W	mózgu	Na tha na	le ka rza	za pa liło	się	czer wone	świa tełko.	Da rius	bar dzo	dużo

pije,	czę sto	korzysta	z	toa le ty.	Coś	z	nim	jest	nie	tak.	Zna jąc	prawdę	o	jego	choro-
bie,	poważ nie	się	za nie pokoił.	Na	doda tek	fa cet	bar dzo	źle	wyglą da.
Musiał	 obiektywnie	 przyznać,	 że	 Da rius,	 dobrze	 zbudowa ny	 opa lony	 brunet

z	ekra nowym	uśmie chem,	jest	przystojny.	Dziwił	się	na wet,	że	gra	w	austra lijskich
se ria lach	i	nie	próbuje	szczę ścia	w	Hollywood.
Przyglą dał	 się,	 jak	 aktor	 podcią ga	 opa da ją ce	 szor ty.	 Przypomniał	 sobie,	 że	 już

pierwsze go	dnia	za uwa żył	u	nie go	wyraź ną	nie dowa gę.	Ale	je śli	przywie zione	ubra -
nia	z	nie go	spa da ją,	czas	się	tym	za inte re sować.
Podszedł	do	krze sła	re żyse ra.



–	Da rius	Cor nell.	Niech	tu	przyjdzie.	Chcę	go	prze ba dać.
Re żyser	podniósł	głowę.
–	O	czym	ty	mówisz?	Da rius	jest	w	świetnej	for mie,	na	nic	się	nie	skar ży.	–	Urwał

i	powiódł	wzrokiem	po	członkach	ekipy.	–	Tak	czy	nie?	–	Jego	kole dzy,	którzy	przy-
słuchiwa li	się	roz mowie,	pokrę cili	głowa mi.	–	Widzisz?
Na than	na chylił	się	i	wska zał	ekran.
–	Czy	twoim	zda niem	ten	gość	wyglą da	na	okaz	zdrowia?
Re żyser	przyjrzał	się	uważ nie	Da riusowi.
–	Czę sto	chodzi	do	kibla.	Może	zła pał	ja kąś	infekcję?	–	rzekł	i	mimowolnie	podra -

pał	się	w	rękę.
Na than	dotknął	jego	ra mie nia.
–	Dia gnozę	pozostaw	mnie.	Możesz	kogoś	po	nie go	posłać?	–	Za milkł	i	rozejrzał

się	po	studiu.	Trudno,	nic	na	to	nie	pora dzi.	–	I	czy	ktoś	może	odszukać	doktor	John-
son	i	poprosić,	żeby	przyszła	do	ambula torium?
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	wyszedł.	Ruszył	prosto	do	ambula torium,	sta ra jąc	się

po	drodze	ze brać	myśli.
Ra chel	 i	 Da rius	 w	 jednym	 pokoju.	 Po	 raz	 pierwszy,	 odkąd	 przyje chał,	 było	mu

wszystko	jedno.	Te raz,	kie dy	znał	historię	choroby	aktora,	nie pokoił	się	o	nie go.	Je -
śli	to	kolejny	na wrót	chłonia ka,	sytuacja	jest	poważ na.
Da rius	zja wił	się	po	kilku	minutach.	Na	widok	Na tha na	zrobił	gniewną	minę	i	za -

pytał:
–	Co	tutaj	robisz?	Chyba	ja sno	powie dzia łem,	że	mną	opie kuje	się	Ra chel.
Na than	podniósł	z	biur ka	tecz kę	z	jego	dokumenta cją	me dycz ną.
–	Nie	de ner wuj	się,	Ra chel	za raz	tu	bę dzie.	Mar twię	się	o	cie bie.	Nie	wyglą dasz

najle piej	i	z	pewnością	nie	czujesz	się	najle piej.	Bar dzo	schudłeś.
Da rius	spojrzał	na	nie go	gniewnie,	usiadł	i	za czął	się	dra pać.	Milczał.	Na than	jed-

nak	nie	za mie rzał	się	poddać.	Oczywiście	nie	miał	za mia ru	ujawniać,	że	zna	prawdę
od	Ra chel,	lecz	musiał	odkryć,	co	dole ga	Da riusowi.
–	Prze stańmy	ba wić	się	w	kotka	i	mysz kę	–	rzekł.	–	Muszę	się	dowie dzieć,	ja kie

masz	ob ja wy.	Mar twię	się	o	cie bie	–	powtórzył.
Za	ple ca mi	usłyszał	głośne	wcią gnię cie	powie trza.	Ra chel.
–	Co	tutaj	się	dzie je?	Da rius,	źle	się	czujesz?
Da rius,	za wsze	cza rują cy	w	obejściu,	odburknął	ze	złością:
–	Nie	pytaj	mnie,	tylko	jego.	To	on	mnie	tutaj	ścią gnął.
–	Bo	istnie ją	poważ ne	powody	–	wyja śnił	Na than.
–	Co	mu	o	mnie	powie dzia łaś,	Rach?!	–	krzyknął	zde ner wowa ny	Da rius.
Na than	spojrzał	wymownie	na	bidon	z	wodą	w	rę kach	Da riusa.	Aktor	odczuwał

cią głe	pra gnie nie.	Dla cze go?
Ra chel	przysta nę ła	i	przyjrza ła	się	roz grywa ją cej	się	przed	nią	dra ma tycz nej	sce -

nie.	W	ja sno	oświe tlonym	ambula torium	Da rius	wyglą dał	na	chore go.
–	Nic	mu	nie	powie dzia łam	–	odrze kła	i	pode szła	do	przyja cie la	–	ale	te raz	za mie -

rzam	to	zrobić.
Uchwyciła	spojrze nie	Na tha na.	Z	jej	oczu	wyczytał	podzię kowa nie	za	dyskre cję.
–	On	jest	tutaj	dyżur nym	le ka rzem	i	musi	znać	fakty.	Pozna liśmy	się	z	Da riusem

w	szpita lu.	Ja	mia łam	raka	ner ki,	Da rius	chłonia ka	nie ziar nicze go.	Od	tamte go	cza -



su	dwukrotnie	prze szedł	na wrót	choroby.
Da rius	posłał	Ra chel	wście kłe	spojrze nie	i	aż	za zgrzytał	zę ba mi,	lecz	się	nie	ode -

zwał.
–	Powiedz,	proszę	–	Na than	ponowił	próbę	–	jak	się	czujesz?	Bo	szcze rze	mówiąc,

wyglą dasz	upior nie.
Da rius	ze rwał	się	z	krze sła,	na chylił	nad	biur kiem,	zbliżył	twarz	do	Na tha na	i	wy-

syczał:
–	Co	ci	się	wyda je,	że	do	kogo	mówisz?
W	tym	momencie	podejrze nia	Na tha na	się	potwier dziły.	Oddech	Da riusa	pachniał

landrynka mi	o	sma ku	grusz kowym,	których	od	dzie ciństwa	nie	miał	w	ustach.	Pod-
ręcz nikowy	ob jaw	cukrzycy.	W	połą cze niu	z	innymi	symptoma mi	świadczy	o	wystą -
pie niu	kwa sicy	ke tonowej.
De likatnie	położył	rękę	na	ra mie niu	Da riusa	i	zmusił	go	do	za ję cia	miejsca.	Potem

z	szafki	na	leki	wyjął	glukometr.	W	oczach	Ra chel	dostrzegł	błysk	zdziwie nia,	który
zgasł	równie	szyb ko,	jak	się	poja wił.	Fragmenty	ła migłówki	same	ułożyły	się	w	ca -
łość.
–	Muszę	ci	zrobić	prosty	 test	–	Na than	zwrócił	się	do	Da riusa.	–	Na kłuję	pa lec

i	za raz	wszystko	bę dzie	ja sne.
–	Nie	–	warknął	Da rius.
Jego	agre sywne	za chowa nie	również	było	ob ja wem	choroby.
Na than	usiadł	za	biur kiem,	a	tymcza sem	Ra chel	pode szła	do	Da riusa	i	przyklę kła

obok	nie go.	Położyła	dłoń	na	bidonie	z	wodą	i	za pyta ła:
–	Dużo	pijesz?
Da rius	wypił	łyk.
–	Mam	pra gnie nie.
Ra chel	kiwnę ła	głową.
–	I	czę sto	chodzisz	do	toa le ty?
–	Cóż,	piję,	to	chodzę.	–	Da rius	cały	czas	był	opryskliwy.
Ra chel	wycią gnę ła	rękę	do	Na tha na.	Podał	jej	glukometr.
–	Chudniesz	znacz nie	szyb ciej,	niż	moż na	by	się	spodzie wać	w	ta kich	wa runkach.

Nie wykluczone,	że	masz	cukrzycę.	Pozwól,	że	zrobimy	ci	test.
Dzia ła ła	 szyb ko.	 Za nim	 Da rius	 zdą żył	 odpowie dzieć,	 na kłuła	 mu	 pa lec.	 Licz nik

glukome tru	błyska wicz nie	podał	wynik.	Ra chel	odwróciła	apa rat	w	stronę	Na tha na.
Potem	pomogła	Da riusowi	wstać	i	podprowa dziła	go	do	stołu	za bie gowe go.
–	Dosta niesz	kroplówkę.	Twój	or ga nizm	jest	odwodniony.	Wiesz,	co	to	jest	cukrzy-

ca?
–	Oczywiście.	Moja	mama	chorowa ła	na	cukrzycę.
No	tak.	Cukrzyca	jest	chorobą	dzie dzicz ną.
Na than	 szyb ko	 przygotował	 kroplówkę,	 tymcza sem	 Ra chel	 da lej	 roz ma wia ła

z	Da riusem.
–	Posłuchaj,	spra wa	jest	poważ na.	Tutaj	nie	mamy	potrzeb ne go	sprzę tu	i	le ków.

Powinie neś	poje chać	do	 szpita la.	Dosta niesz	 insulinę,	 spe cja lista	usta bilizuje	 twój
stan.	Od	razu	poczujesz	się	le piej.	To	potrwa	dwa	dni.
–	Nie	–	oświadczył	Da rius.
Ra chel	wzię ła	głę boki	oddech.	Nie dorzecz ne	za chowa nie	to	kolejny	ob jaw	świad-



czą cy	o	cukrzycy.
Na than	wyjął	ste toskop,	lecz	kie dy	próbował	osłuchać	Da riusa,	aktor	ode pchnął

jego	rękę.	Na than	nie zra żony	wziął	go	za	prze gub	i	sprawdził	puls.
–	Lekki	czę stoskurcz.	Zmie rzymy	ciśnie nie.
–	Mamy	insulinę?	–	za pyta ła	Ra chel.
–	W	lodówce	jest	kilka	rodza jów	–	odparł	Na than	–	lecz	bra kuje	pompy	insulino-

wej.
Ra chel	pode szła	do	lodówki	z	le ka mi,	otworzyła	ją	i	sprawdziła	za war tość.	Potem

spojrza ła	na	Da riusa.
–	Na prawdę	powinie neś	je chać	do	szpita la.	Muszą	ci	zrobić	szcze gółowe	ba da nie

krwi	i	monitorować	poziom	cukru.
Na than	przysłuchiwał	się	uważ nie.	Ra chel	mówiła	wszystko,	co	 le karz	powinien

mówić	pa cjentowi,	lecz	miał	wra że nie,	że	z	ja kie goś	powodu	Da rius	się	za parł.
–	Je śli	tra fię	do	zwykłe go	szpita la,	będą	chcie li	poznać	całą	historię	choroby.	Nie

może cie	tutaj	dać	mi	insuliny	i	wziąć	mnie	pod	ob ser wa cję?	Prze cież	znasz	się	na
le cze niu	cukrzycy.
Ra chel	pokrę ciła	głową.
–	Owszem,	ale	w	szpita lu	ogólnym	współpra cuję	z	ze społem	innych	le ka rzy	i	pie lę -

gnia rek.	Tutaj	nie	mam	sprzę tu.	Na wet	nie	mogę	wykonać	szcze gółowej	mor fologii.
Twój	przypa dek	na le ży	traktować	jako	na gły.	Uwa żam,	że	powinniśmy	znowu	we -
zwać	śmigłowiec.
W	jej	oczach	Na than	dostrze gał	ozna ki	pa niki.	Z	jednej	strony	ją	rozumiał,	z	dru-

giej	nie.	Zga dza	 się,	 kwa sica	ke tonowa	 to	dla	 cukrzyka	 stan	groź ny,	 ale	 jako	do-
świadczona	le kar ka	potra fi	dobrać	dawkę	insuliny	i	sama	monitorować	stan	chore -
go.	Na	miejscu	są	wa runki	do	poda wa nia	kroplówek,	więc	nie	prze sa dzajmy.	Sytu-
acja,	choć	nie	komfor towa,	 jest	do	za akceptowa nia.	Da riusem	w	najbliż szej	przy-
szłości	musi	się	za jąć	spe cja lista,	ale	tymcza sem	da dzą	sobie	radę.	Zda rza ło	mu	się
sta bilizować	 stan	 nowo	 zdia gnozowa nych	 cukrzyków,	 kie dy	 miał	 do	 dyspozycji
znacz nie	mniej	środków	niż	tutaj.
Wziął	głę boki	oddech.	Re la cje	mię dzy	nim	a	Ra chel	są	bar dzo	de likatne	i	skompli-

kowa ne,	ale	w	 tym	momencie	Da rius	nie	 jest	 jej	byłym	 fa ce tem,	 tylko	pa cjentem.
Ma	pra wo	wypowie dzieć	się	w	spra wie	swoje go	le cze nia.
–	Dla cze go	nie	chcesz	iść	do	szpita la?	–	za pytał.	Uznał,	że	trze ba	za cząć	od	kwe -

stii	 za sadniczych.	 –	Chodzi	o	utrzyma nie	w	 ta jemnicy	choroby	nowotworowej	czy
o	udział	w	progra mie?
–	O	udział	w	progra mie	–	Da rius	odpowie dział	bez	chwili	wa ha nia.	–	W	kontr akcie

jest	punkt	mówią cy,	że	je śli	się	wycofam,	nie	dosta nę	pełne go	honora rium.	Obie ca -
łem	Lynn	ślub,	jaki	sobie	wyma rzyła.	Je śli	nie	zosta nę,	nie	bę dzie	mnie	na	to	stać.	–
Na dal	był	podminowa ny.
Na than	zer knął	na	Ra chel.	Mówiła	mu,	że	Da rius	jest	z	kimś	zwią za ny,	ale	te raz

po	raz	pierwszy	usłyszał	o	pla nowa nym	ślubie.
–	Potrzeb na	mi	jest	waga	–	ode zwa ła	się	Ra chel.	Pa nika	minę ła,	te raz	mówiła	jak

le kar ka.
Na than	zna lazł	wagę,	pomógł	Da riusowi	sta nąć	na	niej,	odczytał	wynik	i	za pisał.
–	Sprawdza liśmy	wagę	na	sa mym	początku?	–	zwrócił	się	do	Ra chel.



Prze rzuciła	kartki.
–	Waga	 jest	 poda na	w	polisie	ubez pie cze niowej	 sprzed	mie sią ca.	Da rius	 stra cił

około	pię ciu	kilogra mów.
–	Wiesz,	na	jaką	odmia nę	cukrzycy	chorowa ła	twoja	mama?	–	Na than	za pytał	Da -

riusa.
–	Chorowa ła	od	urodze nia	i	za wsze	bra ła	insulinę.	To	zda je	się	typ	pierwszy,	tak?
Na than	przytaknął	ruchem	głowy.
–	Ob ja wy	wska zują,	że	prawdopodob nie	masz	ten	sam	typ.	–	Zer knął	na	Ra chel.	–

Też	tak	uwa żasz?
–	Owszem.	Potrzeb ne	jest	ba da nie	na	obecność	prze ciwciał	prze ciwko	enzymowi

o	 na zwie	 de kar boksyla za	 kwa su	 gluta minowe go	 –	 wyja śniła	 Da riusowi	 –	 ale	 za -
cznie my	le cze nie	jak	przy	typie	pierwszym.	Bę dzie my	ob niżać	poziom	cukru.
Da rius	opadł	na	podusz kę.
–	Chcę	poroz ma wiać	z	re żyse rem.	Chcę	wrócić	do	obozu.	Ale	–	na	uła mek	se kun-

dy	za mknął	oczy	–	czy	mogę	się	chwilę	zdrzemnąć?
Ra chel	de likatnie	pokle pa ła	go	po	brzuchu.
–	Podcią gnij	koszulkę.	Zrobię	ci	pierwszy	za strzyk	z	insuliny.	Potem	pobiorę	krew

i	sprawdzę,	jak	może my	dostar czyć	prób kę	do	la bora torium	w	szpita lu.	Tu	na	miej-
scu	bę dzie my	da lej	sprawdza li	poziom	cukru	glukome trem.	Spróbuj	za snąć.
Podczas	 gdy	Ra chel	 za ję ta	 była	Da riusem,	Na than	 porozumiał	 się	 te le fonicz nie

z	jednym	z	członków	ekipy	technicz nej.
–	Za	godzinę	przypływa	łódź	z	dosta wa mi.	Za biorą	prób ki,	mają	odpowiednie	wa -

runki.
Wziął	od	Ra chel	probówki	i	umie ścił	je	w	pojemniku	do	transpor tu	krwi.	Zoba czył,

że	Ra chel	sporzą dza	notatki.	Da rius	wyglą dał,	jak	gdyby	spał.
–	Przyniosę	kawę,	a	potem	wyjdzie my	na	ze wnątrz	i	poga da my,	ja kie	bę dzie	naj-

lepsze	postę powa nie	w	tej	sytuacji,	dobrze?	–	za proponował.

Ra chel	ściska ło	w	żołądku	ze	zde ner wowa nia.	Sta ło	się	najgor sze.	Wyrzuca ła	so-
bie,	że	nie	prze ba da ła	Da riusa	wcze śniej.
Gdy	we szła	do	ambula torium,	pomyśla ła,	że	Da rius	ma	na wrót	choroby	nowotwo-

rowej.	Wyglą dał	okropnie,	był	sza ry,	wychudzony.	W	obozie	w	dżungli	nie	spra wiał
wra że nia	 aż	 tak	wymize rowa ne go	 jak	 tutaj,	 w	 ostrym	 świe tle	 lamp	 ambula toryj-
nych.
Gdy	się	dowie dzia ła,	że	to	nie	z	powodu	chłonia ka,	lecz	cukrzycy,	odczuła	ulgę.
Z	cukrzycą	moż na	żyć.	Na than	ma	ra cję.	Jest	doświadczoną	le kar ką.	Ma	gluko-

metr	i	insulinę,	w	cią gu	kilku	dni	zdoła	usta bilizować	Da riusa.	Potem	zajmie	się	nim
dia be tolog.
Uspokoiła	się	trochę.	Da rius	ma	swoje	wady,	ale	też	za le ty.	Nie	jest	aż	tak	skon-

centrowa ny	na	 sobie,	 jak	 się	wyda je.	Miło,	 że	 chce	dotrwać	do	końca	progra mu,
aby	Lynn	mia ła	ślub	jak	z	bajki.	Ra chel	wie dzia ła	również,	że	gdyby	Lynn	się	dowie -
dzia ła,	ja kim	poświę ce niem	zosta ło	to	okupione,	była by	wście kła.	Są	na prawdę	od-
da ną	sobie	parą,	pomyśla ła.
Na than	przyniósł	kawę	i	wrę czył	jej	kubek.	Poczuła	za pach	orze chów	la skowych.

Ja kim	cudem	tutaj	na	wyspie	zdołał	wycza rować	jej	ulubione	latte?	Nie	dał	jej	jed-



nak	cza su	na	pyta nia	albo	podzię kowa nia.
–	Mamy	pa cjenta	–	oznajmił.
Zdziwiła	się,	że	nie	wspomniał	o	tym,	co	za szło	kilka	dni	temu.	Obie cał	jej	wię cej

prze strze ni	i	dotrzymuje	słowa.	Od	tamtej	pory	ani	chwili	nie	byli	sami.
Dotar ło	do	niej,	że	jej	unika.	Pomyśla ła,	że	pewnie	ża łuje	wypowie dzia nych	wte dy

słów,	wyzna nia,	iż	ją	kocha	i	za wsze	kochał.	Nie	odpowie dzia ła	podob nym	za pew-
nie niem,	chociaż	pra gnę ła	to	zrobić.	Musiał	ode brać	jej	milcze nie	jak	policzek.	Co
bę dzie,	je śli	odkryje	jej	pla ny?	Wola ła	nie	odpowia dać	na	to	pyta nie.
Podniosła	głowę.
–	Zga dza	się.	Da rius…
W	oczach	Na tha na	zoba czyła	prze lotny	błysk.
–	Jak	za mie rzasz	z	nim	postę pować?
Pra ca.	Skupmy	się	na	pra cy.	Roz ma wiajmy	o	Da riusie.
–	Zosta nę	przy	nim	przez	kilka	godzin	i	będę	sprawdza ła	poziom	cukru.	Je śli	się

oka że,	 że	 potrzeb ny	 jest	 za strzyk	 z	 insuliny,	 prze konam	go,	 aby	 się	 zgodził.	Nie
mam	poję cia,	jak	bę dzie	go	le czył	dia be tolog,	ale	od	cze goś	trze ba	za cząć.
Na than	cały	czas	kiwał	głową.	W	pewnej	chwili	spojrzał	jej	prosto	w	twarz	i	za py-

tał:
–	Co	chcesz,	abym	zrobił?
Mogła	dać	mu	z	tuzin	odpowie dzi	zupełnie	nie zwią za nych	z	cukrzycą	Da riusa.
Usiłowa ła	jednak	myśleć	o	Na tha nie	nie	jak	o	męż czyź nie,	lecz	tylko	i	wyłącz nie

jak	o	le ka rzu.
–	Gdybyś	mógł	poroz ma wiać	z	re żyse rem	i	wypra cować	z	nim	ja kiś	plan,	była bym

ci	wdzięcz na.	 Da rius	mógłby	 każ de go	 dnia	 kilka	 godzin	 spę dzać	w	 obozie,	 kie dy
będą	 filmować	 ja kieś	 sytuacje.	 Re żyser	musi	wyja śnić	 innym	uczestnikom,	 co	 się
sta ło.	I	musi	wyra zić	zgodę,	aby	jedno	z	nas	cały	czas	towa rzyszyło	Da riusowi.
–	Za ła twione.	Co	z	 tobą?	Chcesz,	że bym	cię	zmie niał?	Musimy	nadzorować	też

i	inne	za da nia.
Za wa ha ła	się.	Wie dzia ła,	że	Da riusowi	by	się	to	nie	spodoba ło,	ale	muszą	być	re -

alista mi.	Kilka	razy	może	wstać	w	nocy	i	sprawdzić	mu	poziom	cukru,	ale	na	dłuż -
szą	metę	to	bez	sensu.	Le piej	podzie lić	się	obowiąz ka mi.
–	Chcia ła bym	w	mia rę	moż liwości	doprowa dzić	go	do	sta nu	nor malne go.	Proponu-

ję,	że byśmy	za	ja kiś	czas	go	zba da li	i	je śli	bę dzie	się	czuł	na	siłach,	za bie rze my	do
go	stołówki	na	kola cję.	Co	ty	na	to?
Dostrze gła	prze lotny	grymas	na	ustach	Na tha na.
–	W	porządku.	Poga dam	z	re żyse rem.	Będę	koło	szóstej.
Odwrócił	się	na	pię cie	i	zniknął,	a	Ra chel	opar ła	się	o	fra mugę	drzwi.	Bez wiednie

ścisnę ła	w	dłoni	pa pie rowy	kubek.	Resztka	kawy	wyla ła	się	na	różową	sukienkę.
Ra chel	znowu	poczuła,	że	chce	wejść	do	łóż ka,	zwinąć	się	w	kłę bek	i	roz pła kać.
Tego	wszystkie go	było	po	prostu	za	dużo.	Pobyt	na	wyspie	jest	już	wystar cza ją -

cym	 stre sem.	 Te raz	 doszła	 do	 tego	 choroba	 Da riusa	 i	 świa domość,	 jak	 bar dzo
skrzywdziła	Na tha na,	które go	wciąż	kocha ła.
To	bola ło	najbar dziej.	Nor malnie,	kie dy	w	pra cy	coś	jej	nie	szło,	za wsze	mogła	się

za szyć	w	domu.	Tu	na	wyspie	nie	było	gdzie	się	schować.	Wszę dzie	krę cili	się	ja cyś
ludzie.



Na gle	poczuła,	 że	musi	 się	 stąd	wydostać.	Dla	nie których	 to	może	 raj,	 dla	niej
wręcz	prze ciwnie.
Ile	jesz cze	dni	bę dzie	unikać	męż czyzny,	z	którym	pra cuje?	Ile	jesz cze	dni	bę dzie

tłumiła	w	sobie	wszystko,	 co	do	nie go	czuje?	Prze mknę ło	 jej	przez	głowę,	by	za -
dzwonić	do	Le wisa,	aby	przyje chał	i	ją	za stą pił.
Nie	mogła	jednak	tego	zrobić.	Prze cież	jego	żona	jest	w	cią ży.	Strasz nie	by	się

zde ner wowa ła,	że	mąż	musi	tak	na gle	wyje chać.
Za	ple ca mi	usłysza ła	kaszlnię cie.	Da rius	obudził	się	i	prze cie rał	oczy.
–	Jak	się	czujesz?	–	za pyta ła,	wrzuciła	zgnie ciony	kubek	do	kosza	 i	pode szła	do

nie go.
Da rius	wska zał	pla mę	z	kawy	na	jej	sukience.
–	Jak	długo	spa łem?	Co	w	tym	cza sie	się	dzia ło?
–	Nic.	Zrób my	kolejny	test.	Sprawdzimy	poziom	cukru.	Zoba czymy,	czy	moż na	za -

cząć	le cze nie.
Popra wiła	kroplówkę,	wzię ła	do	ręki	glukometr.
Rutynowe	czynności.	Je śli	się	na	nich	skupi,	prze sta nie	myśleć	o	innych	spra wach.

Na kłuła	Da riusowi	pa lec,	odcze ka ła	dzie sięć	se kund,	odczyta ła	wynik.
–	Poziom	cukru	powoli	spa da.	–	Zmusiła	się	do	uśmie chu.	–	Chodź,	na uczę	cię,	jak

się	robi	za strzyki	z	insuliny.
Wyprostowa ła	się.	Czas	za dbać	o	sie bie.
–	A	potem	poroz ma wia my.	Podję łam	pewną	de cyzję	i	muszę	ci	o	niej	powie dzieć.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Sytuacja	była	trochę	nie zręcz na,	na wet	bar dziej	niż	 trochę.	Obaj,	Na than	 i	Da -
rius,	 czuli	 się	 jedna kowo	skrę powa ni.	Wca le	nie	mie li	 ochoty	na	wspólną	kola cję,
poszli	jednak	ra zem	do	stołówki	i	te raz	sie dzie li	na prze ciwko	sie bie.
Da rius	mie szał	łyż ką	w	zupie.	Źle	wyglą dał.	Twarz	miał	wymize rowa ną,	oczy	pod-

krą żone.	Gdyby	zda wał	sobie	z	tego	spra wę,	najprawdopodob niej	za żą dałby	lustra
i	użyłby	podkła du	koloryzują ce go.
Ale	był	po	prostu	zbyt	zmę czony.	To	oczywiście	też	ma	zwią zek	z	cukrzycą,	myślał

Na than.	Za	kilka	dni	skrajne	zmę cze nie	minie,	or ga nizm	za cznie	się	re ge ne rować.
W	cią gu	mie sią ca	Da rius	powinien	odzyskać	zdrowy	wygląd.	Wciąż	odczuwał	pra -
gnie nie	 –	 odkąd	 usie dli	 przy	 stoliku,	wypił	 trzy	 szklanki	wody	 –	 na tomiast	 stra cił
ape tyt.
Na than	wziął	głę boki	oddech	i	przybrał	za wodowy	ton.
–	Za czniesz	jeść?	Przed	chwilą	dosta łeś	za strzyk.	Chyba	nie	chcesz,	żeby	poziom

cukru	znowu	spadł.
Da rius	prychnął	nie przyjemnie	 i	w	końcu	podniósł	 łyż kę	do	ust.	Spojrze nie	cały

czas	miał	utkwione	w	Na tha nie.	W	jego	oczach	cie ka wość	mie sza ła	się	z	nie chę cią.
Czuje my	do	sie bie	to	samo,	pomyślał	Na than.
–	Czyli	to	ty	je steś	tym	sławnym	Na tha nem	Banksem	–	ode zwał	się	w	końcu	Da -

rius.
Na than	poczuł,	jak	ciar ki	prze chodzą	mu	po	ple cach,	sta rał	się	jednak	nad	sobą

za pa nować.
–	Nie	rozumiem.
Da rius	odrobinę	uniósł	powie ki.
–	 Trochę	 trwa ło,	 za nim	 skoja rzyłem,	 kim	 je steś.	 Byłeś	 ulubionym	 te ma tem	Ra -

chel.
Na prawdę?	Wizja	Ra chel	roz ma wia ją cej	o	nim	z	Da riusem,	wówczas	 jej	nowym

chłopa kiem,	była	trudna	do	prze łknię cia.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	o	kim	jak	o	kim,	ale	o	mnie	nie	bę dzie cie	mie li	ochoty	roz -

ma wiać.
Da rius	usiadł	prosto	 i	 skrzyżował	 ra miona	na	pier si.	Wyraź nie	da wał	do	zrozu-

mie nia,	że	chce	kie rować	roz mową.
–	Nie	je steś	aż	taki	przystojny,	jak	sobie	wyobra ża łem	–	stwier dził.
Na than	nie	wie dział,	czy	się	śmiać,	czy	walnąć	Da riusa	w	nos.	To	już	nie	była	roz -

mowa	le ka rza	z	pa cjentem,	ale	star cie	samców.
Odłożył	wide lec.	Trudno.	Je dze nie	pocze ka.
–	Doprawdy…	–	Było	to	stwier dze nie,	nie	pyta nie.
–	Owszem.	Widzia łem	kie dyś	twoje	zdję cie.	Ra chel	nosi	je	w	toreb ce.	–	Ironicz ny

uśmie szek	prze mknął	Da riusowi	po	twa rzy.	–	Czas	nie	był	dla	cie bie	ła ska wy.
Na than	pokrę cił	głową.	Każ de go	inne go	dnia,	w	każ dych	innych	okolicz nościach,



pra wym	sier powym	zrzuciłby	Da riusa	z	krze sła.	Chce	go	sprowokować.	Tylko	po
co?	Infor ma cja,	że	Ra chel	trzyma	jego	zdję cie	w	toreb ce,	przypra wiła	go	o	drże nie
ser ca.	To	jednak	nie	był	moment	na	odda wa nie	się	nostalgii.
–	Za	to	ty	ra tujesz	się	botoksem	–	odparł.
Nie	mógł	się	powstrzymać	od	złośliwości.	Musiał	obiektywnie	przyznać,	że	Da rius

jest	 przystojny,	 opa lony,	 ma	 równe	 bia łe	 zęby.	 On	 ze	 swoją	 ogorza łą	 poora ną
zmarszcz ka mi	twa rzą	nie	wytrzymuje	konkurencji.	Nic	jednak	nie	pora dzi	na	to,	że
Da rius	 irytuje	go	w	najwyż szym	stopniu.	Fryzura,	opa le nizna,	zęby,	na wet	sposób
je dze nia.	Gdyby	chodziło	o	które goś	z	licz nych	aktorów	se ria li,	byłoby	mu	wszystko
jedno,	ale	Da rius	Cor nell	był	aktorem,	z	którym	Ra chel	ja kiś	czas	się	spotyka ła,	i	to
wywoływa ło	w	nim	zupełnie	ir ra cjonalną	nie chęć	go	nie go.
Mobilizował	całą	siłę	woli,	aby	 traktować	go	 jak	pa cjenta,	 lecz	z	mar nym	skut-

kiem.	Kie dy	Da rius	mówił	o	Ra chel,	krew	się	w	nim	gotowa ła.
Wie dział,	dla cze go	się	za przyjaź nili,	co	ich	do	sie bie	zbliżyło,	nie	potra fił	jednak

uwolnić	się	od	uprze dzeń	na rosłych	przez	lata	roz łą ki	z	Ra chel.
Bo	w	myślach	Ra chel	Johnson	na le ża ła	do	nie go.
Bo	w	myślach	ona	za wsze	bę dzie	do	nie go	na le ża ła.
Tamtej	nocy	dzia łał	pod	wpływem	impulsu.	Nie	słuchał	rozumu,	lecz	ser ca,	i	wy-

znał,	że	wciąż	ją	kocha.
Powie dzia ła	mu	rze czy,	które	pomogły	mu	spojrzeć	na	wie le	spraw	pod	innym	ką -

tem.	 Spę dził	 pięć	 lat,	 usiłując	 na pra wić	 świat,	 na wet	 je śli	 nie	 do	 końca	 był	 tego
świa domy.	To	 jesz cze	nikomu	się	nie	uda ło.	Nikomu.	Bez radna	roz pacz	z	powodu
śmier ci	rodziców	sta ła	się	pa liwem	na pę dza ją cym	go	w	pra cy.
Czas	na	zmia nę.	Czas	dokonać	sa moana lizy	i	okre ślić,	gdzie	chce	być.	Z	tyłu	gło-

wy	nie śmia ło	za czynał	mu	kiełkować	nowy	pomysł.
Pod	 wie loma	 innymi	 wzglę da mi	 jednak	 przez	 osiem	 lat	 nic	 się	 nie	 zmie niło.

Wszystko	pozosta ło	ta kie	samo.	Po	ośmiu	la tach	wciąż	kocha	Ra chel	Johnson.
Da rius	nie	spusz czał	z	nie go	oczu.
–	Za wsze	byłem	cie ka wy,	 jaki	 je steś	–	prze rwał	milcze nie	Da rius.	W	jego	głosie

brzmia ła	lekko	lekce wa żą ca	nuta.
–	Nie	rozumiem	dla cze go.	Ja	byłem	w	Anglii,	ty	w	Austra lii.	Z	nią.
Wpa trywa li	się	w	sie bie,	jak	gdyby	prowa dzili	poje dynek	bez	słów.
–	Ona	nigdy	tak	na prawdę	nie	była	ze	mną.	–	Da rius	zniżył	głos	nie mal	do	szeptu.

–	Cały	czas	myśla ła	tylko	o	tobie.	–	Ra miona	mu	opa dły,	jak	gdyby	powie trze	z	nie go
ule cia ło.
Może	jest	zmę czony,	pomyślał	Na than.	Może	powinien	zna leźć	dla	nie go	coś	inne -

go	do	zje dze nia?
–	Ra chel…	nigdy	nie	na le ża ła	do	mnie	–	mówił	Da rius.	–	Cały	czas	liczyłeś	się	tylko

ty.	–	Za śmiał	się.	–	Taka	wia domość	doda je	wia ry	w	sie bie,	prawda?	Ale	nie długo
znowu	ją	stra cisz.
Na than	raptownie	podniósł	głowę.
–	Co	powie dzia łeś?
Miał	 ochotę	 zdrowo	potrzą snąć	 rywa lem,	 lecz	 jedno	 spojrze nie	na	Da riusa	wy-

star czyło,	 aby	 le karz	wziął	w	nim	górę.	Z	 tylnej	 kie sze ni	 spodni	wyjął	 glukometr
i	nie	pyta jąc	aktora	o	zgodę,	sprawdził	mu	poziom	cukru.



–	Za	mało	zja dłeś	–	oznajmił.	–	Na	co	miałbyś	ochotę?
–	Grzankę.	–	Tylko	jedno	słowo.	Da rius	na wet	nie	miał	siły	mówić.
Na than	prze szedł	przez	 ja dalnię,	wyminął	zdumione go	sze fa	kuchni	 i	wszedł	na

za ple cze.	Chwycił	kilka	kromek	chle ba,	włożył	je	do	opie ka cza,	potem	otworzył	lo-
dówkę.	Szukał	ma sła	i	dże mu.
Szef	kuchni	uniósł	brwi.
–	Czę stuj	się	do	woli	–	mruknął.
–	Prze pra szam	cię,	Stan.	–	Na than	pokle pał	go	po	ra mie niu.	–	Da rius	nie	czuje	się

dobrze,	ale	musi	coś	zjeść.
Stan	kiwnął	głową.
–	W	porządku.
Po	minucie	grzanki	wyskoczyły	z	opie ka cza.	Na than	posma rował	je	ma słem	i	dże -

mem,	na lał	do	szklanki	mle ko,	posta wił	na	tacy	i	za niósł	Da riusowi.	Za uwa żył,	że	lu-
dzie	rzuca ją	w	ich	kie runku	cie ka we	spojrze nia,	lecz	je	ignorował.
Da rius	musi	 się	 le piej	 poczuć.	Musi	wyja śnić,	 co	 to	 zna czy	 „nie długo	 znowu	 ją

stra cisz”.
Da rius	na wet	nie	podniósł	głowy	tylko	za czął	ma chinalnie	jeść.	Już	po	kilku	minu-

tach	ta lerz	był	pusty.
–	Le piej	się	czujesz?	–	za pytał	Na than,	a	kie dy	Da rius	kiwnął	głową,	na chylił	się

nad	stolikiem	i	za żą dał	wyja śnień:	–	O	co	chodzi	z	Ra chel?	Dla cze go	nie długo	znów
ją	stra cę?
Da rius	zmarsz czył	brwi.
–	Byłem	trochę	przymulony.	Ga da łem	bez	sensu.
–	Wie lu	cukrzyków	mówi	od	rze czy,	kie dy	spa da	im	poziom	cukru	–	odparł	Na than

–	 ale	 ty	mówiłeś	 o	Ra chel.	Że	nie długo	 znowu	 ją	 stra cę.	Możesz	wyra żać	 się	 ja -
śniej?
Da rius	pokrę cił	głową.
–	To	spra wa	prywatna.	Z	tobą	będę	roz ma wiać	tylko	o	zdrowiu.
Na than	nie	dał	się	wyprowa dzić	z	równowa gi.
–	W	porządku.	Powinniśmy	na prawdę	poroz ma wiać	o	tym,	co	czułeś,	kie dy	spadł

ci	poziom	cukru	we	krwi.	Musisz	na uczyć	się	roz pozna wać	symptomy.	–	Ob rócił	glu-
kometr	w	jego	stronę.	–	Nor ma	to	mię dzy	czte ry	a	sie dem.	W	ostatnich	tygodniach
mia łeś	znacz nie	wyż szy	poziom.	Dzie sięć.	Przy	ta kim	wska za niu	za czynasz	źle	się
czuć.	To	się	zmie ni,	ale	musimy	za cząć	wszystko	notować.
Milcze li	chwilę.	Da rius	ode zwał	się	pierwszy.
–	Czuję	się	odrobinę	le piej.	Chyba	wolę	roz ma wiać	o	cukrzycy	z	Ra chel.	–	Wstał,

schował	glukometr	i	spojrzał	na	Na tha na.	–	Dopóki	jesz cze	mam	szansę.
Na than	również	się	podniósł.
–	Nigdzie	nie	pójdziesz,	dopóki	nie	wyja śnisz,	co	to	zna czy.
–	To	twoja	wina	–	wypa lił	Da rius.	–	Ra chel	mia ła	prze bywać	na	wyspie	cały	czas,

kie dy	 ja	 tu	 je stem.	 Ale	 wyjeż dża.	 Pojutrze,	 jak	 przybije	 łódź	 z	 dosta wa mi.	 Chce
uciec	od	cie bie!
Z	tymi	słowa mi	odwrócił	się	i	wyszedł	z	ja dalni.	Na than	poczuł,	że	zie mia	usuwa

mu	się	spod	nóg.
Nie!	Ona	nie	może	znowu	odejść.



Nie	Ra chel.	Nie	te raz,	kie dy	na resz cie	poczuł,	że	istnie je	re alna	szansa	na	wspól-
ną	przyszłość.
On	nie	może	do	tego	dopuścić.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Producent	i	re żyser	na resz cie	posłucha li	głosu	roz sądku.	Na than	przedsta wił	im
mocne	ar gumenty.	Gdyby	Ra chel	nie	wie dzia ła,	jak	na prawdę	rze czy	się	mają,	po-
myśla ła by,	że	on	i	Da rius	to	przyja cie le.
Osią gnę li	kompromis.	Da rius	dostał	se rię	kroplówek	i	już	nie	był	odwodniony.	Ra -

chel	 skonsultowa ła	 wyniki	 ba da nia	 krwi	 z	 dia be tologiem	 i	 wspólnie	 opra cowa li
szcze gółowy	har monogram	le cze nia.	Aktor	roz pocz nie	kura cję	na	wyspie	pod	kie -
runkiem	 Ra chel	 i	 za raz	 po	 za kończe niu	 zdjęć	 do	 progra mu	 poje dzie	 do	 szpita la,
gdzie	przejdzie	kolejne	ba da nia.
Najtrudniejsza	 oka za ła	 się	 roz mowa	 z	 pozosta łymi	 ce le bryta mi.	 Ogólnikowe

stwier dze nie,	że	Da rius	wyma ga	spe cjalne go	traktowa nia,	nie	wystar czyło.	W	koń-
cu	Na than	spotkał	się	z	wszystkimi	w	obozie	i	oznajmił,	że	z	powodu	sta nu	zdrowia
Da rius	musi	pozosta wać	pod	ścisłą	kontrolą	le kar ską.	W	obozie	bę dzie	prze bywał
tylko	 kilka	 godzin	 dziennie	 podczas	 filmowa nia	 poszcze gólnych	 za dań.	 Pozosta ły
czas	spę dzi	w	pomiesz cze niach	ekipy.
Najbar dziej	nie za dowolona	była	Tallie	Tuner,	aktor ka.	Myśl,	że	które muś	z	nich

się	upie cze	i	nie	bę dzie	już	spał	na	nie wygodnym	łóż ku	polowym	w	towa rzystwie	pa -
ją ków	i	insektów,	była	dla	niej	nie	do	znie sie nia.
Większość	 rywa lizują cych	 z	 sobą	 uczestników	progra mu	przez	 cały	 dzień	 o	 ni-

czym	 innym	nie	 roz ma wia ła.	 Frank	Ca irns,	 spor towiec,	 sta wał	 się	 fa worytem	wi-
dzów	i	wysuwał	na	prowa dze nie.	Nie	brał	udzia łu	w	ogólnym	na rze ka niu,	nie	tole ro-
wał	 na pa dów	 złości	 i	miał	 dystans	do	 sie bie	 i	 poczucie	humoru	na	wła sny	 te mat.
W	cią gu	ostatnich	kilku	dni	widzowie	wła śnie	na	nie go	najchętniej	głosowa li.
Za raz	za	nim	pla sował	się	Billy	X,	ra per.	Dobrze	wypa dał	w	kolejnych	za da niach

i	 otwar cie	 flir tował	 z	 Ra inbow	 Blossom,	 gwiaz dą	 kolejnych	 re ality	 show.	 Ra chel
była	prze kona na,	że	to	wszystko	jest	wykalkulowa ne,	lecz	nie	odwa żyła	się	powie -
dzieć	tego	na	głos.	Pozostał	jej	jesz cze	tylko	je den	dzień	na	wyspie.	Jutro	wsią dzie
na	łódź	dostawczą	i	ucieknie	od	Na tha na.	Chociaż	wciąż	nie	była	do	końca	pewna,
czy	wła śnie	tego	najbar dziej	pra gnie.
Ostatnią	noc	spę dziła	w	ambula torium,	czuwa jąc	przy	Da riusie,	ale	usta lili	z	Na -

tha nem,	że	dzisiaj	ich	pa cjent	bę dzie	już	spać	w	kwa te rze	ekipy.	Kilka	razy	w	cią gu
nocy	któreś	z	nich	pójdzie	zmie rzyć	mu	poziom	cukru.	Najważ niejsze	było	wypro-
wa dze nie	go	ze	sta nu	krytycz ne go.	W	mie ście	prawdopodob nie	za trzyma no	by	go
na	 jedną	 lub	dwie	 doby	w	 szpita lu,	 na	 na stępne	dwa	dni	 prze nie siono	na	 oddział
dzienne go	pobytu,	potem	tra fiłby	pod	opie kę	przyszpitalnej	poradni	dia be tologicz -
nej.
Westchnę ła.	Czas	wrócić	do	nor malności,	pomyśla ła.
Nor malność?	Co	to	ta kie go?
Czy	to	nor malne,	aby	budzić	się	co	rano	bez	chę ci	do	życia?	Czy	to	nor malne,	aby

na tłok	myśli	nie	pozwa lał	spać?	Czy	to	nor malne	nie	móc	roz ma wiać	z	kole gą?



Dla	Ra chel	nic	już	nie	było	nor malne.	Gdy	Na than	na	nowo	poja wił	się	w	jej	życiu,
wszystko	wywróciło	się	do	góry	noga mi.
Ktoś	szedł	ścież ką	przed	konte ne rem.	Ra chel	na słuchiwa ła	w	na pię ciu.	Te raz	już

potra fiła	 roz poznać	go	po	krokach.	 Jest	coraz	gorzej,	pomyśla ła.	Na	 łóż ku	 le ża ła
cała	jej	gar de roba.	Jak	to	wyja śni,	je śli	on	za pyta?	Nie	uprze dziła	go	o	wyjeź dzie.
Wzię ła	do	rąk	sta rannie	złożony	w	kostkę	T-shirt	i	wstrzyma ła	oddech.	Dla cze go

tak	się	grze bie	z	pa kowa niem?	Je śli	aż	tak	bar dzo	za le ży	jej	na	wyjeź dzie,	to	dla -
cze go	po	prostu	nie	upchnie	wszystkie go	jak	leci,	tylko	każ dą	rzecz	skła da	albo	ro-
luje?	Za chowuje	się	tak,	jak	gdyby	rozum	mówił	jedno,	a	ser ce	drugie.
Czy	uciecz ka	to	na prawdę	dobre	wyjście?
Kroki	się	zbliża ły.	Ra chel	na	uła mek	se kundy	mocno	za cisnę ła	powie ki.	Tak.	Wła -

śnie	to	powinna	zrobić.	Musi	odbyć	tę	roz mowę	i	nie waż ne,	że	bę dzie	trudna.	Nie
może	znowu	odejść	bez	poroz ma wia nia	z	nim.
To	by	było	nie	fair	w	stosunku	do	niej	sa mej.	I	nie	fair	w	stosunku	do	nie go.
Po	ośmiu	la tach	pora	na resz cie	sta wić	czoło	rze czywistości.
–	Ra chel?	Hej!
We soły	głos	Na tha na	kompletnie	ją	za skoczył.	Wczoraj	chodzili	koło	sie bie	na	pal-

cach	i	unika li	pa trze nia	na	sie bie.	Obejrza ła	się.
Na than	w	jednej	ręce	trzymał	butelkę	szampa na,	w	drugiej	dwa	kie lisz ki.
Wsta ła	z	łóż ka.	Zupełnie	za pomnia ła,	że	ma	na	sobie	tylko	krótką	je dwab ną	ko-

szulkę	nocną.	Tymcza sem	Na than	wszedł	do	pokoju	i	posta wił	butelkę	na	stole.	Nie
skomentował	widoku	le żą cych	wszę dzie	ubrań.
–	Patrz,	co	Le wis	nam	przysłał	z	dzisiejszym	transpor tem	za pa sów.	Łódź	wła śnie

przypłynę ła.
Różowy	szampan!	Pre zent	od	fa ce ta,	które go	mia ła	ochotę	za mor dować!	Na gle

zrozumia ła.
–	Dziecko?
Na than	promie niał.
–	Dziewczynka.	Czte ry	kilogra my	szczę ścia.	–	Z	ra dości	wycią gnął	ra miona	i	uści-

snął	Ra chel.	–	Wiesz	pewnie,	że	bar dzo	się	nie pokoił.	W	rodzinie	jego	żony	każ da
kobie ta	 w	 cią ży	 dosta wa ła	 sta nu	 prze drzucawkowe go.	 Podejrze wam,	 że	 Le wis
przez	dzie więć	mie się cy	wstrzymywał	oddech.
Wciąż	 obejmował	Ra chel,	 która	 sta ra ła	 się	nie	 oka zać,	 jak	 jej	 cia ło	 re aguje	 na

jego	dotyk	i	wydzie la ne	fe romony.	Kilkudniowy	za rost	na	policz kach	dra pał	 jej	ra -
mię.	Za wsze	lubiła	go	ta kie go	nie ogolone go.
–	Nie	–	szepnę ła.	–	Nie	wie dzia łam.
Pa trzył	jej	w	oczy.	Był	w	świetnym	na stroju.	To	wła śnie	taki	Na than,	ja kie go	pa -

mię ta ła.	Na than,	który	był	dla	niej	kotwicą	i	wspar ciem	przez	sześć	lat	cięż kich	stu-
diów	 i	 sta żu.	Na than,	który	potra fił	 ją	 roz śmie szyć.	Które mu	za wsze	mogła	ufać,
które mu	z	wia rą	odda ła	ser ce.	Dla cze go	nie	może	go	odzyskać?
Pa trząc	na	nie go,	widzia ła,	że	cień	cza ją cy	się	w	oczach	zniknął,	że	jest	odprę żo-

ny,	w	har monii	ze	świa tem.	Ota cza ją ce	go	nie mal	na ma calne	na pię cie	osła bło,	na to-
miast	fe romony	tryska ły	z	nie go	niczym	fa jer wer ki.
Nie	pusz czał	jej.	I	wca le	nie	chcia ła,	aby	to	uczynił.
Może	przez	pięć	minut	uda wać,	że	nie	chorowa ła	na	raka.	Że	nie	wyje cha ła,	a	on



przez	ostatnie	pięć	lat	nie	usiłował	na pra wiać	świa ta.
Spróbujmy	przez	pięć	minut	być	szczę śliwi,	pomyśla ła.	Bar dzo	tego	pra gnę ła.
–	Jak	na zwa li	córecz kę?
Na than	zmarsz czył	nos.
–	Gilber ta.
Ra chel	cofnę ła	się.
–	Och,	nie!
–	Zda je	się,	że	to	tra dycja	rodzinna.	–	Zer knął	na	butelkę	na	stole.	–	Na pijesz	się

ze	mną	szampa na?
Wypuścił	ją	z	ob jęć.	Ra chel	poczuła	się	tak,	jak	gdyby	powie trze	z	niej	ule cia ło,

lecz	on,	za ję ty	otwie ra niem	butelki,	tego	nie	za uwa żył.
Nie	potra fię	 uda wać,	 pomyśla ła.	Gdyby	kilka	 tygodni	 temu	ktoś	 ją	 za pytał,	 kim

jest	Na than	Banks,	ser ce	by	jej	drgnę ło	w	pier si	i	z	nutą	smutku	w	głosie	odpowie -
dzia ła by,	że	to	sta ry	przyja ciel.	Potem	przez	resz tę	dnia	za sta na wia ła by	się,	co	po-
ra bia	i	czy	jest	szczę śliwy.
Nigdy	nie	spotka ła	nikogo,	kto	by	mu	dorównał.	Nikogo,	kto	by	ją	inspirował,	mo-

bilizował	do	podejmowa nia	coraz	trudniejszych	wyzwań	i	kochał	tak	jak	on.
Jej	życie	jest	usta bilizowa ne.	Jej	ka rie ra	za wodowa	bie gnie	zgodnie	z	za łożonym

pla nem.	Ma	ładne	miesz ka nie,	przyjemne	towa rzystwo	w	pra cy.	Ale	to	 jej	nie	wy-
star cza.	I	nigdy	nie	wystar czy.
W	cią gu	tych	ośmiu	 lat	pozna ła	mnóstwo	sympa tycz nych	 fa ce tów,	 jednak	z	żad-

nym	nie	chcia ła by	się	ze sta rzeć.	W	roli	siwowłose go	partne ra	trzyma ją ce go	ją	za
rękę,	też	siwowłosą,	za wsze	widzia ła	tylko	Na tha na.	Ide alna	para.	Na	za wsze.
Ża den	męż czyzna	go	nie	za stą pi.
Nie spodzie wa ne	spotka nie	uświa domiło	jej,	jak	bar dzo	za	nim	tę skniła,	jak	bar dzo

łaknę ła	 jego	bliskości.	Psychicz nie,	 fizycz nie,	duchowo.	Prze bywa nie	z	nim	w	 jed-
nym	pomiesz cze niu	i	nie moż ność	posia da nia	go	dla	sie bie	spra wia ły	jej	ból.
Dla cze go	musia ła	za chorować?	Dla cze go	te	strasz ne	małe	komór ki	muszą	się	re -

plikować	i	wynisz czać	jej	or ga nizm?
Skrzywiła	się.	Przez	to	wszystko	sta ła	się	wstrętną	babą,	pomyśla ła.	Babą,	która

chcia ła by,	 aby	 na	 raka	 za chorował	 ktoś	 inny,	 nie	 ona.	Nie	 chcia ła	 być	 taka.	Nie
może	sobie	na	to	pozwolić.
–	Ra chel?	–	Na than	stał	przed	nią	i	wycią gał	do	niej	rękę	z	kie lisz kiem.	Zmarsz -

czone	czoło	świadczyło,	że	wyczuł,	iż	coś	dziwne go	z	nią	się	dzie je.	–	Wypije my	to-
ast	za	dziecko	Le wisa?
Na potka ła	jego	spojrze nie.	Na gle	wszystko	sta ło	się	dla	niej	ja sne.	Już	dłużej	nie

może	być	taką	kobie tą	jak	dotychczas.	Bą belki	szampa na	poła skota ły	ją	w	nos.
–	Nie.
Na than	aż	się	wzdrygnął.	Cofnął	rękę,	oba	kie lisz ki	posta wił	z	powrotem	na	stole.
Ra chel	przygotowa ła	się	na	grad	pytań.	Pytań,	na	które	nie	wie dzia ła,	jak	zdoła

odpowie dzieć.	Na than	 jednak	 nie	 za dał	 jej	 żadne go	 pyta nia.	 Podszedł,	 położył	 jej
dłonie	na	biodrach.	Przez	cienki	je dwab	czuła	cie pło	jego	palców.
Za mie rza	wyje chać.	Uciec.	To	dla te go	cia ło	Na tha na	wyda je	się	jej	przysta nią.
–	Dość	–	rzekł	schrypnię tym	głosem.	–	Dość	tego,	Ra chel.	Osiem	lat	to	za	długo.

O	wie le	za	długo.	–	De likatnie	pogła dził	ją	po	policz ku.	–	Tę skniłem	za	tobą.	Bez	cie -



bie	czułem	się	za gubiony.	Chcę,	że byś	była	przy	mnie.	Chcę,	że byś	znowu	ob da rzyła
mnie	za ufa niem,	że byś	wie rzyła,	że	będę	przy	tobie	i	dla	cie bie.	Ża łuję,	że	sama	bo-
ryka łaś	się	z	chorobą.
Urwał,	za mknął	na	moment	oczy.
–	 Ża łuję,	 że	wskutek	mnóstwa	bar dzo	 skomplikowa nych	powodów	wylą dowa łaś

na	jednej	półkuli,	a	ja	na	drugiej.	–	Potrzą snął	głową.	–	Nie	zna łem	twoich	motywów,
nie	rozumia łem	twoje go	kroku.	–	Przytrzymał	swoim	wzrokiem	jej	spojrze nie.	–	Te -
raz	wiem	o	Da riusie.	Nie	wiem	wszystkie go	i	nie	muszę	wie dzieć.	Ale	wiem,	skąd
się	wzię ła	więź	mię dzy	wami.	Czuję	się	tak,	jak	gdybym	przez	osiem	lat	cze kał	na	tę
chwilę.	Ja	tego	po	prostu	nie	wie dzia łem.	Muszę	ruszyć	do	przodu.	My	musimy	ru-
szyć	do	przodu.	Nie	odzyska my	minionych	ośmiu	lat.	Muszę	uwolnić	się	od	prze szło-
ści	i	ty	też	musisz	to	zrobić.
Palca mi	prze cze sał	jej	włosy.
–	W	prze ciwnym	ra zie	nigdy	nicze go	nie	osią gnie my.	Spę dzimy	resz tę	życia,	dryfu-

jąc,	nie	żyjąc.	–	Oparł	policzek	o	czubek	 jej	głowy.	–	Nie	pozwolę	ci	wsiąść	na	tę
łódź	beze	mnie.	Nie	opusz czaj	mnie	po	raz	drugi,	Ra chel.
On	wie.	Wie	o	jej	za mia rze	wyjaz du.	Jednak	nie	przyszedł	po	to,	by	na	nią	krzy-

czeć.	Utrzymuje	dystans.	Daje	jej	prze strzeń,	o	jaką	prosiła.
Czy	ona	na prawdę	chce	wyjeż dżać?
Ra chel	 usiłowa ła	 powstrzymać	 łka nie.	 Pode szła	 bliżej,	 podniosła	 ręce,	 dłonie

opar ła	na	pier si	Na tha na,	głowę	położyła	mu	na	ra mie niu.	Pod	palca mi	czuła	bicie
jego	ser ca.	Zna jome.	Bliskie.
I	wła śnie	tak	powinno	być.
Kie dy	le że li	w	łóż ku,	wła śnie	w	taki	sposób	za sypia ła,	z	dłonią	na	jego	ser cu.	To

da wa ło	jej	poczucie	bez pie czeństwa	i	pewność,	że	wszystko	bę dzie	dobrze.
Krew	za czę ła	szyb ciej	krą żyć	w	jej	żyłach.	Nie	mogła	podnieść	głowy,	nie	mogła

na	nie go	spojrzeć.
–	Kocham	cię	–	szepnę ła.	–	Za wsze	kocha łam	i	za wsze	będę	cię	kochać.
Pogła dziła	 go	 po	 policz ku,	wzię ła	 głę boki	 oddech	 i	 dopie ro	wte dy	 odwa żyła	 się

podnieść	na	nie go	oczy.
–	Nie	wiem,	dla cze go	tutaj	się	zna leź liśmy.	Może	to	prze zna cze nie?	Przez	ostat-

nie	dni	byłam	zdez orientowa na,	ale	 jedno	wiem	na	pewno.	Nie	mogę	cię	skrzyw-
dzić.	Uda ło	mi	się	prze kroczyć	gra nicę	pię ciu	lat	bez	na wrotu	choroby,	ale	gwa ran-
cji	nie	ma.	Ta	groź ba	za wsze	bę dzie	nade	mną	wisia ła.	Nie	chcę,	że byś	musiał	mnie
pie lę gnować.	Nie	chcę,	że byś	musiał	się	mną	opie kować.	–	Przyłożyła	dłoń	do	pier -
si.	–	Nie	chodzi	mi	o	to,	że	to	ja	za choruję.	Chodzi	o	to,	co	to	bę dzie	zna czyło	dla
cie bie.	Nie	zniosę	pa trze nia,	jak	cier pisz.
–	I	dla te go	mamy	zre zygnować	ze	wspólne go	życia?	To	jest	powodem	twojej	dru-

giej	uciecz ki?	Czy	nicze go	się	nie	na uczyłaś?
Mówił	tonem	ostrym,	pełnym	emocji,	lecz	bez	gnie wu.	Jest	nie wia rygodny,	pomy-

śla ła.
–	To	dla te go	chcesz	spę dzić	resz tę	swoich	dni,	chowa jąc	się?	Przed	czym?	Przed

życiem?	A	 je śli	nie	za chorujesz?	Je śli	 ten	najgor szy	sce na riusz	się	nie	spełni?	Bę -
dziesz	sie dzieć	w	buja nym	fote lu	i	za sta na wiać	się,	dla cze go	pozwoliłaś,	aby	życie
prze cie kło	ci	przez	palce?



Zde spe rowa ny	wyrzucił	ręce	w	górę.	Zbliżył	twarz	do	twa rzy	Ra chel.
–	A	je śli	ja	za choruję	na	raka?	Odejdziesz	ode	mnie?	Ja	mam	cie bie	zosta wić,	bo

nie	 chcę	 widzieć	 cię	 zmar twioną,	 przygnę bioną?	 Posłuchaj,	 jak	 ab sur dalnie	 to
brzmi.
Położył	jej	dłonie	na	ra mionach.
–	Ludzie	codziennie	wykonują	taki	skok	na	głę boką	wodę,	Rach	–	tłuma czył	–	kie -

dy	de cydują	się	być	z	sobą,	nie	mają	gwa rancji,	że	za wsze	będą	szczę śliwi.	Trze ba
przyjmować,	co	życie	nam	zgotuje	i	mieć	na dzie ję,	że	znajdzie my	w	sobie	siłę,	żeby
udźwignąć	wszystkie	doświadcze nia.	–	Przyłożył	dłoń	do	ser ca.	–	Wie rzę,	że	je ste -
śmy	 silni.	Wie rzę,	 że	może my	 być	 silni.	Wie rzę,	 że	 powinniśmy	 otrzymać	 długie
i	szczę śliwe	życie.	Osiem	lat	na	to	cze ka liśmy.	Nie	chcę	cze kać	ani	se kundy	dłużej.
Pod	wpływem	jego	słów	Ra chel	za drża ła.	Prze kona ła	się,	co	to	zna czy,	gdy	ktoś

de kla ruje	gotowość	sta wie nia	czoła	wszystkie mu,	co	los	przynie sie.	Osiem	lat	temu
odda ła by	wszystko,	aby	usłyszeć	od	nie go	wła śnie	taką	obietnicę,	lecz	nie	dała	mu
szansy.	Na than	pogła dził	jej	ra miona	i	ręce.
–	Nie	ucie kaj	od	tego,	Rach.	Nie	odchodź	znowu.	To	je dyna	rzecz,	ja kiej	nie	znio-

sę.	 Wszystkie mu	 inne mu	 potra fię	 sta wić	 czoło.	 Potra fię	 –	 powtórzył.	 –	 Z	 tobą
u	boku.
Łzy	popłynę ły	jej	po	policz kach.	Podniosła	głowę,	zwróciła	ku	nie mu	mokrą	twarz.

Uśmiechnął	się	do	niej.	Oczy	mu	błysz cza ły.
–	Na wet	sobie	nie	wyobra żasz,	jak	bar dzo	tego	pra gnę	–	rze kła.	–	Tylko	strasz nie

się	boję.	–	Głos	jej	za drżał.	Czuła	się,	jak	gdyby	zrobiła	krok	w	prze paść.
Na than	roz promie nił	się.
–	Nie	musisz.	–	Wziął	 ją	za	rękę.	Jego	dłoń	była	cie pła,	silna.	–	Ra zem	przez	to

przejdzie my.	Krok	po	kroku.
–	A	 cała	 resz ta?	Gdzie	 za miesz ka my?	Gdzie	bę dzie my	pra cować?	Co	bę dzie my

robili?
Ob jął	ją	mocno	i	przytulił.
–	Wszystko	po	kolei.	–	Palca mi	prze cze sał	jej	włosy.	–	Proponuję	za cząć	od	począt-

ku.	Może	na	nowo	się	pozna my?
Ogar nę ło	ją	podnie ce nie	zmie sza ne	z	na pię ciem.	Jak	dawniej.	Poca łowa ła	go	w	ra -

mię	i	szepnę ła:
–	Z	przyjemnością	odnowię	na szą	zna jomość,	doktorze	Banks.
Na than	wycią gnął	do	niej	rękę	i	ruszył	w	stronę	swojej	sypialni.	Po	raz	pierwszy

od	ośmiu	lat	czuła	pewność,	że	to,	co	robi,	jest	słusz ne.
Wsunę ła	dłoń	w	jego	rękę,	pozwoliła	się	prowa dzić	ku	szczę ściu	i	już	się	nie	bała,

ja kie	prze szkody	mogą	na	nich	czyhać	po	drodze.



EPILOG

Rok	póź niej…

Chodziła	tam	i	z	powrotem.	Ner wy	mia ła	na pię te,	ser ce	biło	jej	jak	sza lone.	Sze -
lest	kre mowej	je dwab nej	sukni	ślub nej	był	je dynym	dźwię kiem	za kłóca ją cym	ciszę
pa nują cą	w	ła zience.
Na than	wziął	ją	za	rękę	i	przycią gnął	do	sie bie.	Uśmiechnął	się,	ob jął	ją	w	ta lii.
–	Ktoś	mógłby	pomyśleć,	że	się	de ner wujesz	–	za uwa żył.
On	był	uosobie niem	spokoju.
–	Oczywiście,	że	się	de ner wuję.	Nie dobrze	mi.	–	Spojrza ła	za	sie bie	na	umywalkę.

–	Która	godzina?
Na than	pokrę cił	głową.
–	Cier pliwości.	Mamy	mnóstwo	cza su.	–	Ruchem	głowy	wska zał	drzwi.	–	Goście

pomyślą,	że	wsze dłem	tutaj,	bo	pilnuję,	aby	panna	młoda	nie	stchórzyła	w	ostatniej
chwili.
–	 Och	 nie!	 –	 jęknę ła.	 Dotknę ła	 brze gu	 de koltu	w	 kształcie	 ser ca.	 –	 Tak	myślą,

prawda?	–	Uwolniła	się	z	ob jęć	Na tha na,	znowu	za czę ła	chodzić	tam	i	z	powrotem.
Po	chwili	sta nę ła	przed	nim	i	położyła	mu	dłonie	na	pier siach.
–	Wiesz,	że	nie	stchórzyła bym	przed	ślubem	z	tobą.	W	życiu	nie	byłam	nicze go

tak	bar dzo	pewna,	jak	tego,	że	chcę	zostać	twoją	żoną.
Na chylił	się	i	poca łował	ją	czule	w	usta.
–	Wiem	–	za pewnił	 ją,	potem	spojrzał	nad	jej	ra mie niem	na	drzwi.	–	Je śli	mistrz

ce re monii	przyła pie	mnie	na	ca łowa niu	na rze czonej,	za nim	złożymy	przysię gę	mał-
żeńską,	może my	mieć	kłopoty.
Ner wowo	kiwnę ła	głową.
–	Mamy	jesz cze	czas?
Na than	ponownie	spojrzał	na	ze ga rek,	potem	ujął	dłoń	Ra chel.
–	Nie	chcę,	że byś	się	roz cza rowa ła,	że	nie	wszystko	jest	tak,	jak	sobie	wyobra ża -

łaś.	Poślubiam	kobie tę,	którą	kocham.	Pra gnę,	aby	ten	dzień	na le żał	do	nas.	Roz po-
czyna my	nowe	życie.
–	Wiem	o	tym.	Wiem.	Tylko	nie	mogę	prze stać	myśleć,	że	poza	stre sem	wywoła -

nym	ślubem	jest	inna	przyczyna,	dla	której	okres	mi	się	spóź nia.
Na than	wybuchnął	śmie chem.
–	Chyba	jesz cze	się	nie	zda rzyło,	aby	kie rowca	limuzyny	wiozą cej	parę	do	ślubu

musiał	za trzymać	się	przed	apte ką.	Omal	nie	dostał	za wa łu,	kie dy	go	o	to	poprosi-
łaś.
Na	uła mek	se kundy	mocno	za cisnę ła	powie ki.
–	Ty	zobacz.	Ja…	nie	mam	odwa gi.
Czuła	za wrót	głowy.	Za	nie ca łe	dwa	tygodnie	będą	w	Anglii,	za czną	nową	pra cę,

bliżej	Char lie go.	Ona	bę dzie	robiła	spe cja liza cję	z	me dycyny	ogólnej,	on	z	chirur gii.



Już	żar tował,	że	bę dzie	najstar szym	chirur giem	w	mie ście.	Za wsze	się	mar twiła,	że
prze byte	le cze nie	onkologicz ne	może	unie moż liwić	jej	zajście	w	cią żę.	Proponując
jej	małżeństwo,	Na than	doskona le	 zda wał	 sobie	 z	 tego	 spra wę.	 „Za łożyć	 rodzinę
moż na	 nie	 tylko	w	 je den	 sposób”,	 tak	 brzmia ły	 jego	 słowa.	Nie	 chciał	 znowu	 jej
stra cić.	Chciał	nadrobić	lata	roz łą ki.
Te raz	spojrzał	na	bia ły	pa sek.	Ra chel	trzyma ła	kciuki.
–	Jedna	kre ska	czy	dwie?	–	za pyta ła.
Oczy	Na tha na	zrobiły	się	okrą głe,	twarz	się	roz promie niła.	Chwycił	Ra chel	w	ta -

lii,	podniósł	w	górę	i	za krę cił	się	z	nią	w	cia snej	ła zience.
–	Dwie.
–	Co?!
Nie	mogła	uwie rzyć.	Nie	dzisiaj.
Wciąż	krę cił	się	z	nią	dookoła.	Ob ję ła	go	za	szyję,	a	wte dy	ostroż nie	posta wił	ją

na	podłodze.
–	Czy	pani	Banks	jest	już	gotowa	uczynić	mnie	najszczę śliwszym	człowie kiem	na

świe cie?	–	za pytał.
–	Pani	Banks.	Jak	to	brzmi!	To	najpiękniejszy	i	najszczę śliwszy	dzień	w	moim	ży-

ciu!	Czy	jesz cze	coś	lepsze go	może	mi	się	dzisiaj	przyda rzyć?
W	zie lonych	oczach	Na tha na	za iskrzyły	figlar ne	ogniki.
–	Są dzę,	że	tak.	–	Podniósł	bukiet	różowych	róż	le żą cy	obok	umywalki	i	podał	Ra -

chel.	–	Chodź,	uspokoimy	na szych	gości.	Pewnie	myślą,	że	już	nie	wrócimy.
W	tej	sa mej	chwili	roz le gło	się	puka nie,	drzwi	się	uchyliły	i	Char lie	we tknął	głowę

do	środka.
–	Wszystko	w	porządku?	Freddie	już	dwa	razy	upuścił	podusz kę	z	ob rącz ka mi.	Je -

śli	trze ci	raz	to	zrobi,	może my	ich	nie	zna leźć.
Córecz ka	Char lie go,	Ma tilda,	była	druhną,	synek,	Freddie,	pa ziem.
Na than	puścił	oko	do	Ra chel.
–	Prze pra szam	za	zwłokę.	Mamy	dobrą	wia domość.	–	Wziął	Ra chel	za	rękę,	splótł

palce	z	jej	palca mi.	–	Wyglą da	na	to,	że	je den	plus	je den	to	nie	dwa,	ale	trzy.
Char lie	potrze bował	kilku	se kund,	aby	za skoczyć.
–	Co	ta kie go?	–	W	dwóch	susach	zna lazł	się	przy	Ra chel	i	mocno	ją	uścisnął.	–	Cu-

downie.	Już	nie	mogę	się	docze kać,	kie dy	zoba czę	bra ta nicę	albo	bra tanka.	–	Cof-
nął	się	o	krok.	–	Za raz,	za raz…	To	jesz cze	ta jemnica?	Może my	ogłosić	tę	nowinę?
Ra chel	i	Na than	wymie nili	spojrze nia.	Ra chel	przyłożyła	dłoń	do	brzucha.
–	Za cze kajmy.	Musimy	to	jesz cze	potwier dzić.
Na than	wziął	do	ręki	test.
–	Już	potwier dziliśmy.	Ogłośmy	ca łe mu	świa tu,	jak	piękne	może	być	życie.	–	Mru-

gnął	do	Ra chel.	–	Ale	przedtem	weź mie my	ślub.
Ra chel	kiwnę ła	głową	na	znak,	że	się	zga dza.	Wzię ła	głę boki	oddech.
Char lie	podprowa dził	ją	do	drzwi.
–	Za czyna my	przedsta wie nie.	Oficjalnie	zosta niesz	moją	bra tową.
Poca łował	ją	w	policzek	i	wyszedł	z	ła zienki.
–	Chodź,	bo	twój	ojciec	za raz	dosta nie	za wa łu	–	stwier dził	Na than.	–	Gotowa?
–	Jak	najbar dziej.
Ra chel	wygła dziła	suknię,	przejrza ła	się	w	lustrze	i	popra wiła	we lon.



Na than	wyszedł	pierwszy	i	dołą czył	do	zde ner wowa ne go	ojca	Ra chel.	Kie dy	pan
Johnson	się	dowie dział,	że	cór ka	z	mę żem	wra ca ją	do	Londynu,	był	uszczę śliwiony.
W	Austra lii	spę dzili	dzie sięć	mie się cy	i	dopie ro	wte dy	za czę li	roz ma wiać	o	przy-

szłości.	Wspólnie	zde cydowa li,	że	chcą	być	bliżej	Char lie go,	a	gdy	na	ślubie	Da riusa
Na than	 się	 jej	 oświadczył,	 Ra chel	 była	 w	 siódmym	 nie bie.	 Za czę li	 szukać	 pra cy
w	Anglii	i	jednocze śnie	pla nować	ślub.
Ojciec	podał	Ra chel	ra mię.
–	W	porządku?
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	promiennie.
–	W	ide alnym.	I	bę dzie	jesz cze	le piej.
Ojciec	 posłał	 jej	 za cie ka wione	 spojrze nie.	 Drzwi	 sali	 otworzyły	 się.	 Na than

z	Char liem	we szli	jako	pierwsi.
Ra chel	poczuła	ucisk	w	dołku.	Osiem	lat	temu	myśla ła,	że	jej	życie	się	kończy.	Te -

raz	zaś	wie dzia ła,	że	dopie ro	się	za czyna.
Przez	okna	do	sali	wpa da ło	słońce.	Ra chel,	wspar ta	na	ra mie niu	ojca,	szła	w	stro-

nę	ukocha ne go.
Do	męża.	Do	ojca	jej	dziecka.
Do	swoje go	prze zna cze nia.
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